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Dr. M. KLEINBAUM

Omyłki poważne, rachuby nierealne,
Tymi oto słowy kończy pięcioletni b i­

lans polityki zagranicznej min. Becka na­
czelny publicysta „Kuriera W arszaw skie­
go”, p. B. K. Bilans ten wynika z pogor­
szenia stosunku Niemiec do najżyw ot­
niejszych spraw polskich (G dańsk) mimo 
liczne i wybitne objawy kordialnego 
w prost stosunku W arszaw y do Berlina; 
z oceny naszych sąsiedzkich stosunków z 
Litwą i Czechosłowacją; z braku harmonii 
między treścią a formą sojuszu polsko- 
francuskiego. K rytykę linii politycznej 
min. Becka zawierał także, na łamach te­
goż K u r i e ra zamieszczony, artykuł 
generała W ł. Sikorskiego, przebywającego 
— jak wiadom o — w Paryżu.

Spotykam y się często z argumentem, że 
opozycja przeciw kursow i min. Becka 
źródło swe ma z jednej strony w „nerwo­
wej” nienawiści Żydów do Trzeciej Rze­
szy za jej urzędowy brutalny antysemi­
tyzm, z drugiej zaś strony — w ideowym 
stosunku socjalizmu polskiego do hitle­
ryzmu jako ruchu społecznego. Prasa sa­
nacyjna uważa za szczyt mądrości politycz­
nej ignorowanie tych „nerwowych” i ideo­
wych m otywów, a główny herold prasowy 
polityki zewnętrznej ostatnich lat pięciu 
wygłosił był nawet maksymę, że kry tyka 
Żydów  i socjalistów jest właśnie najlep­
szym dowodem słuszności kursu politycz­
nego ul. W ierzbowej. Jeżeli się nawet do 
„żydo-kom uny” zaliczy także Stronnictwo 
Ludowe i lewicę legionową, to  przecież 
rezolucja zjazdu organizacyjnego Stronnic­
twa Pracy i głosy takich pisarzy politycz­
nych, iak Koskowski i Sikorski, świadczą 
dobitnie, że również w kołach narodowych 
i katolickich patrzą z niepokojem  na ewo- J 
lucję polskiej polityki zewnętrznej. A lbo­
wiem prócz pobudek- natury  uczuciowej | 
i ideowej (a nie kto  inny. tylko właśnie J 
M arszalek Piłsudski przestrzegał przed 
lekceważeniem im ponderabiliów), istnieją 
jeszcze wystarczające motywy realno-poli- 
tyczne, dyktujące krytyczny stosunek do 
poczynań ul. W ierzbowej.

Powiadam y — do poczynań, a nie — 
do haseł i formułek. Sformułowania są 
naogół słuszne. Rzecz zrozumiała, że każ­
dy minister spraw zagranicznych winien 
stać na stanowisku nie wtrącania się do 
spraw wewnętrznych innych państw  i nie 
angażowania się po żadnej stronie w wal­
ce dwóch bloków  ideologicznych w Euro­
pie. To oświadcza często nie tylko min. 
Beck, ale i min. Eden i min. Delbos. Ale 
min. Eden realizuje tę formułę przez ści­
słą współpracę z Paryżem, przez coraz 
bliższy kontakt z W aszyngtonem , przez 
wysiłki zmierzające do utrzym ania insty­
tucji genewskiej i do zwiększenia jej au to­
rytetu. Tak -samo min. Delbos uroczyście 
przysięga, że Francja nie zamierza orga­
nizować w ypraw y krzyżowej ani przeciw 
hitlero-faszyzmowi, ani przeciw bolsze- 
wizmowi, a w praktyce zacieśnia kolabo­
rację z W ielką Brytanią i ze Stanami 
Zjednoczonymi, strzeże paktu  Ligi i ge­
newskiego systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego oraz zasady niepodzielności pokoju. 
Krytyka urzędowej polityki polskiej nie 
odnosi się zatem do formuły, że Polska 
winna stronić od obydw u wrogich bloków 
ideologicznych w Europie, lecz do p rak­
tyki, k tóra — najoględniej się wyrażając — 
niedostatecznie formułę tę potwierdza., a 
więc do przesadnej czułości w stosunkach 
polsko-niemieckich, do przysługi niepo­
trzebnie Rzymowi wyrządzonej (wniosek
0 skreślenie A bisynii), do zainscenizowa- 
nych nie w porę aktów  kurtuazji w Tokio
1 w W arszawie (z poselstw — am basady) 
i t. d. i t. d.

„Kurier Poranny”, „Gazeta Polska”, 
„Polska Z brojna” w swych artykułach ju ­
bileuszowych ku czci min. Becka przyto­
czyły dużo przydługich cytatów z przem ó­
wień. Jakby w polityce m iędzynarodowej 
m o w y  odgrywały rolę rozstrzygającą, 
a nie c z y n y  i f a k t y .

N ik t chyba nie ma zastrzeżeń przeciw 
zasadzie: ani z Rosją, ani z Niemcami. 
Ale z kim ? — Utworzenie trzeciego bloku 
państw  neutralnych jest rachubą niereal

środki niefortunne• • •

ną. Z trzech stron pokój świata jest zagro­
żony: ze strony Berlina (D rang naci
Osten), ze strony Rzymu (sen o wskrze­
szeniu imperium i o panow aniu nad m o­
rzem Śródziemnym), ze strony Tokia 
(A zja dla Azjatów: dziś Chiny, jutro Sy­
beria, pojutrze Filipiny). Reszta świata, 
owych 90 proc. ludzkości, o których m ó­
wił Roosevelt. broni się przed niebezpie­
czeństwem nowej pożogi wojennej. Jak 
w takiej sytuacji można zachować praw ­
dziwą szczerą neutralność? A lbo się broni 
pokoju, albo się go nie broni. Bierność, 
choć subiektywnie najlepszymi ożyw io­
na intencjami, wspomaga oś Berlin-Rzym- 
Tokio. To przeświadczenie skłoniło Stanv 
Zjednoczone A. P. do zerwania z trady­
cyjną izolacją i do wkroczenia na drogę 
czynnej walki o pokój. A  przecież Stany 
Zjednoczone mają więcej siły i więcej da­
nych geopolitycznych do zachowania neu­
tralności, niż jakiekolwiek państwo euro­
pejskie.

Neutralna i konsekwentnie egoistyczna 
polityka może nie tylko spowodwać izo­
lację Polski, ale ponadto niepotrzebnie 
podnosi wagę i autorytet Rosji, k tóra staje 
się wówczas jedynym  acz niezbyt miłym 
partnerem  demokracvi zachodnich na

W schodzie. Ściślejsza współpraca Polski 
z Francją, Anglią i Am eryką odebrałaby 
dopiero Rosji ty tu ł obrońcy pokoju na 
W schodzie i w ten sposób umożliwiłaby 
dopiero faktyczną realizację zasady: ani
z Niemcami, ani z Rosją...

Analogicznie rzecz się ma z dewizą „ani 
prawica, ani lewica” w polityce wewnętrz­
nej. W yprow adził zaś tę dewizę „Kurier 
Poranny” z odpraw y legionistów w Pała­
cu Namiestnikowskim  z ubiegłej soboty. 
„A ni prawica, ani lewica” — oto ma być 
droga O. Z. N . na przyszłość.

Interpretacja „Kur. Por.” nasuwa po­
ważne zastrzeżenia: zawiera ona elementy 
radykalizm u społecznego obok akcentów 
wybitnie nacjonalistycznych, obok w ro­
giego tonu wobec ustroju parlam entarne­
go, pacyfizmu i t. d. Publicysta „Kur. 
Por.” najpewniej nie zauważył, że inter­
pretując dewizę „ani prawica, ani lewica 
właściwie wyłożył swoim czytelnikom ca­
ły program  t. zw. narodow o-radykalny, 
głoszony przez obydwa odłamy O. N . R. 
Trudno zaś ten właśnie program  uznać za

centrowy, gdyż mimo pozory radykalizm u 
społecznego jest to najskrajniejsza praw i­
ca. A  więc znów nie formuła nasuwa zda­
nia sporne, lecz jej interpretacja, a co 
ważniejsza — jej praktyczne urzeczywist­
nienie. A rtykuł „Kur. Por.” wywołuje 
wrażenie, jakby autorow i chodziło jedy­
nie o uspokojenie bardziej lewicowych 
i demokratycznych żywiołów z dawnego 
obozu majowego, o uśpienie ich czujności 
przy pomocy frazesów celem ułatwienia 
p. p. H rabykom  dalszego sterowania w 
prawo.

G dyby jednak interpretacja „Kur. Por.” 
nie była m iarodajna, gdyby nowa dewiza 
„ani prawica, ani lewica” była faktycznym 
uzupełnieniem w ywiadu Szefa O. Z. N., 
k tó ry  po męsku przyznał się do błędów, 
— należałoby to uznać za zw rot nader 
roztropny. Bowiem ewentualna konsoli­
dacja O. Z. N  tylko z prawicą — przy 
naturalnym  wyłączeniu stronnictw opo­
zycji lewicowej — zostawiłaby poza na­
wiasem lwią większość społeczeństwa. 
Obóz rządow y — mniejsza o to, jakie for­
my organizacyjne przybierze i jaką przy j­
mie nazwę — w warunkach rzeczywistości 
polskiej może obiektywnie odegrać jedną 
tylko rolę: rolę centrum.

Centrum  istnieje tylko tam, gdzie są 
skrzydła. Synteza jest do pomyślenia ty l­
ko wtedy, gdy istnieją elementy sklado-* 
we. D latego decyzję o wzięciu na siebie 
rolę centrum musi poprzedzić decyzja 
ostatecznego porzucenia myśli o totaliz­
mie i monopartii. Centrum  może działać 
tylko w normalnych warunkach życia 
państwowego przy zachowaniu istotnych 
swobód obywatelskich i uczciwego ustro­
ju parlamentarnego, co bynajmniej nie 
koliduje z postulatem silnej władzy w yko­
nawczej. Solidne centrum, przestrzegające 
rzetelnie linii środka, nie ma też pow odu 
obawiać się ryzyka wyborów : centrum,
wyposażone w całą władzę państwową, 
może zapobiec hiszpanizacji Polski i bez­
pośredniego starcia frontu skrajnej praw i­
cy z frontem  lewicy, jeśli władzę dotąd 
zmonoplizowaną dzielić będzie z tym obo­
zem, k tóry  uzyska na drodze swobodnych 
wyborów zaufanie społeczeństwa. Takiej 
syntezie silnej władzy z zaufaniem w ięk­
szości społeczeństwa nic nie zagraża, nikt 
się nie oprze: Droga zaś do tej prawdziwej 
konsolidacji prowadzi nieuniknienie po ­
przez demokratyzację ustroju Rzeczypos­
politej. Innego wyjścia z impasu nie ma.

Okno na świat

Podpalacze w płonącym domu
N A PO L E O N  -  M U SSO L IN I? 

Przed trzynastu laty w małym hotelu 
paryskim, zamieszkałym przez studentów  
i robotników  w sąsiadującym ze mną po­
koiku mieszkała młoda W łoszka, pracu­
jąca w jednvm  z większych magazynów 
krawieckich na Champs Elises. Nie od ­
znaczała się ani zbytnią urodą, ani mło­
dzieńczym powabem; w wielkich, czarnych 
oczach nosiła południow ą egzaltację i h i­
sterię starzejącej się panny. N ad jej łóż­
kiem, tuż pod obrazkiem M atki Boskiej 
wisiała naonczas popularna pocztówka: 
głowa Napoleona i głowa Mussoliniego. 
Pod tym fotomontażem napis wydawnict­
wa faszystowskiego:

„O to widzimy, jak O patrzność wcieliła 
w naszego Duce nie tylko ducha W iel­
kiego Korsykanina, ale również upodob­
niła ich twarze.”

T rudno było z moją sąsiadką dyskuto­
wać, bowiem trudno racjonalistycznymi 
przesłankami krzyżować szpadę z histerią
i egzaltacją. Nieraz, gdym próbow ał żar­
tować na temat Duce, ostrożnie zdejm o­
wała tę pocztówkę ze ściany, całowała ją, 
po czym mówiła:

— M ais il est beau, ąuand memel A 
jednak jest piękny!

W obec takiego argumentu wszystkie in­
ne musiały zczeznąć.

D nia 29 października 1937 roku prze­
mówił M ussolini do zebranych tłumów, 
z okazji 15 rocznicy „rewolucji” faszys­
towskiej. Duce powiedział:

„Towarzysze!
„28 października 1922 roku rozpoczęła 

się rewolucja faszystowska, k tóra trw a już 
blisko piętnaście lat. Rewolucja stała się 
ustrojem, a ustrój ten co raz bardziej jed­
noczy się z narodem  włoskim; z odrodzo­
nym narodem, k tóry  będzie niebezpieczny 
dla każdego, kto spróbuje wdać się z nim 
w jakikolw iek konflikt. Jeśli spojrzymy 
wstecz, wówczas stwierdzimy spokojnie, 
że w ciągu tego okresu historycznego do ­
konaliśmy rzeczy wielkich, które olśniły 
wszystkich i znalazły swój punkt kulm i­
nacyjny w tej najwyższej sprawie, jaką jest 
Imperium odnowionego Rzymu.”

Następuje szereg komplementów w stro­
nę Fiihrera H itlera, który zechciał przy­
słać „świetną delegację”, składającą się z 
najlepszych jego druhów, po  czym Duce 
kończy tak swe przemówienie:

„N ie tak  dawno dowiedzieliście się wy 
i świat cały o niezwykłej liczbie członków 
naszej organizacji; ale rzeczą najważniej­
szą jest ustalić, że za tą liczbą stoją milio­
ny ludzi, gotowych na wszystko. (N iezli­
czony tłum krzyczy: tak! tak)

„O to czemu z uśmiechem przyjęliśmy 
pewne pogłoski, które nas doszły w tych 
dniach ostatnich, pogłoski lansowane 
przez tak zwaną opinię publiczną, a tyczą­
ce środków  natury finansowej, środków  
logicznych, koniecznych i sprawiedliwych, 
które reżym przyjął i k tóre zostały przy­
jęte przez zainteresowanych — a inaczej 
być nie mogło — w duchu największej 
dyscypliny i lojalnego zrozumineia.

„N as nie wolno mierzyć śmieszną mia­
rą banknotów .

„W  Italii faszystowskiej kapitał jest na 
usługach państwa. Należy udać się do k ra­
jów uszczęśliwianych przez „nieśmiertelne 
zasady”, by  stwierdzić wręcz odwrotne zja­
wisko: państwo jest kierowane przez ka­
pitał:

Towarzysze! Z  jakimi hasłami chcieli­
byśmy rozpocząć 16 rok  ery faszystow­
skiej?

Naszym hasłem ma być proste słowo: 
pokój.

Słowem tym nadużywali beczące stada 
tak zwanych demokracyi. Ale gdy te sło­
wa padają z naszych ust, z ust ludzi, k tó ­
rzy walczyli i k tórzy są gotowi do dal­
szej walki (tłum  ryczy znowu tak! tak!), 
wraca temu słowu spowrotem znaczenie 
uroczyste i ludzkie...

Towarzysze!
W znieście wysoko sztandary w glorii 

sławy słońca Rzymu. To nie są tylko 
sztandary Idei, D oktryny, Rewolucji: to 
są sztandary tego wieku, wieku faszyz­
mu!”.

Tak mówił II Duce w piętnastą rocznicę 
reżymu faszystowskiego. I tu  zarysowuje 
się pierwsza różnica między nim a N apo­

leonem: N A PO L E O N  A N I TAK, A N I 
TYLE N IE M Ó W IŁ. Ale różnica ta jest 
może najmniej istotna.

SŁO W A  I CZYNY.

W  niespełna dwa dni po przemówieniu 
Duce, k tóry  orzekł że wiek nasz będzie 
wiekiem faszystowskim, znakom ity mąż 
stanu Francji H eriot, przemawiając na 
kongresie radykałów  stwierdził:

„M ówią dziś, że Europa będzie faszy­
stowska. O tóż znam przynajmniej jeden 
kraj, k tóry  faszystowskim nigdy nie bę­
dzie, albowiem cały naród powstanie, jak 
jeden mąż aby z ohydą odrzucić tak szka­
radny pomysł.”

Tak przemawiał mąż stanu kraju, k tóry  
niósł na bagnetach swych żołnierzy zwy­
cięstwo Napoleona.

N a tymże samym kongresie radykałów, 
wygłaszając ekspose o polityce międzyna­
rodowej, wiceprezes stronnictwa, Jaąues 
Kayser, tak oto scharakteryzował politykę 
Duce:

. „N ik t nie wątpi, że Duce marzy o tym, 
by kierować wielkim rzymskim imperium. 
Pamiętamy czas, gdy prasa rzymska, na­
wołując W łochów  zza G aronny, wytyczy­
ła dla przyszłego imperium granice A tlan­
tyku. Po tym, sławiąc siły wojskowe nad 
granicą Brenneru, piętnowała barbarzyń- 
stko ludzi północy, głosząc, że Europa 
Centralna jest domeną zarezerwowaną dla 
W łoch. Obecnie, wymagania osi Berlin- 
Rzym sprawiły, że na miejsce fantazji o 
imperium zachodnim oraz iluzji o impe­
rium naddunajskim , marzą faszyści o im­
perium nadśródziemnomorskim.

„Toteż napotyka Francję i Anglię, k tó ­
rych życiowe interesy nie zniosą, by  he­
gemonia włoska usadowiła się na drogach 
tak  dla nich żywotnych. Ale w chwili o- 
becnej W łochy dokonały wyboru. Jak 
długo będą trwać przy obecnej koncepcji? 
W szczynają w świecie panislamskim wrze­
nie, które rozpostarło się od H edjazu do 
M arokka. R ekrutują tam swych agentów. 
Opłacają propagandystów  w śród tuby l­
czej ludności, popierając ruchy religijne. 
W ykorzystują radio dla szerzenia fałszy­

wych wiadomości o Francji i W ielkiej 
Brytanii. W zmacnia Duce w yspy Dodeca- 
nesu i wysepki, które posiada na morzu 
śródziemnym by  móc ,w razie potrzeby 
przerwać kom unikację naszą z koloniami 
w Afryce. Usadawiają się na wybrzeżu 
morza Czerwonego, nie tylko na stronie 
wschodniej, gdzie posiada kolonie, ale 
również w Yeemenie i w Assir. Miesza się 
do niepokojów  w Palestynie, Egipcie i w 
naszej Afryce Północnej. Podróż Duce 
do Libii była nie tyle tam skierowana ce­
lem uświęcenia dzieła kolonialnego, raczej 
miała na celu proklam owanie w tromta- 
dracki sposób powstania W łoch, jako im­
perium  musulmańskiego, sprzymierzone­
go, opiekującego się i poniekąd w yzw ą-, 
łającego świat musulmański. Broszura wy­
dana po arabsku, opatrzona licznymi fo ­
tografiami z Libii służy do tego, by udo­
wodnić, że musulmanie pod panowaniem 
włoskim są bardziej spokojni, aniżeli pod 
panowaniem Francji i Anglii...

„Pewnego dnia rusza Duce do w ojny 
przeciw imperium brytyjskiem u. Ludność 
manifestuje na ulicach, oczywiście za pew­
ną namową, przeciw Anglii. Hotele nazy­
wające się Eden (raj i nazwisko ministra 
spraw  zagranicznych Anglii) zmuszone są 
zmienić swą nazwę. Korespondentów pism 
angielskich wypraszają z Londynu. 
W krótce po tym śpiewa Duce hym ny po ­
chwalne na cześć narodu zaprzyjaźnione­
go. Pewnego dnia rzuca się na Francję, 
oskarża ją o wszystkie niecne czyny. 
W krótce po tym zapomina wszystkie wy­
zwiska, wzywa je do bratania. Pewnego 
dnia wola: niech zginie Liga N arodów! 
Nazajutrz, gdy ma z nią zerwać, cofa się 
nagle. Pewnego dnia zarzuca wszystkich 
propozycjami rozbrojenia: następnego
dnia ma tylko sarkazm dla tych co trwają 
przy iluzjach rozbrojeniowych”.

Tak oto Juąues Kayser w słowach, z 
których przebija gorycz określa polity­
kę Mussoliniego. Co do apetytów  Duce, 
to sięgają one bez wątpienia rozmiarów 
napoleońskich. W ręcz odwrotnie ma się 
sprawa z możliwościami.

(Dokończenie na str. 8).



OZJASZ THON
w pierwszą rocznicę zgonu

O zjasz T h o n  b y ł osobistością. N ie tylko  
w y b itn y m  uczonym , w y b itn y m  p u b licy s tą , 
m ów cą, p o lity k ie m , a le  rz a d k im  zespo le­
n ie m  ty c h  w szystk ich  poszczególnych  w a­
lo rów , sy n te ty czn ie  z lan y c h  w n ie ro z e rw a l­
n ą  jedność . N ie by ło  w N im  w ew nętrznych  
ro z te re k , a n i rozdźw ięków . B y ła  —  sk o ń ­
czona h a rm o n ia . T h o n  sy jo n is ta , T h o n  
k az n o d z ie ja , T h o n  p a r la m e n ta rz y s ta , —  
n igdy  m iędzy  n im i n ie  za ch o d z iła  żad n a  
sp rzeczność, n ig d y  n ie  p rz e ja w ia ł się ża­
den , n a jm n ie jsz y  choćby  zgrzy t, żad en  dy ­
sonans. Żył s ta le  w n a j id e a ln ie jsz e j zgo­
dzie  ze sam ym  sobą , a w szak je s t p o d s ta ­
w ow ym  za łożen iem  i ch a rak te ry s ty cz n y m  
rysem  k aż d e j osobistości, że w szelk ie je j  
sk ładow e e lm en ty  z lew ają  się w je d n ą , 
w ielką , zw artą , o rg an ic zn ą  całość, z k tó re j 
w łaśn ie  w yp ływ a je j cz a r  n iezg łęb io n y , 
m istyczny  n ie o m al i te n  u ro k  n iew y p o w ie­
d z ian y , k tó ry  u ja rz m ia  serca.

A je ś li o T h o n ie  m ow a, do o k reś le n ia  
,osobistość”  d o d ać  trz e b a  d ru g ie , rów no­
rzę d n e  i pow iedz ieć : osobistość żydov;ska. 
B o O n je d n ą  ty lk o  czu ł i m yśla ł k a te g o rią : 
k a te g o r ią  narodow o-żydow ską. B o je d n a  
b y ła  ty lk o  p o b u d k a  każdego  Jego  k ro k u , 
je d e n  ty lk o  cel, zaw sze i s ta le  ten  sam : 
żydostw o.

B y ł o p ty m is tą , bo  o p ty m izm  o sk rzy d lać  
m usi każdego  o ręd o w n ik a  w ie lk ie j ide i, 
k tó ra  w ym aga w a lk i, h a r tu  i w ytrw ałości. 
B y ł o p ty m is tą , bo  d łu g ie  d z ie je  n a ro d u  
uczyły , że n ie  w olno  zw ątp ić  i że n ie  m a 
pow o d u  do zw ą tp ien ia . P o d  tym  zn ak iem  
p ro w a d z ił b ó j n ie  ty lk o  o nasze  dziś, ale  
g łów nie o nasze jutro, p e łen  p rze k o n an ia , 
że w ieczność Iz ra e la  n ie  zaw iedzie , że to  
ju tro ,  k tó re  głosi i do ja k ie g o  zm ierza  
sy jon izm , je s t je d y n y m  w ie lk im  p ro m ie ­
n ie m  n a d z ie i, ja k i  rozśw ie tlić  zd o ła  m ro k i, 
za c iem n ia ją ce  nasz h o ry z o n t w d iaspo rze .

A  o k res  la t  cz te rd z ies tu , p rzez  k tó re  
T h o n  d z ia ła ł w żydostw ie, by ł, ja k  rzad k o  
in n y , bo g aty  w epokow e w y d arzen ia . K ie ­
dy dziś o k iem  rzu c ić  w stecz n a  d rogę ju ż  
p rz e b y tą , w y d a je 's ię  częstok roć w p ro st 
n ie p ra w d o p o d b n e , że w śród  ty lu  p rzec iw ­
ności, ta k  w ie lk ic h  rzeczy zd o łan o  do k o ­
nać. W ie lo s tro n n e  by ło  to  życie, a w ielo ­
s tro n n o ść  —  w a ru n k ie m  bezw zględnym  
d la  ty c h , k tó rzy  ja k  T h o n , służyć m u  
c h c ie li i s łuży li, bez zastrzeżeń , w e w szyst­
k ic h  p rze jaw ac h , w ie rn ie  i w y trw ale .

Swą d rogę  życiow ą, k tó re j p o tem  sta le  
do ch o w a ł w iernośc i, o b ra ł w łaściw ie w za­
ra n iu  m łodości, we Lw ow ie, k ie d y  ty lk o  
u sam o d z ie ln ić  się po czy n ała  m yśl Jego  
i  k sz ta łto w ać  Jego  ja źń . A is tn ia ło  w  ow ym  
Lw ow ie środow isko  o d p o w ied n ie , w k tó ­
ry m  fo rm o w ała  się  w raz  z T h o n e m  nasza 
„p ierw sza  b ry g a d a ” : M a rk u s  E h re n p re is , 
M a rk u s  B rau d e , J e h u d a  L eib  L an d a u , 
R u b in  A szer B rau d e s , D aw id  N eu m a rk , 
A d o lf S tan d t, S alom on  S ch ille r , D aw id  
M alz, S am uel R a p p a p o r t  i in n i, k tó rzy  z 
czasem  s ta li się sz tan d a ro w y m i o sob isto ­
śc iam i w żydostw ie.

T h o n  ju ż  w ów czas zn a laz ł b y ł d ro g ę  żyr 
c ia  i o d sło n ił ta je m n ic ę  Swego p rz e z n a ­
czen ia : p o s ta n o w ił pośw ięcić się służb ie  
d la  n a ro d u . B yć m oże n ie  zd aw ał sob ie w 
ow ej ch w ili jeszcze ja sn o  sp raw y, ja k ą  m a 
być ta  służba , a le  że ty lk o  ten  je d e n  is t­
n ie je  d la  N iego  w ybór, w to  w ie rz y ł ju ż  
w tedy , k ie d y  ja k o  21-letn i m ło d z ien iec , w 
r. 1891, po  z łożen iu  egzam inu  d o jrza ło śc i, 
w y jec h a ł do B e rlin a , by  n a  w ydzia le  f ilo ­
zoficznym  tam te jszeg o  U n iw ersy te tu  i w 
„H o c h sch u le  fu r  d ie  W issen seh a ft des Ju- 
d en tu m s”  p o g łęb ić  swą w iedzę św iecką 
i ju d a is ty c zn ą . T h o n  je d n a k  n au k o w e j k a ­
r ie ry  n ie  o b ra ł. B yć m oże, że p rak ty c zn y  
ro zsąd ek  ra d z ił  m u  w stą p ić  n a  tę  p o n ę tn ą  
d rogę , a le  in s ty n k te m  n iezaw o d n y m  w y­
czuł, że Jego  m ie jsce  je d n a k  n ie  je s t n a  
ja k im ś  p o łu d n io w o -n iem ieck im  u n iw ersy ­
tec ie , a n i n aw e t n a  u n iw ersy te c ie  b e r l iń ­
sk im . O n sercem  b y ł p rzy  o rg an iz ac ji 
„ J u n g  - I s ra e l1, gdzie w raz  z B rau d e m , 
E h re n p re ise m  i M o tzk in em , m ożna  by ło  
sp ęd zić  w ieczory  n a  d y sk u sjach  o S yjon ie.

I  s tą d  w łaśn ie , z tego b e rliń sk ieg o  „Jung - 
I s ra e l” , b ie rz e  sw ój p o czą tek  szczy tna d ro ­
ga życ ia  T h o n a . S tąd  sn u ją  się p ierw sze 
n ic i k o n ta k tu  m iędzy  T eo d o rem  H erz lem , 
a p rzysz łym  jego  b io g ra fem , O zjaszeni 
T h o n em .

T h o n  n ie  b y ł z resztą  ju ż  w ów czas hom o 
novus w ru c h u  sy jon istycznym . P rz ec iw ­
n ie , jego  g ru n to w n a  h is to rio z o ficz n a  p ra ­
ca „ Z u r  g esch ic h tsp h ilo so p h isc h en  Be- 
g ru n d u n g  des Z io n ism u s” , og łoszona w r. 
1896, pasow ała  Go ^odrazu  n a  je d n eg o  z 
g łów nych  te o re ty k ó w  now ego ru ch u . T h o n  
b y ł je d n y m  z p ie rw szych , k tó rz y  z ro z u ­
m ie li, że sy jon izm  m a p rze m ien ić  ob licze 
żydostw a. B y  ce lu  tego d o p ią ć  —  trz e b a  
um ieć  w ażyć się n a  w ie lk ie  rzeczy i m ie ­
rzyć siły  n a  zam iary ..

T e j swej odw ag i i dz ie lności z łożył T h o n  
n iez liczo n e  dow ody, od  k ie d y  w  r. 1897, 
s ta n ą ł oko  w  oko  z p raw dziw ym , co d z ien ­
nym  życiem , ja k o  r a b in  i k az n o d z ie ja  k r a ­
kow sk ie j Synagogi P o stęp o w e j. O n, k tó ry  
tu  o taczan y  b y ł ta k  pow szechnym  u w ie l­
b ie n ie m  i m iłością —  sp ra w ił je d n a k  tym , 
k tó rz y  Go do  K rak o w a sp ro w ad z ili, srogi 
zaw ód. S podziew ali się, że p rzy c h o d z i do  
n ic h  ra b in , u p a tru ją c y  p raw d ziw e  swe za­
d a n ie  ty lk o  i  w y łączn ie  w  w ygłaszaniu  
o k le p an y c h  k o m u n a łó w  o t. zw. „ Ju d en - 
tu m ” . A tym czasem  z jaw ił się k az n o d z ie ja  
i m ów ił o żydostw ie zgoła in n y m ,
0 żydostw ie, k tó re  p u lsu je  ży­
ciem , o żydostw ie, k tó re  k roczy  n a ­
p rzó d  z o tu c h ą  i  w iarą . S k o n stern o w an a 
asy m ila c ja  b ro n iła  się a ta k u ją c . O strzega­
no  T h o n a , n ie  ty lk o  p rzez  d e leg a c je  a le  i 
p u b lic zn ie , by  w y rzek ł się św ia to b u rczy ch  
h ase ł o żydow sk im  n a ro d z ie  i o żydow skiej 
O jczyźn ie  w  P a le s ty n ie . T h o n  je d n a k  n ie  
u lą g ł się. N a w szystk ie a rg u m e n ty  m ia ł 
O n ty lk o  je d n ą  o d p o w ied ź : „Możecie 
nakazać mi jak mam mówić, ale co mam  
mówić — to ju ż  wyłącznie moja sprawa, 
to jest sprawa mojego sumienia. Inaczej 
mówić nie potrafię”. I zw yciężył. P o d b ił 
serca ty ch  w szystk ich , k tó ry c h  O n w łaśn ie  
p o tęg ą  swego słow a z le ta rg u  o b u d z ił i za' 
g rza ł do  tw órczego  narodow ego  czynu.

A le a re n a  d z ia ła n ia  cz łow ieka o ta k im , 
ja k  O n, zasięgu, n ie  m og ła  być og ran iczo ­
n a  i za m k n ię ta  w ram a ch  jed n eg o  m iasta . 
R ozgłos i a u to ry te t T h o n a  coraz szerzej się 
roznoszą, co raz  d a le j s ięgają . A k ied y  w r. 
1907 lu d n o ść  m o n a rc h ii au s tro -w ęg iersk ie j 
m a  p o raź  p ierw szy  m ożność delegow ania  
swych p rze d staw ic ie li do p a r la m e n tu  d ro ­
gą pow szechnych  w yborów , zw raca ją  się 
oczy n aro d o w y ch  Ż ydów  —  o d ra z u  w  s tro ­
n ę  —  O zjasza T h o n a .

S ta je  on  do  ap e lu  i w ystaw ia swą k a n d y ­
d a tu rę  w K o ło m y ji. Je d n ak o w o ż  —  „die 
Stim m ung ist fur Dr. Thon, die Stim m en  
auch, aber im Parlament w ird sitzen Koli- 
scher”.

W  te n  sposób  w k racza  T h o n  n a  a re n ę  
p o lity k i, gdzie p ó źn ie j d o p ie ro , po  w sk rze­
szen iu  P ań stw a  P o lsk iego  b ęd z ie  m ia ł 
sposobność zab ły snąć  ja k o  p raw dziw y , 
żydow sk i m ąż stanu .

T a  Jego p o lity cz n a  k a r ta ,  ta k  bogato
1 ta k  c h lu b n ie  zap isan a , ro zp o czy n a  się z 
d n ie m  o b ję c ia  p rez esu ry  Ż ydow skiej R a ­
dy N aro d o w ej z k o ń cem  r. 1918. W alczy 
o d tą d  n iezm o rd o w an ie  w  o b ro n ie  żydow ­
skiego życia, h o n o ru  i słusznych  p raw  o b y ­
w ate lsk ich . N a s ta ją  tra g ic z n e  d n i lw ow ­
sk ich  w y p ad k ó w  —  T h o n  zab iega  o au ­
d ie n c ję  u  N acze ln ik a  P ań s tw a  Jó z efa  P i ł ­
sudsk iego , k tó re m u  p rze d staw ia  sy tu ac ję , 
p ro sząc  o o ch ronę . W ażą się w r. 1919, n a  
k o n fe re n c ji p o k o jw e j w  P a ry ż u  losy 
m n ie jszośc i n a ro d o w y ch  —  T h o n  u czes tn i­
czy w „K o m itec ie  D elegacy j Ż ydow sk ich” , 
gdzie w raz z S okołow em , M otzk inem , 
U syszkinem  i M arsc lia llem  w alczy  o u z n a ­
n ie  Żydów  za m nie jszość  n a ro d o w ą  i  p rz y ­
czyn ia  się  do  u zy sk an ia  te j  ta k  w ażn ej, 
tr a k ta te m  p o k o jo w y m  za g w aran to w an ej 
zdobyczy.

W  o d ro d zo n e j P o lsce  za s ia d a ł ja k o  re ­
p re z e n ta n t lu d n o śc i żydow sk iej w cz te re ch

WYDARZENIA I ODGŁOSY
Endecja obawia 
sie wyborów

T o n ie  u lega ju ż  dziś ża d n e j w ątp liw oś­
c i: d em o k ra ty czn y ch  i uczciw ych w yborów  
ob aw ia  się tzw . obóz n aro d o w y , we w szyst­
k ic h  sw oich o d ła m ac h  i g ru p k ac h . O dnoś­
n ie  do ro zm a ity c h  O enerów  i „ F a la n g ” n ie  
je s t to  w cale rew elac ją , bo  g ru p k i te , m oc­
n e  w  k rzy czen iu  i w b ic iu  b ezb ro n n y ch , 
są b ezsiln e  w  w ie lk ich , m asow ych i d em o ­
k ra ty c zn y c h  ak c ja ch  p o lity czn y ch , w k tó ­
ry ch  d ec y d u ją  rzeczyw iste  w pływ y w spo ­
łeczeństw ie , p o s ia d an ie  n a  p raw d ę  p o li­
tycznego  p ro g ra m u  i siła  liczebna . A le n a ­
w et S tro n n ic tw o  N arodow e, o rg an izac ja , 
ciesząca się b ąd ź  co b ąd ź  w p ływ am i w śród 
pew nego o d ła m u  spo łeczeństw a, panicznie 
ostatnio obawia się wyborów. R ozum ie , że 
naw e t w n a jlep szy m  raz ie  b ęd z ie  ty lk o  je d ­
n y m  z k lu b ó w  w  d em o k ra ty cz n ie  o b ran y m  
p a rla m en c ie , że w sto su n k u  do posłów  p o l­
sk ich  p a r t i i  d em o k ra ty cz n y ch  pozostan ie  
w m nie jszości. D latego  w oli zrezygnow ać 
z w yborów  i o b rzy d zać  je , jak o ... w ym ysł 
żydow ski.

W  tym  „zb o żn y m ” ce lu  p u b lic y s ta  
„Warszawskiego Dziennika Narodowego“ 
(24 .X .37 .), w a r ty k u le  p. t. „S zeroka  d roga 
do S ejm u ...”  s ię g n ą ł do  s ta ry c h  nu m eró w  
„Steru” (n ie  w iedzieć  czem u aż z m a ja  
b. r .? )  o b szern ie  c y tu jąc  i  in te rp re tu ją c  
je d e n  z liczn y ch  i częstych w  naszym  p iś­
m ie  a r ty k u łó w  w o b ro n ie  d em o k ra ty czn y ch  
w yborów  se jm ow ych (a r ty k u ł Leopolda 
Haiperna p. t. „Ordynacja wyborcza” w

pierw szych  se jm ach , p rzez  la t 16, od  1919 
do 1935, b ro n ił  godn ie  ty c h , k tó rzy  Go 
sw ym  n ie o g ra n icz o n y m  zau fan iem  o b d a ­
rzy li. T ak  m ocno  zw iązany  z p a rla m e n te m  
i p a r la m e n ta rn ą  p ra c ą  w o k resie  p ie rw ­
szych trze ch  sejm ów , O zjasz T h o n  w S ej­
m ie  z 1930 r. czu je  się je d n a k  dziw nie  n ie ­
sw ojo. G orący  w yznaw ca d em o k ra c ji , n ie  
m oże zna leźć  się te ra z  w tym  gm achu , 
gdzie głów ną zasadą now ego rządzącego  
obozu  je s t zw alczan ie p a r t i i  p o lity czn y ch , 
gdzie z p a r la m e n ta rn y c h  tra d y c ji  pozo­
sta ła  ty lk o  fo rm a  i gdzie n ie  p a n u je  w ię­
cej sw obodna g ra  sił. C oraz b a rd z ie j ro ś­
n ie  n ie ch ę ć  do p racy  w śród  n ieo d p o w iad a- 
ją cy c h  M u w aru n k ó w , aż k ie d y  n a s tę p u je  
zm ian a  o rd y n a c ji w yborcze j, k tó ra  w spo ­
sób d o tk liw y  re d u k u je  do m in m u m  m oż­
liw ość lu d n o śc i żydow sk iej do zdobycia  
p rzed staw ic ie ls tw a w S ejm ie , T h o n  w ygła­
sza o s trą  „ p o ż eg n a ln ą” m ow ę i— odchodz i.

O dchodz i, by  do S e jm u  w ięcej n ie  w ró ­
cić. N astęp n e  w ybory  o dby ły  się ju ż  bez 
N iego. Czołow y k a n d y d a t żydostw a k ra ­
kow skiego, k tó re m u  Ż ydzi, w dow ód  m i­
łości i u zn a n ia  sk ła d a li d z ie s ią tk i tysięcy 
głosów , ty m  razem  w ogóle do  w alk i n ie  
s ta je . I n n i p ró b o w a li szczęścia n a  u licy  
żydow sk iej, a z ty m i in n y m i w ogóle m ie ­
rzyć się n ie  chc ia ł. A le ch o ć  T h o n  k a n d y ­
d a tu ry  Swej n ie  w ystaw ił, w ybory  p rz y ­
n iosły  m o ra ln e  zw ycięstw o —  Jem u .

Społeczeństw o żydow skie pozosta ło  w ie r­
ne  sw ojem u w ie lk iem u  o rędow nikow i 
i p rzyw ódcy . «•

S kąd  c z e rp a ł T h o n  ty le  h a r tu  du ch a
i ty le  odw agi, gdzie owe źró d ło , ja k ie  d u ­
szę Jego  w yposażało  w n iew y cze rp an ą  
en e rg ię  i w ia rę ?  —  Je d n a  je s t n a  to  o d ­
po w ied ź : S Y JO N IZM . To b y ła  k ry n ica
Jego  n ie zg łę b io n e j m ocy i Jego n ie z a ­
chw ianego  o p ty m izm u . W ia rę  tę  w yraz ił 
w p ię k n y c h  i w zniosłych  słow ach  n a  X V II. 
K ongresie  S y jon istycznym  w B azy le i: 

„Strzeżcie tego, co jest sercem syjonizm u: 
niezłomną wiarę w cel, głęboką wiarę w 
sprawiedliwość naszej sprawy. Jest pocie­
szeniem, że właśnie w tej ciężkiej chwili, 
tyle do nas przychodzi młodzieży. Do niej 
apel swój kieruję i mówię: W y zobaczycie 
ostateczne zwycięstwo syjonizmu, wy zoba­
czycie ostateczny cel syjonizmu. Wierzcie 
dalej i pracujcie dalej!”

Dr. H. PFEFFER.

nr. 17. „Steru”). W  a r ty k u le  tym , n a p isa ­
ny m  w dw u lec ie  u ch w a len ia  o rd y n a c ji w y­
bo rcze j p łk . Sławka, p odn ieśliśm y , ja k o  
swego ro d z a ju  p a ra d o k s , że zw alczane p rzez  
ca łe  n ieza leżn e  spo łeczeństw o  „ re fo rm y ” 
w yborcze „ n a jd o tk liw ie j zem ściły  się n a  sa­
m ym  obozie rządzącym  i n a  jego  a k tu a l­
n y ch  zam ie rz en iach  p o lity cz n y ch ” . A lb o ­
w iem  now y obóz rządzący , szu k a jący  od  
pew nego czasu zb liżen ia  z „n a ro d o w c am i” , 
n ie  m oże go osiągnąć, pon iew aż w se jm ie  
n ie  m a  narodow ców . ,N ie  m a ją c  do dys­
p o zy c ji szerokiego  gościńca, m u si zb liżać  
się do sw oich celów  bocznym i śc ieżkam i.” 

T y le  p ow iedz ie liśm y , n a  m arg in esie  n a ­
szego zw alczan ia  ob ecn ej o rd y n a c ji w y b o r­
czej, p rag n ą c  p o d k reś lić  je d e n  z je j  p a ra ­
d o k sa ln y ch  sku tków . T y le  i n ic  w ięcej.

N asze p raw d ziw ie  „ a ry jsk o ” p ro s te  w y­
w ody doczekały  się je d n a k  ze s tro n y  en ­
deck iego  d z ie n n ik a rz a  iście „ ta lm udycz- 
n e j“ in te rp re ta c ji!  Jesteśm y w nasze j 
sk rom nośc i w p ro s t zażenow ani, k ie d y  czy- 
tam y , ja k ie  w szystko m ach iaw elis ty czn e  in ­
te n c je  „W. Dz. Nar.” p rz y p isu je  naszym  
p ro s ty m  w yw odom . C zytam y tam  m . in . o 
naszym  a r ty k u le :

„Doradza przeto po lityk żydowski, 
by zbudować dla narodowców szero­
ki „gościniec do Sejm u i poprobo- 

I wać w nim  takiej metody „przybliża­
nia do siebie „posłów narodowych, 
jaką stosowano na prawym skrzydle 
do osoby p.p. Pietrzyńskiego, Stahla, 
Christiansa — a na lewym skrzydle  
do osoby p.p. Róga, Michałkiewicza, 
Langera, Jaworowskiego, Bobrow­
skiego i wielu innych

M usim y p.p. „n a rodow ców ”  w yprow a­
dzić z ja sk raw eg o  b łę d u : n ic  podobnego  
n ie  d o rad z am y  i d o rad zać  n ie  m ożem y z 
te j p ro s te j p rzyczyny , że od  la t  p o zo sta jąc  
w op o zy c ji w obec „ s a n a c ji” n ie  jesteśm y 
w ięc za in te re so w an i w zm o cn ien iu  się te j ­
że. D la tego  n ie  cieszym y się z „n aw ró ce­
n ia  się” różnych  p. R ogów  i L angerów , a 
ju ż  n ap ew n o  dalecy  jesteśm y  od  k ru szen ia  
k o p ii w im ię  łączen ia  się „ s a n a c ji” z en- 
d ec ją , bo  k tó ż  n a  św iecie życzyłby  sobie 
so juszu  sw ych p rzec iw n ik ó w ?

D em o k ra ty cz n e j o rd y n a c ji w yborcze j i 
uczciw ych w yborów  p a r la m e n ta rn y c h  do ­
m agam y  się z in n y c h  z u p e łn ie  pow odów : 
1) T y lk o  ta k ie  w y b o ry  um ożliw ią  m asom  
żydow skim  sw obodny  w y b ó r re p re z e n ta c ji 
p a r la m e n ta rn e j,  k tó ra  w alczyć b ęd z ie  o 
nasze obyw ate lsk ie  i n a ro d o w e p raw a , 21 
T y lk o  z ta k ic h  w yborów  w y jd zie  p a r la ­
m en t, b ęd ący  w iernym  o d zw ie rc ied len iem  
is to tn y ch  n as tro jó w  i rzeczyw istych  sił spo­
łeczeństw a po lsk iego , k tó re m u  w zn a k o m i­
te j w iększości obca je s t en d e k o m a n ia  prze- 
sladow aw cza n a  p u n k c ie  żydow skim .

R ozum ie to  d o b rze  en d e c ja  i d la tego  p a ­
n iczn ie  b o i się w yborów , d la teg o  bo jażli- 
w ie c h ro n i się p rze d  głosem  i w olą lu d u  
po lsk iego  pod  sztuczny  p a ra w a n ik  a n ty ­
żydow ski. W alka o „boczne g e tto ” je s t p rze  
cież ła tw ie jsza  i w ygodn iejsza  n iż  w zięcie 
u d z ia łu  w „w yścigu s tro n n ic tw  po  szero­
k ie j d ro d ze  do S e jm u ” . R ozum iem y.

W Rawie Mazow. niczego 
sie nie nauczyli i o niczym 
nie zapomnieli...

A gencja  „P .A .D .” , d o s ta rc za ją ca  sto łecz­
n e j p ra s ie  żydow skiej w iadom ości z p ro ­
w in c ji, d onosi z R aw y M azow ieck ie j, na 
po d staw ie  in fo rm a c ji, o trzy m an e j od ta m ­
te jsz e j G m iny  Ż ydow skiej i zw iązku  k u p ­
ców :

„Odbyły się tu  wybory burmistrza. 
Kandydowali: b. pos. z B. B„ Sta­
nisław Pracki oraz K. Zalewski z kół 
prawicowych. Żywioły antyżydowskie 
uczyniły wszystko, by przeforsować 
kandydaturę Zalewskiego. W  głoso­
waniu 4 radnych Żydów (na ogólną

liczbę 16) oddało głosy za kandyda­
turą b. pos. Prackiego, który został 
też obrany większością 11 głosów. 
Przedstawiciel opozycji prawicowej z 
miejsca złożył następujące ośiciadcze- 
nie: „Teraz, żydy, porachujem y się z 
wami, będziecie ju ż  wiedzieli, jak  
głosować na naszego przeciwnika!” 
Odtąd miasto zostało zalane powo­
dzią antyżydowskich ulotek. Pojawi­
ły się też p ik ie ty  przed żydowskim i 
sklepam i i straganami, terroryzując 
każdego chrześcijanina, ważącego się 
wstąpić do żydowskiego sklepu. De­

legacja żydowska udała się d o ' wice- 
starosty, p. Gończyńskiego, który o- 
świadczył, że w niczym  nie może po­
móc, albowiem p ik ie ty  i bojkot są 
zupełnie legalne, natomiast policja 
nie dopuści do żadnych fizycznych  
wystąpień przeciw Żydom. Także ko­
misarz P. P. oświadczył, że mocno 
współczuje z ludnością żydowską, nie 
ma jednak na to żadnej rady, ponie­
waż nie otrzym ał żadnego rozkazu 
przeszkadzania akcji bojkotowej”...

S praw a stosunkow o d ro b n a  i lo k a ln a , a- 
le  o zasadn iczym  d la  nasze j ta k ty k i p o li­
tyczne j znaczen iu . Żydow ski obóz n a ro d o ­
w y od  n a jd aw n ie jszy c h  la t s to i n a  g ru n ­
cie czynnego u d z ia łu  w p o lity ce  w ew n ętrz­
n e j k ra ju  i zw iązanych  z n ią  w a lk ach , n a ­
w et, gdy u d z ia ł ten  p rzy c h o d z i o k u p ić  d o ­
raź n y m i o fia ram i. T a k  by ło  p rze d  trz y ­
d z iestu  la ty , gdy Ż ydzi w arszaw scy o d d a li 
sw oje głosy n a  so c ja lis tę  Ja g ie łłę , u ła tw ia ­
ją c  m u  w ybór do D um y, ta k  by ło  p rze d  15 
la ty , gdy posłow ie i sen a to ro w ie  żydow scy 
głosow ali n a  d e m o k ra tę  ś. p. Gabriela Na­
rutowicza, w sp ó łd z ia ła ją c  w w yborze Jego 
na P re zy d e n ta  R zeczy p o sp o lite j.

Z d ru g ie j jednak  s tro n y , żydow ski obóz 
naro d o w y , sto jący  n a  g ru n cie  n ieza leżnoś­
ci p o lity k i żydow sk iej, zaw sze zw alczał 
p o d p o rząd k o w y w an ie  się po lity czn e  Ży­
dów  e lem en to m  a n ty d em o k ra ty cz n y m  i 
p ro w ad zący m  p o lity k ę , sk ie ro w an ą  p rzeciw

in te reso m  m as żydow skich . D latego  za n ie ­
w ybacza lny  b łą d  pew nych  sfe r żydow skich , 
stosow any w daw nych  la tac h , uw ażaliśm y  
p o p ie ra n ie  B. B . w ja k ie jk o lw iek  postaci. 
P o d  obuchem  rzeczyw istości, sfery  te  o- 
s ta tn io  m u sia ły  p rzy zn ać  się do  tego  b łę ­
du  i zan iech ać  dalszego stosow ania go.

R adn i-Ż ydzi z R aw y M azow ieck ie j n i­
czego się je d n a k  d o tą d  n ie  n au c zy li i o 
n iczym  n ie  zap o m n ie li. W  ro k u  p ań sk im  
1937 g łosow ali n a  b. posła  z B. B ., n a ra ­
ż a ją c  do tego  lu d n o ść  żydow ską n a  hecę 
b o jk o to w ą . Za sw oje pośw ięcen ie  się i p o ­
św ięcan ie  sp o k o ju  i  bezp ieczeństw a lu d ­
nośc i żydow skiej o trz y m a li je d n a k  ry ch łą  
odpow iedź  z u s t p rz y ja c ió ł p o lity czn y ch  b. 
pos. P ra ck ie g o , że p ik ie ty  i b o jk o t są leg il- 
n ą  fo rm ą  w alk i.

Czy chociaż  te ra z  czegoś się n au c zą ?

G. de La Fouchardiere

Edward u Adolfa
R ozeszła  się w iadom ość, że książę  

W in d so r, b y ły  kró ł A n g lii i cesarz In ­
dii, w ybiera  się w  w ielką  podróż po ca­
łej Europie, aby badać ,,w arunki pracy”.

S zlachetny ten pro jekt m usiał rozcza 
rować co ko lw iek  rom antyczne dusze.. 
C zy ż  miłość, której E dw ard  z ło ży ł sw ój 
tron w  ofierze, nie starczy dla w ypełn ie­
nia jego d n i i nocy.

A le  ludzie  pow ażn i stw ierdzają z  zado­
w oleniem :

„Oto chłopak sp o ko jn y , k tó ry  nie m y ­
śli jed yn ie  o hulankach. N iew ą tp liw ie  
stanie się on oko ło  p ięćdziesią tki w y ­
tw ornym  ekonom istą , a po ogłoszeniu  
w yb itn ych  artyku łó w  w „Petit P lani­
stę Iłlu s tre“ — członkiem  - korespon-

(M ały felieton)

tern A ka d e m ii N a u k  M oralnych  i P o ­
litycznych .

Lecz oto przych o d zi spraw ozdanie z 
w izy ty , którą książę W in d so r  z ło ży ł A -  
d o lfow i H itlerow i w  Berchtesgaden. 
Fuhrer nie zadow olił się pokazaniem  
księżnej sw ych  k lo m b ó w  begonii... co 
b y łb y  uczyn ił P rezyden t R ep u b lik i, nie 
mając niczego ciekaw szego do  pokaza­
nia, g d y b y  b y ły  suw eren A n g lii  odw ie­
d ził go  na C ham ps E lysees w  czasie sw e­
go  p o b y tu  w  Paryżu. A le  n ik t nie m yśli 
o złożeniu w izy ty  p. A lb erto w i Lebrun.

K siążę W in d so ru , k tórem u w  czasie 
w izy ty  jego to w a rzyszy ł p. R u d o lf H ess, 
m ąż zaufania Fuhrera, zaznajom ił się „z 
p ew n ym i ta jn ikam i n iem ieckiego lotnict­

wa w ojskow ego , czego nie dostąpił jesz­
cze żaden cudzoziem iec .

W y d a je  się, że zaszło tu  ze s tro n y  
A d o lfa  coś, co przypom ina a k t zd ra d y  
stanu. P ow ierzył cudzoziem cow i istotną  
dla obrony narodow ej tajemnicę.

B y ło b y  to  w ybaczalne, jeżeli się zw a­
ży , że książę W in d so ru  jest bezpańst­
w ow cem , k tó ry  — nie będąc już królem  
A n g lii — nie posiada żadnego stopnia  
w armii sw ego kraju, naw et m idshipa w  
marynarce b ry ty jsk ie j, naw et majora 
lansjerów  bengalskich.

Lecz, jeżeli i b y ły  król E dw ard  jest 
d efin ityw n ie  w o ln y  od w szelkiego  obo­
w iązku  w o jskow ego  i przesądów  pa­
trio tycznych , to dlaczego interesują go  
tajemnice niem ieckiego lotnictw a w oj­
skow ego?

Lecz oto książę W in d so ru  po o p u sz­
czeniu N iem iec udaje się do  R osji.

C iekaw  jest, tak ja k  ciekaw i by liśm y  
m y w szyscy , ile jest praw dy, a ile fa ł­

szu  w  tych  sprzecznych w iadom ościach  
o Z . S. R . R ... C zy  to  jest p iekło  czy  raj? 
N ie  zniechęca E dw arda w idocznie p o ­
w iedzenie w ielkiego angielskiego poety, 
„że p iekło  jest zb y t odległe, że niebo jest 
z b y t  drogie". Jedzie tam, żeb y  zoba­
czyć.

I  u kogoż m ia łby się inform ować, je­
żeli nie u jedynej osobistości, która  o 
sprawach R o sji dobrze jest po in form o­
w ana? E dw ard  z ło ży  w izy tę  Stalinow i... 
T ak przyna jm niej u trzym uje  się uparcie 
w kuluarach.

C zego  on tam u diabła szuka?-.. D la ­
czego, w o ln y  od  spraw publicznych , d o ­
tyczących własnego kraju, wścibia nos w  
spraw y publiczne innych państw ?  Pocóż 
to uczenie się od  nowa, g d y  się jest w  
położeniu szczęśliw ego em eryta?

T ym  bardziej, że będzie mu Stalin  
m ógł udzielić lekcji surow ej a b ezu ży­
tecznej: ,,S z tu ka  rządzenia, m ło d y  czło­
w ieku , polega na sztuce usuw ania nie­
w yg o d n ych  ludzi. M ieliście w  A n g lii

w ielkiego p o lityka  nazw iskiem  C rom ­
w e ll  k tórego ja jestem  p o ko rn ym  ucz­
niem. C rom w ell n iw eczył p rzeszko d y , 
co m u oszczędzało trudu  przeskakiw ania  
ich i ry zy ka  potknięcia  się (Pan b y ł ka- 
w alerzystą, m ło d y  człow ieku , w ięc m nie 
Pan ro zu m ie). K ie d y  parlam ent angielski 
stał się parlam entem  - kadłubem , C rom ­
well nie napotkał ju ż  w  sw oim  pocho­
dzie  najm niejszej trudności. D laczego  
nie przeprow adził Pan c zy s tk i w  A n ­
glii, ścinając g łow ę arcybiskupa Canter- 
bury, w ysyłając swoją dostojną m atkę  
dla w y p o czy n ku  na zam ek w  Szkocji, a 
d o sto jn ikó w  sw ego dw oru, k tó rzy  sprze­
ciwiali się Pana woli — do  kolonii. D la ­
czego nie p oszed ł Pan za przyk ładem  
poprzedn ika  H e n ry ka  VI I I ,  k tó ry  p o ­
ślubił aż sześć c zy  siedem  kob iet bez 
najm niejszego sprzeciw u, g d y  Pan chciał 
poślubić ty lk o  jedną?"

T ych  rad bezuży tecznych  m óg łby  o- 
czyw iście udzielić Pan R o sji byłem u  
kró low i A n g lii jed yn ie  dla p o d trzym a ­
nia sław y starej rosyjsk ie j kurtuazji.
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SFINKS B R Y T Y I S K l
Wydarzenia ostatnich tygodni wykaza­

ły, że nagłe wystąpienie rządu angielskie­
go przeciw Naczelnej Radzie Muzułmań­
skiej bezpośrednio po zamordowaniu Ko­
misarza Andrews’a nie miało bynajmniej 
na celu stłumienia rozruchów arabskich. 
Po krótkiej chwili wytchnienia znajduje­
my się znów w ogniu walki; jeden po 
drugim następują po sobie w różnych 
miejscach kraju akty terroru wszelakiego 
rodzaju. A  że nie są one pozbawione ja­
kiejś okrutnej ręki kierującej — świadczy 
to, iż udało się terrorystom w czasie obcho 
du dwudziestolecia Deklaracji Balfour’a 
wzniecić pożar w Lesie Balfour’a, który 
jest chlubą kraju. Ten zbrodniczy akt 
sam chociażby świadczy o planowości po­
czynań kierownictwa ruchu i o tym, jak 
mało nawet ostre wystąpienie Anglii tym 
kierownictwem zachwiało.

A  jak zachowuje sie Anglia wobec dal­
szego przebiegu tych wydarzeń? Ma się 
wrażenie, że w Londynie panuje jeszcze 
wciąż przekonanie, że należy terror a-ebski 
stłumić siłą. ORMSBY GORE powiedział 
wyraźnie w czasie ostatniej debaty 
w Izbie Gmin, że Mufti stale pracował na 
szkodę Anglii, przy czym pozwolił się do­
myśleć, iż jest przekonanym, że Mufti z 
zimną krwią obracał ogromne dochody, 
przeznaczone dla celów religijnych, na or­
ganizowanie walki z Żydami i Anglią. 
Ormsby Gore oświadczył dalej, że rząd 
angielski podtrzymuje plan podziału Pa­
lestyny na 3 części i przystąpi niezwłocz­
nie do dalszego etapu realizacji tego pla­

nu, a mianowicie do wyłonienia komisji, 
któraby plan podziału opracowała. Komi­
sja ta jednakże, zaznaczył Ormsby Gore, 
nie będzie mianowana dopóty, dopóki nie 
nastąpi w Palestynie spokój, i nie ustaną 
akty zbrodni. W  Palestynie na nowo zor­
ganizuje się teraz policję i sądownictwo, 
przy czym wydelegowany tam zostanie ja­
ko ekspert specjalista w zwalczaniu terro­
rystów, Sir Charles Tegart. A  więc: ener­
giczne zwalczanie terroru — oto aspekt 
londyński.

W  Palestynie jednak jest zupełnie ina­
czej. Koncepcję nowej ustawy imigracyjnej 
uważa się tu nie bez słuszności za naigry­
wanie się z mandatu, z poleceń Ligi Naro­
dów i oświadczeń angielskiego przedsta­
wiciela w Lidze. Koncepcja ta wskazuje 
wyraźnie, że gdy w Londynie mówi się 
może jeszcze o planie podziału, w Palesty­
nie już stosuje się od dawna osławione 
paliatywy. To, co według sprawozdania 
Peela zagraża na wypadek, gdy plan po­
działu nie zostanie zrealizowany — uważa 
się tu za fakt dokonany. Gazety żydow­
skie zaś, które ważą się o tym pisać, ulega­
ją konfiskacie. Czy jest to tylko różnica 
między Landynem a Jerozolimą, czy też 
różnica między polityką a biurokracją, lub 
między słowem a czynem?

A  jaki jest tego wszystkiego skutek? 
Jak wygląda rzeczywistość palestyńska? 
Ani wysątpienie przeciwko Arabom, ani 
też — można to tak poprostu nazwać — 
proarabska ustawa o imigracji na nic się 
nie przydały. Terror postępuje wciąż na­
przód.

N ie łatwo jest zaiste zrozumieć politykę 
angielską. Przychodzą na myśl 3 sposoby 
rozwiązania zagadki, trzy sposoby okre­
ślenia sfinksa angielskiego: Zła wola — 
niezdolność — typowo angielska metoda 
polityczna. Zła wola w stosunku do nas, 
Żydów; mimo wszelkie zapewnienia w rze­
czywistości prowadzi politykę proarabską 
i antyżydowską. Niezdolność, oznaczała­
by niezdolność rządu angielskiego do u- 
porania się z kwestią palestyńską w ogól­
ności, a z terrorem arabskim w szczegól­
ności. Typowo angielska metoda politycz­
na — to metoda ciągłego niezdecydowania. 
Metoda, która wymierza wprawdzie nie­
kiedy cios. ale wraca jednak do dawnego 
tempa. Metoda, która surowością lub ży­
czliwością, wobec obu stron stosowaną, 
stara się osiągnąć neutralność i postępując 
naprzód małymi krokami, spodziewa się 
powodzenia na zasadzie tradycyjnego 
mniemania, że jednak w końcu głębszy od

dech, silniejsze nerwy i lepsza fundacja k 
la longue muszą zwyciężyć.

Które określenie jest słuszne? Wydaje 
się, że wszystkie trzy i dlatego żadne ze 
wszystkich trzech oddzielnie słuszne nie 
jest. Główna metoda polega z pewnością 
na posuwaniu się małymi krokami i dłu­
gim odpoczywaniu. D o tego należy jed­
nak dodać i pokaźną dozę niezdolności do 
uporania się z terrorem. Sedno jest w tym, 
że rzeczywiście uporać się z nim można 
tylko przez energiczne, zdecydowane po­
stępowanie i zastosowanie o wiele silniej­
szych środków ,niż te, którymi posługuje 
się Anglia w tej małej części swej rozleg­
łej sfery interesów. N ie można za pomocą 
słabych środków, małymi posunięciami

Hans Rosenkranz (Jerozolim a)

szybko pokonać wroga, który wyzyskuje 
swą świetną znajomość terenu i trudne 
położenie geograficzne osiedli żydowskich. 
N ie da się też zaprzeczyć, że i zla wola 
odgrywa tu pewną rolę, gdy się np. czyta 
tekst ostatnio wydanej ustawy imigra­
cyjnej albo gdy się weźmie pod uwagę, że 
w czasie ostatniego wystąpienia rządu an- 

konieczne były rewizje w do­
mach angielskich urzędników. Zła wola 
właśnie wyraźna jest u kilku zdecydowa­
nie arabofilskich urzędników.

My, Żydzi, musimy się liczyć z tymi 
wszystkimi trzema współdziałającymi ele­
mentami polityki angielskiej. Z wrogimi 
wobec Żydów aktami musimy walczyć 
wszelkimi środkami, politycznymi. A  trze-
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ba przyznać, że ta walka ze złą wolą an­
gielskich urzędników kolonialnych nie 
jest zgoła beznadziejna i że przywódcy 
nasi wiele już w tej walce osiągnęli. Co się 
zaś tyczy niezdolności wojska i policji, to 
nie należy się poddawać iluzjom, nie 
należy jednak zawsze doszukiwać się złej 
woli tam, gdzie wystarczy przyjąć hipote­
zę niezdolności. W  tym wypadku znacze­
nie ma dla nas tylko samopomoc i popie­
ranie zamiarów Anglii; a w tym względzie 
osiągnęliśmy już wiele (milicja, haganah 
i t. d.).

Co się zaś tyczy naszego zachowania 
wobec kursu polityki angielskiej i jej me­
tody posuwania się małymi krokami — to 
nie powinniśmy się skłaniać ku temu by

w odpowiedzi zastosować metodę dużych 
kroków i krótkiego odpoczywania, cho­
ciaż często jesteśmy do tego zmuszeni. A  
że tak jest — nie należy się dziwić, bo 
w dzisiejszej naszej sytuacji jesteśmy na­
rodem nerwowym. Ale jesteśmy też naro­
dem starym i mądrym. Musimy rozważyć, 
że w tym położeniu, w  jakim się znajdu­
jemy, nic nie osiągniemy odma­
wiającymi posłuszeństwa nerwa­
mi. Ciągłemu niezdecydowaniu polityki 
brytyjskiej musimy przeciwstawić stałe 
zdecydowanie naszej woli. A  to oznacza 
pracę niezmordowaną, pracę w Palestynie 
i w diasporze, pracę w każdej sytuacji, 
nawet w takiej, która najbardziej wyczer­
puje nasze nerwy.

20 lat Deklaracji Balfoura
R zadko k ied y  dokum ent po lityczny 

w yw ołał tyle sprzecznych ocen, co ów 
list, p isany  dw adzieścia lat tem u, 2 li­
stopada 1917, przez A rth u r Jam es Bal­
fo u ra  do lo rda  R o tsh ilda; list nazw any 
przez nas D eklaracją B a lfo u ra . W  chw i­
li, g dy  o tym  liście się dow iedziano, i 
przez k ilk a  la t następnych jeszcze, uw aża­
ły go m asy żydow skie za dokum ent me- 
sjaszow ego posłannictw a. Potem  przysz­
ły  la ta  rozczarow ań, spow odow anych 
przez adm inistrację b ry ty jsk ą  i opór 
narodu  żydow skiego, w ostatn ich  zaś la­
tach co raz to  liczniejsze głosy opow ia­
dają się za tym , że D eklaracja jest ty l­
ko  „św istkiem  papieru" i zręcznym  po­
sunięciem  b ry ty jsk iego  gabinetu  w ojen­
nego, k tó rym  usiłow ano w  ciężkiej dla 
Im perium  B ryty jsk iego  chwili zjednać 
sobie sym patię Ż ydów .

D ziś, po dw udziestu  latach, rozw ażna 
ocena m usi uznać, że D eklaracja  Bal- 
fo u r‘a nie by ła tym , za co ją uw ażano. 
N ie była posłannictw em  m esjaszow ym , 
ale nie by ła  też „św istkiem  papieru" i z 
pew nością by ła  czymś więcej, niż chw i­
low ym  posunięciem  szachowym . D ek la ­
racja była i jest dokum entem  politycz- 
n y n rz e  w szystkim i jegTr bralcami, ale też 
i ze w szystkim i m ożliwościam i, jakie 
d okum ent tak i daje. Jest też poza tym  
dokum entem  politycznym  swoistego ro ­
dzaju, gdyż po 2000 la t h istorii galuto- 
wej przynosi nowe szanse.

O  przyrzeczeniu, k tó re złożył A rabom  
w  czasie w ojny  angielskiej generał M ac- 
M ahon i o k tórym  się m ylnie sądzi, że 
sprzeciw ia się D eklaracji B alfoura, — o 
tym  przyrzeczeniu pow iedział k ró tk o  je­
den ze znam ienitych u rzędników  an­
gielskich, że zawiera w  sobie w szystkie 
niejasności jakie z konieczności i tra ­
dycji w łaściw e są każdej „koresponden­
cji orientalnej". T o  sam o powiedzieć 
m ożna o D eklaracji B alfour‘a. Jak  każ­
da korespondencja  orientalna, nie jest 
przejrzyście jednoznaczna a, jak w szy­
stk ie inne dokum enty , pow stałe w  cza­
sie w ojny i po jej zakończeniu, nie stw o­
rzyła nic stanow czego i nic stanow czo 
zadow alającego.

A le deklaracje i trak ta ty  nie tw orzą; 
dają ty lko  m niejsze lub w ieksze m ożli­
wości stw orzenia czegoś. T ra k ta ty  po ­
kojow e nie stw orzyły  dla uciśnionych 
narodów  europejskich państw  i pokoju , 
lecz ty lko  m ożliwości o d budow y  tych 
państw  i obronę pokoju . T ak  sam o też i 
nam  D eklaracja B a lfo u ra  oraz M andat, 
którego ona stanow i najw ażniejszą czę­
ścią składow ą, dały m ożność stw orzenia 
tego, co od czasu w ojny w  Palestynie 
pow stało.

A  oznacza to, konkre tn ie : dały  nam  
m ożność zw iększenia Iszuw u z 50 tys. 
na 420 tys. ludzi, a więc zwiększenia 
liczby Ż ydów  z 13 na 33% ogółu lu d ­
ności, dały  nam  m ożność stw orzenia ze 
skrom nych, praw ie zniszczonych przez 
wojnę początków  w łasnego rolnictw a, 
podstaw ę gospodark i agrarnej, k tó ra  jest 
w praw dzie jeszcze niedostateczną, k tó ­
ra jednak podczas pow ażnych rozruchów  
w 1936 roku  zapew niła w yżyw ienie, za­
atakow anego Iszuw u. W szy stk o  to i o 
wiele więcej stw orzono w ciągu osta t­
nich la t dw udziestu  na podstaw ie m oż­
liwości politycznych, danych nam  przez 
D eklarację B a lfo u ra  i m andat. Dlatego 
też była i jest Deklaracja polityczną ma­
gna carta Syjonizm u. Polityczną m agna 
carta ,nie znaczy to  — jak  ironicznie 
w yraził się jeden z członków  Kom isji 
K rólew skiej — że uw ażam y D eklarację 
B a lfo u ra  za naszą biblię. O dpow iedź 
B en-G urion‘a, że m andat nie jest naszą 
biblią, ale z w szelką pew nością b ib lia 
jest naszym  m andatem  — nie traci nic 
na sw tj w artości, gdy  się doda, że o- 
bok  biblii i co innego też jest naszym  
m andatem , a m ianow icie: nasz czyn w 
kraju .

D eklaracja B alfour‘a bardzo  słusznie

uznała nasze historyczne praw o do P a­
lestyny  i dała nam  m ożność zaktualizo­
w ania tego historycznego praw a, prze­
kształcenia go na teraźniejsze i efektyw ­
ne; bo w 1917 roku  przy  ówczesnym  
stanie rzeczy nie m ogło być jeszcze m o­
w y o praw ie efektyw nym , opartym  na 
żydow skiej teraźniejszości w  kraju . 
D ziś  to praw o jest w łaśnie rozstrzyga- 
w szyscy ludzie, k tó rych  nie posłaliśm y 
jącym . D ziś chodzi o dow ód, że, opie­
rając się na uznanym  przez D eklarację 
praw ie historycznym , osiągnęliśm y te ­
raźniejsze praw o do P alestyny. O becna 
sy tuacja polityczna dostatecznie św iad­
czy o tym , w  jakim  stopn iu  udało  nam  
się przekształcić h istoryczne praw o na 
teraźniejsze i efektyw ne; w yraźnie w ska­
zuje o ile D eklaracja B alfour‘a przesz­
kodziła nam  w tym , żeby dokonać w ię­
cej i o ile m y sam i nie podołaliśm y na­
szym  zadaniom . Bo podobnie jak  — 
abstrahując od nielicznych w yjątków  —
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każda pozycja w  kraju , k tó rą  zdoby li­
śm y, jest dziś bezsporna, tak  też spor­
nym i pozostały  w szystkie części w k ra ­
ju, w  k tó rych  byliśm y za słabi, by  fo r­
m alne, przez D eklarację przyznane p ra ­
wa, zamienić na niew zruszalny, d okona­
nym i czynam i zagw arantow any stan 
rzeczy.

Z astanaw iając się nad  20 latam i istn ie­
nia D eklaracji B a lfo u ra , m usim y sobie 
przypom nieć ową dyskusję  z począt­
ków  ruchu syjonistycznego, w której 
chciano rozstrzygnąć, czy należy kolo­
nizować teraz, g dy  się m a „charter", czy 
też zawiesić w szelką działalność p rak ­
tyczną w kra ju  do czasu, g dy  podstaw y 
polityczne będą jasno i jednoznacznie 
sform ułow ane. Z agadnienie to  w yłoniło 
się raz jeszcze w  ciągu la t ostatnich, gdy  
Ż abo tyńsk i zażądał, b y  na znak p ro te­
stu  przeciw ko postępow aniu  adm in istra  
cji m andatow ej nie przyjm ow ać certyfi­
k a tó w  tak  długo, aż D eklaracja  i m an­

d at będą lojalnie in terpretow ane. W  
dw udziestą  rocznicę D eklaracji Bal­
fo u ra  m ożem y sobie pow iedzieć, że ci 
doErec w m yśl żądań Ż abo tyńsk iego , 
nie p rzydaliby  się w obecnej walce ani 
narodow i żydow skiem u, ani sobie. A le  
ci, k tórych  w ciągu tych  la t osiedliliśm y, 
zdobyw ają dziś nowe obszary  w  Beth- 
Schan i rozszerzają granice państw a, 
k tóre może pow stać ju tro  lub za dw a­
dzieścia lat. U konsty tuow an ie  się tego 
państw a — to koniec D eklaracji, ale do  
tego czasu pozostaje ona tym , czym b y ­
ła na początku: polityczną m ożnością, z 
której uczynić należy rzeczywistość. I 
to  jest naszym  zadaniem .

Św iadczyłoby o zupełnej n iedojrzało­
ści politycznej, gdybyśm y  nie zrozum ie­
li, że w  obecnym  czasie i jeszcze w tych  
m iesiącach m ożem y przez pom nażanie, 
rozszerzanie i zabezpieczanie naszych 
d óbr uczynić z D eklaracji B a lfo u ra  no­
we narzędzie polityczne.

Porządek i polityka
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „S T E R U " Z  P A L E S T Y N Y )

4 W y p a d k i rozw ijają się w Palestynie 
m niej więcej zgodnie z przew idyw ania­
mi. T erroryści, k tó rzy  nie m ają już nic 
do stracenia, próbują szczęścia.' R ząd 
reaguje dość żywo na przestępstw a, po ­
pełniane przez poszczególne wsie lub 
m iasteczka. T erroryści skoncentrow ali 
w idocznie wobec tego sw ą akcję głów ­
nie w Jerozolim ie, licząc na to, że w  tym  
mieście tru d n o  będzie rządow i przed­
sięwziąć coś stanowczego. M iało w  Je­
rozolim ie miejsce szereg bardziej i mniej 
udanych  zamachów na Ż ydów , A rabów
i A nglików , punktem  kulm inacyjnym  
jednak  było zabójstw o A w inoam a Jelina. 
O d  dłuższego czasu dochodziły  inform a­
cje, że koła terrorystów  arabskich prze­
w idu ją  „udoskonalenie" terroru  przez 
przejście do zamachów na poszczególne 
osobistości żydow skie. T ru d n o  o d p o ­
wiedzieć na pytanie, dlaczego akurat na 
Jelina pad ł „w ybór". Jest w tym  w każ­
dym  razie wiele — mimow olnej zapew ­
ne — sym boliki.

A w inoam  Jelin byl Palestyńczykiem  
w czw artym  już pokoleniu. N ie  należy 
on do tych  „now ych im igrantów ", któ- 
rvm  ty lko  rzekom o sprzeciw iają się A ra ­
bowie, lecz do Ż ydów  z przed dek lara­
cji Balfoura, z k tórym i A rabow ie, jak za­
pew niał naw et M ufti, gotow i są żyć w 
idealnej zgodzie. D ziad  jego by ł jednym  
z głów nych budow niczych nowego ży­
dostw a palestyńskiego, ojciec zaś, były  
prezes „W ead  Leum i" (R ad y  N aro d o ­
w ej), jest powszechnie i słusznie uw aża­
ny  za nestora żydow skiej Jerozolim y 
Podobnie jak  profesor D aw id  Jelin p o ­
święcił się i syn jego przede w szystkim  
pracy naukow ej i to w  tym  sam ym  kie­
runku , w k tó rym  rozw ija swe badan ia 
ojciec: filologii i lite ra tu ry  semickiej,
głównie hebrajskiej i arabskiej. W  p ra ­
cach swych w spółdziałał A w inoam  Jelin 
m. in. z zam ordow anym  przed rokiem  
docentem  arab istyk i na U niw ersytecie 
Jerozolim skim , drem  Billigiem. Ich 
w spólny podręcznik  języka arabskiego 
jest szeroko używ any przez m uzułm a­
nów w Indiach . T akże śladem  ojca sw e­
go interesow ał się Jelin szczególnie sp ra­
wami pedagogicznym i, k tóre specjalnie 
studiow ał. Był w ostatn ich  latach głów ­
nym  inspektorem  szkolnictw a żydow ­
skiego w rządow ym  departam encie o ś­
wiecenia a więc jednym  z najw yższych 
żydow skich urzędników  w  Palestynie. 
W  to w idocznie celował zamachowiec. 
A  że przy tom  poległ człowiek, k tó ry

znaczną część sw ych zdolności i energii 
poświęcił k u ltu rze  tego w łaśnie narodu , 
w im ieniu którego działał terro rysta , to 
cóż-to jego i m ocodaw cę obchodzi?  C zy 
ukazała się w  Palestynie staraniem  arab ­
skiego „ruchu narodow ego" choćby jed ­
no dzieło arabsk ie?  C zyż naw et w tej 
dziedzinie w szystko , co zdziałano, nie 
zostało zdziałane przez Ż y d ó w ?

O koliczności zam achu na Jelina jesz­
cze raz zadem onstrow ały  dziw ną nieza­
radność rządu  palestyńskiego. Jelin pad ł 
u progu swego urzędu, u  w ejścia do 
b iu r departam entu  oświecenia na górze 
Syjon. Zam achow iec zniknął bez śladu. 
W  dzisiejszych czasach, w  dniach stanu 
w yjątkow ego w stolicy, pozostają b iu ra 
rządow e bez jakiejkolw iek ochrony! Z a ­
pew ne zmieni się to teraz, ale czemuż 
m uszą A nglicy  uczyć się każdej rzeczy, 
tak  naw et elem entarnej, z gorzkiego i 
drogiego dośw iadczenia? P alestyńska 
m achina rządow a jest snać tak  zaśnie­
działa, że nie łatw o przyw rócić ją do sta­
nu używ alności.

Przyznać trzeba, że pod  kierunkiem  
B attersh ilJa , zastępcy W y so k ieg o  K om i­
sarza, i z błogosław ieństw em  L ondynu , 
robione są w ysiłk i dla przyw rócenia rzą­
du  tem  ukrajow i, w k tó ry m  tak  długo 
panow ało hasło  „m afisz chukum a!" (nie 
ma rządu!) R ząd  zlikw idow ał bardzo  
zręcznie „państw o w  państw ie" R adę 
M uzułm ańska. D o kom isji, k tó ra  zarzą­
dza teraz m uzułm ańskim i dobram i k o ś­
cielnymi, zam ianow ał sędziw ego szeicha 
D żarallę, uczonego w piśm ie, inspek to ­
ra szkół arabskich i w ykładow cę praw a 
m uzułm ańskiego w jerozolim skiej szko­
le praw niczej, człowiek, k tó ry  swego 
czasu przy  w yborach prezesa N ajw y ż­
szej R ady  M uzułm ańskiej otrzym ał naj­
w iększą liczbę głosów, lecz został pom i­
nięty przez H erberta  S am uela  na rzecz 
czwartego co do liczby głosów  k an d y d a ­
ta, Mufti* ego...

W spom nieliśm y już o tym , że rząd  e- 
nergicznie reaguje na przestępstw a, po ­
pełniane w różnych okolicach k raju . N a ­
leży oczekiwać w krótce gruntow nej re ­
organizacji policji przez Sir C harles T ag- 
gert‘a z policji indyjsk ie j, k tó ry  przyjeż­
dża do Palestyny  w charakterze doradcy 
i k tó ry  m a podobno  wiele dośw iadcze­
nia w spraw ach zwalczania terroru . 
W y d a je  się, że A nglicy  doszli nareszcie 
do ład u  z F rancuzam i (za cenę w yrze­
czenia się po lityk i pan-arabskiej, n iebez­

piecznej dla w pływ ów  Francji na 
W sch o d z ie? ) i że Syria przestanie być 
ogniskiem  n iepokoju  dla Palestyny . O - 
każe się, zdaje się, że m ufti po ucieczce 
będzie pilnow any — bez ostentacji, ale 
nie mniej skutecznie, niż przed nią. L ep­
szy em igrant bez praw a zajm ow ania się 
po lityką i zm iany m iejsca poby tu  w 
Syrii od  „zam kniętego w  Św iątyni arcy­
kap łana" w  Jerozolim ie.

Spraw y terro ru  i bezpieczeństw a w 
Palestynie pozw alają na pewien o p ty ­
mizm. T y m  w ażniesjze, abyśm y się nie 
dali skusić słabości koncentrow ania się 
każdej chwili na jednym  ty lk o  zagadnie­
niu. O pub likow any  p ro jek t nowej u sta­
w y em igracyjnej w ym aga natychm iasto­
wej m obilizacji w szystk ich  sił dla jego 
utrącenia. Jest to próba nadan ia  stałej 
form y praw nej ograniczeniom , które, 
jak  sam m in. E den  przyznał m iały być 
ty lko  „krokiem  czysto doraźnym  w 
zw iązku ze specjalnym i w arunkam i" do 
kw ietn ia przyszłego roku . R ada Ligi 
N aro d ó w  w yraźnie podkreśliła  czaso- 
wość tych  zarządzeń, k tóre Kom isja 
M anda tow a uznała za niezgodne z obo­
w iązującym i postanow ieniam i R ady . A  
oto ukazuje się p ro jek t praw a, k tó ry  ma 
na stałe znieść zasadę regulow ania im i­
gracji p o d łu g  pojem ności gospodarczej 
k ra ju  i zastąpić ją sw obodną decyzją 
W y so k ieg o  Kom isarza. W  projekcie 
tym  czytam y w  d o d a tk u  o ustaleniu  
„części, k tó ra m a przypaść osobom  rasy  
żydow skiej z ogólnej liczby obcych im i­
g rantów ", tak  jak g d y b y  to  nie Ż ydzi — 
i ty lko  Ż ydzi — em igrowali do P ale­
s ty n y  „z praw a, a nie z łask i"  (w ed ług  
określenia C h u rch illa )  i bynajm niej nie 
w charakterze ułam ka ogólnego k o n ty n ­
gen tu  obcych przybyszów . O głoszony 
p ro jek t jest absolutnie nie do przyjęcia. 
Jest sprzeczny nie ty lko  z interesam i i 
praw am i Ż ydów , ale i z uchw ałam i L i­
gi N arodów  i w yraźnym i zobow iązania­
mi A nglii.

N ależy  się obaw iać — znow u zgodnie 
z przew idyw aniam i — że jest to próba 
okazania, iż „porządek  i po lity k a  to 
dwie różne rzeczy", że w alka z terrorem  
nie w pływ a na k ierunek  polityk i, że u- 
m iarkow ani A rabow ie m ogą osiągnąć 
nie mniej od  krańcow ych. Z  tą  now ą 
edycją sławnej zasady rów now agi bę­
dziem y w alczyli na terenie politycznym  
nie m niej, niż walczyliśm y z nią w dzie­
dzinie bezpieczeństw a.

T eł-A viv , 29. 10. 37.



J. M A JU S

O co się toczy wojna na Dalekim Wschodzie!
GLINIANY KOLOS

Cyfry m ają swoją wymowę. Zwykłe po­
równanie kilku liczb mówi niekiedy wię­
cej niż długie traktaty. W dwudziestu 
trzech chińskich prowincjach, nie wlicza­
jąc  M andżurii, Mongolii Zewnętrznej, Ty­
betu  i Sinkiangu t. j. Turkiestanu chiń­
skiego, zamieszkuje ludność licząca
425,640.000 na 5.787.000 km. kw. Cała zaś 
E uropa liczy nie o wiele więcej, bo około 
500 milionów mieszkańców na 10 milionów 
km. kw. Czyż zatem objektywnie rzecz 
biorąc nie mogły by Chiny, przy swych 
niezmierzonych bogactwach naturalnych i 
olbrzym im  rezerwuarze ludzkim stać się 
wielką potęgą ekonomiczną i polityczną, 
k tóra zaćmiła by swym niesłychanym roz­
m iarem  wszystkie obecne mocarstwa świa­
towe?

Perspektywa taka w potencji bezsprzecz­
nie istnieje. W  dzisiejszych w arunkach jed­
nak, przy obecnej zaciekłej rywalizacji im ­
perialistycznej głównych mocarstw o łup 
chiński, Chiny długo jeszcze będą krwa­
wić aż osiągną stopień emancypacji poli­
tycznej i względnej przynajm niej niezależ­
ności, k tóra pozwoli im wkroczyć na drogę 
nieskrępowanego gospodarczego rozwoju i 
koizystania z plonów swej pracy Że wzglę­
dy rasowe nie stoją w zasadzie na przesz­
kodzie takiej emancypacji i że ludy azja­
tyckie potrafią dorównać pod każdym 
względem Europie i Stanom Zjednoczo­
nym, ną to W skazuje przykład Japonii, 
k tóra w krótkim  czasie stała się światowym 
mocarstwem. Ironia losu (a może wewnętrz 
na logika rozwoju młodego i nienasyconego 
jeszcze im perializm u?) sprawiła, że właś­
nie Japonia, pierwsze azjatyckie mocar­
stwo, Staje się grabarzem wolności pobra­
tymczego narodu, zamieniając terytorium  
chińskie w widownię krwawych i m order­
czych walk.

Kto ciska gromy na japońską inwazję 
w Chinach, nie powinien jednak  zapomi­
nać, że za smutną dolę ludu chińskiego po­
noszą w równej mierze odpowiedzialność 
i inne mocarstwa, które przez długie lata 
wvzvskiwałv niezdolność i zastój chińskie­
go organizmu państwowego.

Lecż nie będziemy tu kreślić historii 
chińskiego ruchu narodowego, etapów jego 
rozwoju, wewnętrznych walk, postępowo- 
wyeh haseł społecznych w pierwszym okre­
sie powojennym i późniejszego zwycięstwa 
reakcji mieszczańskiej, k tóra zatopiła w 
m orzu krwi dochodzący do głosu młody 
chiński ruch robotniczy. Możną dowolnie 
oceniać ewolucję, jaką przeszedł Kuomin- 
tag w ostatnich dziesięciu latach, należy 
jednak zarazem przyznać, że rząd nankiń­
ski, który skupił w swym ręku władzę nad 
centralnym i prowincjami a w ostatnim 
czasie poddał swej kontroli też autonomicz­
ne południowe prowincje Kuangtung i 
Kuangsi, może poszczycić się całym sze­
regiem' osiągnięć w dziedzinie gospodar­
czej. Mimo wszystkie trudności zewnętrz­
ne, stałego zbrojnego pogotowia i nie­
zmiennie powtarzających się niszcących 
klęsk żywiołowych odbudowa gospodarcza 
k ra ju  znajdowała się na najlepszej drodze 
w chwili gdy została gwałtownie przerwa­
na przez obecny zbrojny konflikt. Zatrzy­
m ajm y się na kilku decydujących momen­
tach rozwoju gospodarczych Chin w ostat­
nich latach.

REFORMY WALUTOWE.
Rząd nankiński skończył przede wszy­

stkim z dawną, przymusem narzuconą Chi­
nom polityką celną, która uniemożliwia­
ła rozwój rodzimego przemysłu, walczące­
go bezskutecznie z zalewem tanieli fabry­
katów z za granicy. Dawne cła importowe 
wynosiły wszystkiego 21/ 2%'- Powoli za­
częto je przystosowywać do potrzeb han­
dlu i przemysłu krajowego. Rząd starał 
się o podniesienie kredytu państwowego i 
zaufania międzynarodowych czynników 
finansowych przez nienaganną obsługę 
długu zagranicznego, który w całości wy­
nosi około 6 miliardów zł., suma niezbyt 
znów wielka w porównaniu z liczebnością 
ludności Chin i zadłużeniem wielu innych 
państw. Następnym ważnym krokiem była 
reform a walutowa, która stworzyła w Chi­
nach po raz pierwszy stałą walutę. Jesz­
cze w jesieni 1935 r. stały Chiny przed 
grozą załamania się ich waluty i tym sa­
mym całej gospodarki kraju. Oprócz 
cliwiejności spowodowanej ogólnoświator 
wym kryzysem, który dał się Chinom we 
znaki później niż innym krajom  — dopie­
ro w 1931 r. — ponosiła tu winę am erykań­
ska polityka masowego skupu srebra. Spo­
wodowała ona znaczną zwyżkę ceny tego 
m etalu a wraz z nią zwyżkę kursu chiń­
skiego dolara, opartego na podkładzie 
srebra. Wysoki — a do tego wciąż zmien­
ny kurs chińskiego dolara stanowiła jed­
nak fatalną przeszkodę dla chińskiego eks­
portu. Aby uratować eksport starały się 
Chiny utrzymywać wszelkimi środkami nis­
ki kurs swej waluty. Półśrodki jednak za­
wiodły i tak zdecydowano się na daleko 
sięgającą reformę. 3 listopada 1935 zniósł 
dekret rządu zależność waluty od podkła­
du srebra. Dodatnie skutki tej zmiany nie 
kazały długo czekać na siebie. Kurs Yuana, 
(chińskiego dolara) obniżono na 1 sh 2,5 
pence t. j. około 2.— zł., — co wzmogło 
eksport: srebro wróciło do banków państ­
wowych. które rozporządzają obecnie 60%

pokryciem wydawanych banknotów w 
zlocie, srebrze i obcych dewizach. Poza 
tym starano się zrównoważyć budżet pań­
stwa, którego główne pozycje stanowią w 
obecnych warunkach Chin wydatki na 
zbrojenia i obsługę długów. W ubiegłym 
roku udało się przez konsolidację 33 we­
wnętrznych pożyczek osiągnąć oszczędność 
wynoszącą rocznie 82 m iliony dolarów.

IM PORT I EXPORT.
Handel zagraniczny Chin, będący baro­

m etrem gospodarczego rozwoju kraju  wy­
kazywał w ostatnich latach tendencję do 
stałego wzrostu. Ogólna wartość obrotu 
zagranicznego Chin wynosiła w roku 1936
1.650.000 Juanów, z czego 945 milionów 
przypadło na im port a 705 milionów na 
wywóz. Nadwyżka im portu zatem nie du­
ża w porównaiu z ubiegłymi latami. Np. 
w stosunku do 1935 r. wzrósł wywóz o 
22,6% a im port tylko o 2,4%. Szczytowy 
rok rozwoju handlu zagranicznego Chin 
— 1935 wykazuje wartość prawie trzykrot­
nie większą, bo 3,6 milionów Juanów. Spa­
dek cyfr chińskiego handlu zagranicznego 
w następnych latach tłumaczy się, poza 
wpływem światowego kryzysu, przede wszy­
stkim wyłączeniem M andżurii z chińskiego 
obszaru celnego — na skutek utworzenia 
Mandżukuo pod protektoratem  Japonii. 
Prócz tego należy zauważyć, że M andżuria 
nie bierze udziału w obsłudze dawnych 
chińskich pożyczek państwowych, zabez­
pieczonych dochodami celnymi i ciężar ten 
spada z podwójną siłą na rząd nankiński. 
Postępujący wciąż naprzód wzrost chiń­
skiego handlu  zagranicznego zaznaczył się 
również i w pierwszej połowie bieżącego 
roku.

Pod wpływem celowej polityki rządu 
centralnego ukształtował się też korzyst­
niej skład im portu chińskiego. Zm niej­
szył się im port zboża i środków spożyw­
czych, tytoniu i bawełny oraz surowców, 
które Chiny same mogą w dużej mierze 
sobie dostarczyć przy należytej eksploata­
cji swycli bogactw naturalnych.

Znaczniejsze miejsce zajęły natomiast 
na liście wwozu maszyny i p o d k i produk­
cji konieczne dla wzrastającego uprzemys- 
ołwienia kraju. Oznakę zdrowego rozwoju 
gospodarczego Chin stanowił poza tym  icn 
wzrastający wywóz jedwabiu, herbaty, su­
rowej bawełny i rozmaitych rud m etalo­
wych.

LEO P O LD  HALPERN

Jak widzimy znajdowały się Chiny na 
drodze do silnego gospodarczego rozwoju 
a tym samym wzmocnienia swej niezależ­
ności politycznej, gdy inwazja wojsk ja ­
pońskich zmusiła je  do obrony nienaru­
szalności swego terytorium  i przerwała 
znów norm alny tok odbudowy gospodar­
czej, zapoczątkowanej tak obiecująco w 
ostatnich latach. Jakież są motywy japoń­
skiej polityki w Chinach?

MANDŻURIA — W IELKI RYNEK 
ZBYTU.

Prastarym  jest w historii Japonii prze­
ciwieństwo między tendencją do ekspansji 
kontynentalnej a oceanicznej. Młody im ­
perializm  japoński kroczy obydwiema 
drogami. W trzech wojnach: 1884/5 z Chi­
nami, 1904/5 z Rosją, 1914— 18 z Niem­
cami rozszerzyło wyspiarskie państwo da­
lekiego wschodu swój stan posiadania na 
Oceanie a przede wszystkim na chińskim 
kontynencie. Konferencja 9 mocarstw w 
Waszyngtonie 1922 r. nałożyła cugle nie, 
pohamowanej ekspansji Japonii, która sta­
ła w przede dniu podciągnięcia całych 
Chin pod swój protektorat. Japoniia nie 
ustała jednak w swych dążeniach i przy 
sprzyjającej sytuacji politycznej dokona­
ła we wrześniu 1931 r. zajęcie Mandżurii. 
Jak  wielkie znaczenie miało dla Japonii 
zajęcie tego obszaru o blisko 30-u m ilio­
nach mieszkańców może zailustrować k il­
ka cyfr podanych m. in. w niemieckim 
periodyku naukowym „W eltwirtschaftli 
ches Archiv“ (Verlag von Gustav Fischer, 
Jena) w numerze z lipca b. r. poświęconym 
problemom gospodarki japońskiej. Od 
1931 r. do 1936 wzrósł eksport japoński do 
M andżukuo przeszło sześciokrotnie i do­
szedł w tymże roku do wartości 498 milio- 
ńów Jenów. Udział eksportu do Mandżu­
kuo w ogólnym eksporcie Japonii wzrósł 
z 6,7% w r. 1931 na 17,4% w r. 1936. W 
eksporcie japońskim  zajm uje obecnie 
M andżukuo drugie miejsce po Stanach Zje­
dnoczonych (1936: 594 m iljn. Jen i prze­
wyższył o wiele eksport do Ind ji angiel­
skich (1936: 259 m iljn. Jen.) i Chin 
(1936: 159 m iljn. Jen.). 77% swego im ­
portu  wwozi Mandżukuo z Japonii. Są to 
niem al wyłącznie gotowe fabrykaty oraz 
środki produkcyjne. M andżuria dostarcza 
zaś z kolei Japonii płodów rolnych i su­
rowców. Głównymi artykułam i tego wywo­
zu są: soja, hirse, surowy jedwab, węgiel

kamienny, ruda żelazna itd. Inwestycje 
kapitału  japońskiego w Mandżukuo wy­
niosły w latach 1932—1936 łączną sumę
1.165.716.000 Jenów (stan z 19 stycznia b. 
r.). Suma ta zużyta częściowo na budowę 
kolei i dróg a częściowo dla ciężkiego prze­
mysłu i zbrojeń występuje w japońskim 
bilansie handlowym jako eksport kapitału 
i spowodowała ze swej strony zwiększony 
im port rozmaitych artykułów z Japonii. 
Tym też tłumaczy się olbrzymi i nagły 
wzrost japońskiego wywozu stali, wagonów, 
okrętów, maszyn, różnych narzędzi, drze­
wa itd. Japońskie inwestycje kapitałów w 
Mandżukuo przemieniły się i wróciły do 
Japonii. Zjawisko zresztą charakterystycz­
ne równie dla innych krajów eksportują­
cych kapitały. Na najbliższy okres przewi­
dziane są dalsze inwestycje w wysokości 2 
milionów Jen.

PO MANDŻUKUO — MONGOLIA 
WEWNĘTRZNA.

Po zorganizowaniu zdobytej M andżurii 
przyszła kolej na pozostałe prowincje Pół­
nocnych Cliin. Poddanie ich japońskim  
wpływom ma gospodarczo uzupełnić ob­
szar Mandżukuo i stworzyć razem z nim  
olbrzymi rezerwuar ludzki i surowcowy 
poddanf komendzie japońskiego kapitału. 
Chodzi tu  o 5 północnych prowincji: Szan­
tung, Hopei, Szansi, Czełiar, Suijun o -po­
wierzchni 680 tys. km. kw. i 77,8 milionów 
ludności, grupujących najważniejsze bo­
gactwa naturalne Chin. Największe zna­
czenie gospodarcze posiadają pierwsze trzy 
prowincje. Czehar i Suijuan są b. słabo za­
ludnione (razem tylko 4,1 m ilj. mieszk.), 
stanowią część tzw. Mongolii Wewnętrznej 
i są ważne raczej, ze względów strategiczno- 
politycźnych.

3 najważniejsze prowincje Chin północ­
nych mogą stanowić pierwszorzędny rynek 
zbytu oraz źródło surowców dla Japonii, 
k tóra od la t rywalizuje już tu  z kapitałem  
angielskim, francuskim, belgijskim, ame­
rykańskim, niemieckim itd. Przed konflik­
tem  m andżurskim  wynosił udział Japonii 
42—45% całego obrotu zagranicznego Pół­
nocnych Chin. Wraz z okupacją M andżurii 
i wzmożeniem bojkotu anty japońskiego w 
G linach spadł japoński udział do 34%. 
Bojkot ten dawał Japonii pozór do ciąg­
łego wywoływania zbrojnych incydentów i 
popierania ruchu autonomicznego w pół­
nocnych prowincjach. Duże niezadowole­
nie wywołało też w Japonii wyżej wspom-

Kazimierz Kowalski w fotelu 
Romana Dmowskiego

Jeszcze przed czterdziestu la ty  Twórca j 
żydow skiego ruchu narodow o-w yzw o- s 
leńczego pow iedział, że m isją syjonizm u 
jest uw olnienie od  zm ory kw estii ży­
dow skiej i an tysem ityzm u nie ty lko  Ż y ­
dów , ale także narodów , w śród  k tórych  
Ż ydzi przebyw ają, bo antysem ityzm  jest 
nieszczęściem i plagą nie ty lko  Ż ydów , 
ale także narodów  nim  dotkniętych . Jak  
bardzo  się spraw dza to pow iedzenie T e­
odora Herzla  w burzliw ych dniach, k tó ­
re przeżyw am y!

A ntysem ityzm  dem oralizuje społecz­
nie, poniża m oralnie i degraduje poli­
tycznie tych, k tó rzy  jem u ho łdu ją. P rze­
de w szystk im  degraduje politycznie p a r­
tie, k tó re nienaw iść do Ż ydów  uznały  za 
alfę i omegę swojego program u, za n a­
czelne hasło, w ypisane na bojow ych 
sztandarach. N a  b rak  p rzykładów  i d o ­
w odów , potw ierdzających tę praw dę, nie 
m ożna się w naszych czasach skarżyć. 
O sta tn ie  dni dostarczyły  nam  w k ra ju  
szczególnie jaskraw ego p rzyk ładu . C h o ­
dzi o spraw ę personalną, ale ona w łaśnie 
najw yraźniej ilustru je  podnoszenie się i 
obniżanie poziom u politycznego stro n ­
nictw.

O to  p. Kowalski, prow incjonalny 
krzykacz wiecowy i trzeciorzędny dzia­
łacz p o rty jny  został obrany  prezesem  
S tronnictw a N arodow ego . F ak t natu ry  
personalnej — ale mało co w ró \\ nym  
stopniu  ilustru je dekadencję w ielkiego 
ugrupow ania politycznego, dotkniętego 
chorobą antysem ityzm u.

*

S tronnictw o N arodow e i jego organi- 
zacyino-ideow e odpow iednik i w czasach 
daw niejszych (L iga N arodow a, N a ro ­
dow a D em okracja, Z w iązek Ludow o- 
N aro d o w y ) nie cieszyły się n igdy  i nie 
cieszą się obecnie w ielkim  m irem  po za 
kołam i swych zw olenników . Endecja 
m iała albo oddanych  członków , albo 
zdecydow anych, często zaciekłych, P /z£/  
eiw ników . A le naw et ęi ostatn i m usieli 
przyznać, że w szeregach endecji g ru p u ­
je się dużo elem entów intelektualistycz- 
nych z licznvm  gronem  profesorskim  na 
czele, że nie b rak  jej talentów  politycz- 
nych. M usiano  zwłaszcza przyznać, ze 1

tw órca ideow y i p rzew odnik  endecji, na 
przestrzeni blisko czterech dziesięciole­
ci, Rom an D m ow ski, p rzy  w szystkich  
sw ych w adach, przy  w szystk ich  an ty p a­
tycznych  cechach osobistych, przy  całej 
szkodliw ości w iększości swoich posu­
nięć, jest jednak  osobistością w ielkiego 
form atu  politycznego. T o , co czynił w 
dziedzinie po lityk i polskiej na przestrze­
ni czterdziestolecia, było z p u n k tu  w i­
dzenia radykalno  - niepodległościow ego 
czy lew icow o-dem okratycznego w ysoce 
szkodliw e i godne zdecydow anego zw al­
czania — posiadało  jednak  w artość, ja­
ko czyn polityczny sam w sobie, jako 
przejaw  ta len tu  dyplom atycznego, pub li­
cystycznego i propagatorskiego.

W  R osji carskiej, w przełom ow ych 
dniach rewolucji 1905 r., w Pałacu T au- 
rydzkim , w k tórego sali obradow ała ro ­
sy jska D um a, w czasie dyw ersyjnej ak ­
cji w  Japonii, w gabinetach i antykam e- 
rach rosy jsk ich  m inistrów  i generał-gu- 
bernatorów , w Lozannie, gdzie sam k re ­
ował się prezesem  K om itetu N aro d o w e­
go, wreszcie w sali obrad  paryskiej k o n ­
ie) encji pokojow ej — Rom an D m ow ski 
zdołał poczynić nie jedno, w  sku tkach  
szkodliw e dla Polski, posunięcie, ale 
czynił to w imię pew nych przem yśla­
nych koncepcji i idei politycznych. I 
czyni to nie raz ż zelazną logiką, z tw ór­
czym rozm achem , tak , przyznajm y m u 
to, z talentem  męża stanu.

A  pan Kow alski Kazimierz z m iasta 
L odzi?  Pożal się Boże! K to słyszał o 
nim  coś jeszcze przed  czterema la ty ?  W  
k ra ju ?  W  obozie politycznym  p. D m ow ­
skiego?  same: choćby Ł odzi? N ik t 
chyba. Ledw o w m aju 1934, niczym  lichy 
fajerw erk na w ulgarnej zabawie lu d o ­
wej, zabłysła ta, pożal się Boże, ,,gw ia­
zda". O d tą d  było już o nim  głośno... w 
kronikach  sensacyjnych popoludniów ek. 
A m atorzy  karczem no - aw anturniczych 
elem entów w polityce, poszukiw acze 
prym ityw nego hum oru  w szarzyźnie 
działalności' społecznej, poławiacze „pe­
reł" na oślej łące życia publicznego — 
mieli o d tąd  wiele do zawdzięczenia, p. 
Kowalskiem u Kazimierzowi z m iasta 
Łodzi.

A  jakże! Bo przecież cala, znów  p o ­

żal się Boże, kariera polityczna tego na­
stępcy R om ana D m ow skiego, to  właśnie 
łańcuch tak ich  ekstraw agancji, k a r­
czem nych b u rd  i au to-sadystycznego 
w prost kom prom itow ania się. P rzy p o ­
m nijm y ty lko  sobie te etapy now okre- 
owanego p. prezesa. Są one nie bardzo 
liczne, ale jakie w ym ow ne! S kandal u 
wejścia do łódzkiej k a ted ry  3. m aja 1934 
r., w ygrane w ybory  do łódzkiej R ady  
M iejskiej w tym że czasie, karm ienie am a­
torów  sensacji i zdrow ego hum oru w 
całym  k ra ju  głupstw am i i w ykrzykam i 
w sali przy  ul. Pom orskiej ,iście gro tes­
kow y udział w  procesie radom skim  o 
zajścia w P rzy ty k u , przegrane w ybory  
do łódzkiej R ad y  M iejskiej we w rześniu 
1936 r. oraz ułatw ienie „sanacji" rozw ią­
zania tejże w imię uniem ożliw ienia obję­
cia w ładzy przez dem okratyczną w ięk­
szość, w łasny proCes o gloryfikow anie 
m ordów  na Ż ydach  w październ iku  
1937, wreszcie nieoczekiw any w ybór na 
stanow isko następcy D m ow skiego  w 
tym że m iesiącu. T o  bodaj w szystko...

W sp an ia ła  kariera polityczna pana 
Kazim ierza z m iasta Ł odzi zaczęła się na 
nie byle jakiej ekstraw agancji. W  dzień 
św ięta narodow ego 3 m aja zm obilizował 
sw ych zw olenników  i zablokow ał nimi 
podw oje łódzkiej kated ry , nie w pusz­
czając na nabożeństw o przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych. B ohaterstw o, k tó ­
rem u pozazdrościłby naw et Doboszyń- 
ski z pod M yślenic! Zaczęło się więc 
na dużej ekstraw agancji, a jak do tąd , 
skończyło się na jeszcze w iększej. Bo 
czyż może być w iększa ekstraw agancja, 
jak osadzenie p. Kazimierza Kow alskie­
go z m iasta Łodzi na fotelu Romana 
D m ow skiego?

Sam a rzecz jest może błaha, ale o- 
grom nie charakterystyczna. O statecznie 
jest to w ew nętrzna spraw a S tronnictw a 
N arodow ego — jak sobie pościele, tak  
się w yśpi. M y gratu lu jem y endecji g od ­
nego prezesa, a jej sędziw em u przyw ód- 
ęy — udanego następcy.

D roga po linii pochyłej od D m ow ­
skiego do Kowalskiego  m usiała być jed ­
nak długa. Jak  szybko endecja ją prze­
była! jak silnie antysem ityzm  dem orali­
zuje, jak bardzo  degraduje i poniża!

niana reforma walutowa przeprowadzona 
przez rząd nankiński, która obniżyła jesz­
cze bardziej szanse japońskiego eksportu.

WOJNA O HEGEMONIĘ.
Obok interesu ekonomicznego wpływają 

jednak na obecną akcję japońską w G li­
nach również względy militarno-strategicz- 
ne. Słusznie też pisze o problem ie Dalekie­
go Wschodu niemiecki socjalista Gregor 
Binstock w swym nadzwyczaj interesują­
cym i głęboko ujętym  studium politycznym 
„Europa und die W eltpolitik" (Verlagsan- 
stalt „G raphia", Karlsbad, 1936): „Każdą 
geopolityczną ofenzywę można zarazem 
przedstawić jako ruch obronny, defensyw­
ny. Dla zapewnienia sobie bezpieczeństwa 
muszą wody japońskie stać się „wewnętrz­
nym" morzem japońskim. Ale w tym celu 
należy włączyć całe północno-wschodnie 
Chiny w zasięg wyłącznie japońskich wpły­
wów: granica Japonii leżałaby wówczas 
przy W ielkim Hinganie lub może przy 
jeziorze Bajkalskim. Jest to nieuchronna 
logika tej samej polityki, którą niegdyś na­
zywano w Europie polityką „naturalnych 
granic a którą obecnie określa się mianem 
„im perializmu". Japonia chce przede wszy­
stkim stworzyć na chińskim srałym lądzie 
wielką bazę surowcową dla swego silnie 
rozwijającego się przemysłu. Ale gra idzie
0 wiele większą stawkę. W rzeczywistości 
rozgrywa Japonia walkę o wyłączną hege­
monię wę Wschodniej Azji, na całym za­
chodnim Pacyfiku".

I  tu  dochodzimy do jąd ra  problem u o- 
becnej wojny wszczętej przez Japonię. 
Gdyby Japonii udał się jej plan podbicia 
północnych prowincji chińskich i zorgani­
zowania ich wspólnie z Mandżukuo i wy­
spiarską m etropolię w jeden uzupełniający 
się wzajemnie obszar gospodarcz-politycz- 
ny, powstałoby wówczas olbrzymie mocar­
stwo, dysponujące jednym  z największych 
zasobów bogactw naturalnych świata i li­
czące 177 milionów ludności. Fakt ten zbu- 
rżyłby zupełnie równowagę polityczną na 
Dalekim Wschodzie zagrażając bezpośred­
nio najżywotniejszym interesom Anglii, St. 
Zjednoczonych i Rosji Sowieckiej,* trzech 
głównych czynników polityki wschodnio- 
aźjafyckiej. Potężna Japonia zagrażałaby 
wówczas bezpośrednio niepodległości pozo­
stałych chińskich prowincji stając się w 
perspektywie sąsiadem francuskich Indo- 
chin i angielskich Indyj, na które ostrzy 
sobie zresztą oddawna zęby. Stałaby się 
niepodzielnią panią na Pacyfiku, zmusza­
jąc Stany Zjednoczone do stałego zbrojne- 
go pogotowia na ich zachodnich wybrze­
żach. Ale przede wszystkim — nieuchron­
nym stałby się zbrojny i nieobliczalny w 
swych skutkach konflikt z Rosją Sowiecką, 
która musiałaby bronić wszelkimi siłami 
Mongolii Zewnętrznej i Wschodniego T ur­
kiestanu jako naturalnych bastionów o- 
chronnych zamykających drogę do wiel­
kich zbożowych spichrzów i obszarów ba­
wełnianych Zachodniego Turkiestanu oraz 
nowych potężnych ośrodków przemysło­
wych południowej Syberii. Czyż można 
się tedy dziwić, że cały świat śledzi z naj­
wyższym niepokojem  poszeególne fazy 
Walk w Chinach i wysiłki m iędzynarodo­
wej dyplomacji, starającej się w pewnej 
przynajm niej mierze rozładować obecne 
napięcie sytuacji i powstrzymać Japonię w 
jej zapędach? W ielka mowa prez. Roosvel- 
t.a o obronie pokoju była ostrzem swym 
skierowana głównie przeciw Japonii. Czy 
wywrze ona jednak pożądany skutek?

GRA NIEROZSTRZYGNIĘTA.
Zainteresowanie towarzyszące wypadkom 

rozgrywającym się na zachodnim brzegu 
Pacyfiku, tego przyszłego „morza roz­
strzygnięć", jak  się trafnie wyraża Dr. 
Karol Haushofer, jeden z najw ybitniej­
szych niemieckich znawców Dalekiego 
Wschodu i autor głośnego dzieła „Geopo- 
litik  des pazifischen Ozeans" (II-gip wyd. 
1927 K urt Vovinckel Verlag — Berlin) — 
nie jest zatem przypadkowe. Nie zapomi­
najmy, że w obszarze Indo-paeyfiku żyje 
dziś większa część ludzkości a na obsza­
rach ograniczających sam Pacyfik zamie­
szkuje więcej niż 1/3 ludności całej kuli 
ziemskiej. Bez analizy rozwoju i sytuacji 
politycznej na Dalekim Wschodzie nie 
można należycie zrozumieć europejskiej 
polityki np. takiej Anglii, której politycz­
ny punkt ciężkości leży właśnie na wscho­
dzie, lub roli Związku Sowieckiego i Sta­
nów Zjednoczonych w dzisiejszej konfigu­
racji politycznej świata. Zwycięstwo Ja­
ponii w Chinach zmusiłoby te wszystkie 
czynniki do wyciągnięcia jak najdalej idą­
cych konsekwencji i pokój światowy zo­
stałby zagrożony w podstawach.

Lecz gra jeszcze nie jest rozstrzygnięta. 
A przede wszystkim — nie wolno niedoce­
niać możliwości samych Chin w ich walce 
przeciw najazdowi. T ak  długo przyzwycza­
jono się patrzeć na Chiny wyłącznie jako 
na obiekt światowej polityki, że często 
przeoczą się fakt powstania nowego pierw­
szorzędnego czynnika politycznego na brze­
gach Pacyfiku, którym są wzmocnione 
gospodarczo i m ilitarnie młode Chiny,,, o- 
żywione płomienną wolą walki z najeźdźcą
1 zdecydowane prowadzić ją  do ostatecz­
nych granic. O losach tego nowego aktu 
w dramacie chińskim zadecydują wypadki 
najbliższych miesięcy.



M a urycy Szymel Wiosna, lato, jesień, zima
W IO SN A .

C o wolisz? W iosnę, czy lato? Jesień, 
czy zimę?

— Najmilsza — to wiosna. W szystko 
zaczyna się znow u od samego początku. 
W schodzą wczesne traw y, kra pędzi po 
W iśle, wieczory są słodkie i pełne zadu­
my... Zakw itają bzy... O zmierzchu błądzą 
po  ogrodach dziewczęta oszołomione ży­

wym zapachem wilgotnej ziemi i przeczu­
ciem szczęścia...

— G adasz głupstwa. Jest to  wiosna, 
skradziona z wierszy... N asza wiosna jest 
inna i kłam zadaje twojemu opisowi. P o ­
wiadasz: wschodzą wczesne trawy... od 
kilku już wiosen nie widziałem traw , bo w 
parkach czatują barbarzyńcy zbrojni w 
maczugi... K ra pędzi po W iśle... To praw ­
da, ale nad W isłą ...nad W isłą, czuwają 
bandy wyrostków.... Może polać się

krew... A  krw i szkoda... M ożna poczekać 
aż się nieco uspokoi... Jedyną rzeczą praw ­
dziwą w twoim opisie wiosny jest zdanie: 
„W szystko zaczyna się znow u od samego 
początku”... Ale w słowie „wszystko” nie 
ma bzów ani ptaków... Jest w nim nato­
miast — wycie rozjuszonych band, łoskot 
łomów żelaznych i kolor krwi... Żydow ­
skiej krwi.

— Brzmi to nieco p a te ty c z n ie .-------
Brzozy nie zmieniły się... N ie są antyse-

mitkami. W szystkim  zwierzają się czule ze 
swoich zwiewnych trzepotliwych snów... I 
cienia nikom u nio poskąpią. Bez względu 
na narodowość i wyznanie... Brzozy — to 
konstytucjonistki...

— W  tym jednak sęk, że brzozy nie 
chcą jakoś chodzić na wykłady... W  żad­
nej z sal na Krakowskim  Przedmieściu nie 
spotkałem  ani jednej brzozy, pochylonej 
nad notatnikiem . Również i w redakcji 
A . B. C. nie pracują brzozy... Powiadasz,

J. Bleiberg Spór o Spinozę w nauce hebrajskiej
(N A  M A R G IN ESIE  U K A Z A N IA  SIĘ H EBRA JSK IEG O  PR ZE K ŁA D U  JEG O  M Ł O D Z IE Ń C Z E G O  D ZIE Ł A )

W zrost zainteresowania dla Spinozy i 
Jego filozofii datuje się w nauce hebraj­
sk iej od połow y ubiegłego stulecia. W  ro ­
k u  1851 ukazuje się hebrajski przekład 
głównego dzieła wyklętego myśliciela, je­
go monumentalnej „Etyki”, dokonany 
przez D r. Salomona Rubina, najw ybitniej­
szego znawcę i najgorliwszego wyznawcę 
amsterdamskiego mędrca w piśmiennictwie 
hebrajskim  okresu „haskali”. U kazanie się 
„E tyki” w języku Biblii zaktualizowało 
problem  stosunku Spinozy do żydostw a i 
oceny jego filozoficznej doktryny  z punk­
tu  widzenia judaizm u. kwestii tej za­
rysow ały się odrazu dwa przeciwne sobie 
stanowiska: prospinozow skie i antyspino- 
zowskie. Obrońcam i pierwszego byli: wy­
m ieniony już wyżej S. Rubin, k tóry  naz­
wał „Etykę” przez analogię do słynnego 
dzieła M ajmonidesa „N owym  Przew odni­
kiem Błądzących”, oraz Mojżesz Hess i 
A braham  Krochmal. D owodzili oni, że 
system Spinozy jest zupełnie zgodny z ju ­
daizmem, gdyż posiada dwie najistotniej­
sze jego cechy: prym at etyki i ideę jedno­
ści Boga. W skazyw ali przy tym na zna­
m ienny fakt, że Spinoza dzieło swoje, za­
wierające naukę o Bogu (m etafizykę), na­
u kę  o poznaniu (epistemologię), psycho­
logię (teorię wzruszeń) i etykę, nazwał 
m ianem  tej ostatniej, by  podkreślić, że 
ona właśnie, jako m istrzyni życia, posiada 
dlań znaczenie najważniejsze. Z a żydow­
skie znamię spinozyzmu uważali także je­
go  optymistyczne potwierdzenie doczesno­
ści, wywodzące się, ich zdaniem, z b iblij­
nego judaizmu, w którym  sam Stwórca 
uznał wszystko, co stworzył, za dobre („I 
w idział Bóg, że było dobre” — G en. I,
ID .

Tej próbie rewindykacji Spinozy dla 
żydostw a i przekreślenia rzuconej nań 
k lątw y, przeciwstawiali się bardzo ostro '

Leopold  Gajzler

rzecznicy kierunku antyspinozowskiego: 
S. D. Luzatto i H erm an Cohen. Twierdzili 
oni, że panteizm twórcy „Etyki”, utożsa­
miający Boga z N aturą (D eus sive Natu- 
ta), nie da się żadną miarą pogodzić z ży­
dowskim monoteizmem, zachowującym 
nawet w najbardziej swej abstrakcyj­
nej, filozoficznej postaci, niezależność 
Stwórcy od stworzenia. W yraźną kolizję z 
judaizmem upatryw ali także w negatyw­
nym stosunku Spinozy do współczucia i 
miłosierdzia, poczytywanych przezeń za 
objawy słabości i niemocy ducha nielicu- 
jące z człowiekiem wolnym, żyjącym za 
przewodem  rozsądku. (Etyka, cz. IV . Tw. 
50). Z najwyższym oburzeniem mówili oni 
o pomniejszaniu wielkości P roroków  o 
sympatiach filozofa dla chrystianizmu, 
wywyższonego nad judaizm, w drugim 
obok „Etyki” wielkim jego dziele, w 
„Traktacie teologiczno - politycznym”. A- 
wersję Spinozy do żydostwa interpretow a­
li jako akt zemsty za wyeliminowanie go 
z życia żydowskiego. Filozof, nawołujący 
do walki ze wzruszeniami, okazał się ich 
zdaniem, bezsilnym wobec własnego afek­
tu, k tóry  wypaczył i zniekształcił jego sąd 
o istocie żydostwa.

O ba zreferowane przez nas stanowiska 
mają swoich wybitnych przedstawicieli i 
w dzisiejszej nauce hebrajskiej. N ajw ybit­
niejszym w niej obrońcą żydowskiego cha­
rakteru spinozyzmu jest prof. U niw ersy­
tetu Jerozolimskiego, Józef Klauzner. W  
trzech setną rocznicę urodzin filozofa (w 
r. 1932) ogłosił ze swej katedry  zdjęcie 
klątw y z rzekomego heretyka — Rabi Ba- 
rucha z Amsterdamu. Klauzner sądzi, że 
niewłaściwa ocena proroctwa nie powstała 
u  Spinozy na gruncie niechęci do żydo­
stwa, lecz pozostaje w związku z ogól­
nym  racjonalistycznym nastawieniem m y­
śliciela, nie mającego zrozumienia dla wi­

zjonerstwa i irracjonalnych elementów 
twórczości proroków . Usiłuje także oczy­
ścić Spinozę od zarzutu pozytywnej oceny 
chrześcijaństwa kosztem judaizmu. P rzy­
pomina, że zarówno w Trakt, teol.-polit. 
jak  i w słynnym liście do O ldenbruga, za­
przeczył on boskości Chrystusa, twierdząc, 
że jest ona dla niego tak  samo niezrozu­
miała, jak  przemiana koła w kw adrat. Ju­
daizm nie jest, zdaniem Klauznera, nie­
wzruszonym w swej sakralności kanonem, 
lecz żywym, rozwijającym się organizmem, 
podlegającym różnym wpływom i przemia 
nom. W  świetle tej dynamicznej kon­
cepcji judaizmu, system Spinozy jest eta­
pem w jego trwającym od stuleci procesie 
rozwojowym, a jego osobistość ogniwem 
w złotym łańcuchu wielkich postaci żydo­
stwa.

A ntagonistą Klauznera jest D r. Jakób 
Klatzkin, au tor pierwszego, krytycznego i 
z łacińskiego oryginału sporządzonego 
przekładu „Etyki” (przekład D r. Rubina, 
wspomniany na wstępie, był dokonany z 
francuskiego tłomaczenia Saisset’a i nie po ­
siadał wartości naukowej, oraz hebrajskiej 
monografii o Spinozie. Klatzkin nawiązuje 
do L uzatfa  i Cohena i podziela ich prze­
konanie o zupełnej rozbieżności między 
judaizmem a spinozyzmem. Tę rozbież­
ność widzi przede wszystkiem w determi- 
nizmie twórcy „Traktatu teol. polit.” od ­
mawiającego człowiekowi wolnej woli, sta­
nowiącej podstawę etyki żydowskiej. Za 
wybitnie żydowską uważa natom iast oso­
bistość filozofa, stylizowanego niesłusznie 
W biografiach, pisanych przez uczonych 
nieżydowskich, na chrześcijańskiego świę­
tego lub stoickiego mędrca. Spinoza był 
raczej typem mędrca żydowskiego (tal- 
midchacham), u którego poprzestawanie 
na małym i dobrowolne odosobnienie nie 
w ynikają z założeń ascetycznych, nie są

Czy Heine przestał być Żydem
Niedawno wpadł mi do ręki autograf 

Heinego (list do Mojżesza Mosera) ze 
zbioru Dra A braham a Schwadrona. Pod 
wpływem tego listu  zainteresowałem się 
zagadnieniem renejjacji wielkiego poety, 
zagadnienie, które już tylekrotnie było o- 
m awiane przez różnych „specjalistów od 
Heinego."

Sprawa nie przestała być aktualna — 
może dziś bardziej, aniżeli kiedykolwiek 
zastanawiamy się nad sprawą naszej specy­
fik i psychicznej i nad rolą naszą w kultu­
rze-europejskiej. ■■■«

Zacznę od truizmów, które jednak w 
konkluzji nasuną ciekawy m ateriał do roz-

Dnia 28 czerwca 1825 r. w małym, prus­
kim miasteczku, Heiligenstadt, odbyła się 
ceremonia chrztu Henryka Heinego. Cere­
m onii dokonał pastor, Gatllob Chrystian 
G rim m  — świadkiem obrządku był super- 
intendent, Karol Fryderyk Bonie.

Zadecydowała w wyborze tej nowej dro­
gi prawdopodobnie chęć poety wydostania 
się z getta — jego ekspansywność ducho­
wa szukała tą drogą ściślejszego kontaktu 
z  bogatą w owe czasy, ku lturą niemiecką.

Jeszcze w roku 1822 współpracował Hei­
ne w założonym przez Edwarda Ganza, 
„Towarzystwie kultury  i wiedzy hebraj­
skiej". Wraz z Leopoldem Zunzem i Moj­
żeszem Moserem dążył do zeuropeizowania 
wiedzy judaistycznej. W Towarzystwie 
tym  wygłaszał poeta często odczyty z zakre­
su historii i literatury.

Po pewnym czasie Towarzystwo roz­
wiązało się, a założyciel, Edward Ganz, 
przyjął chrzest. W tym samym czasie opie­
k u n  i protektor Heinego, znany w Ham ­
burgu  bogacz, Salomon Heine, namawiał 
poetę dó przyjęcia chrztu. Wreszcie Heine 
zgodził się — tym bardziej, że liczył na 
profesurę, której jednak nigdy nie o- 
trzymał.

Prof. Elster mówi, że chrzest był dla po­
ety  jedynie pewnego rodzaju pretekstem, 
pewną zewnętrzną formą, która pozwoliła 
m u tym gorliwiej bronić sprawy Żydów: 
„ e r  hoffte sich jetzt m ehr ais zuvor sei- 
ner unterdriickten Stammgenossen anneh- 
m en zu Kónnen, er wollte, die Religion 
preisgebend, den semitischen Brudern treu  
angehórig bleiben und ihre Sache in W ort 
und Schrift vertreten“. W tym samym zre­
sztą czasie pisał Heinć swoją powieść „Rab­
b i  von Bacharach", w której bez ogródek 
przedstawił ówczesne, ciężkie położenie Ży­
dów w Niemczech.

Niektórzy biografowie poety uważają, że 
na przyjęcie chrztu wpłynęła zawiedziona 
miłość najpierw  Amalii, a potym Teresy, 
córek Salomona, z którym i tym sposobem 
zerwał wszelki kontakt uczuciowy. Może 
zresztą wpłynęli nań, najbliżsi przyjaciele, 
jak  Ferdynand Lassal, Detmold, książę 
Piickler, Humboldt, Hartm ann, Meissner, 
Laube i in. Szczególny wpływ m iał na nie­
go Varnhagen, z którym  poeta pozostawał 
w zażyłych stosunkach do końca życia.

Zresztą była to jedna z licznych jego 
krętych dróg, po których błądził jak Edyp 
całe życie, szukając celu. Czy znalazł? 
Daje nam na to odpowiedź w jednej ze 
swoich liryk:

„T raurik  schau ich in de Hóh‘,
Wo viel tausend Stenie nicken 
Aber meinen eigen Stern 
Kań ich nirgends dort erblicken.

H at im giildnen Labyrinth 
Sich vielleićht verirrt am Himmel, 
Wie ich selber mich verirrt 
Ich dem irdischer Getummel".

Psychologicznie powiedziałbym, nie 
przestał poeta nigdy być Żydem. W stu­
dium swoim o Ludwiku Borne, mówi: 
„Glauben Sie, dass durcli die Taufe die 
innere N atur ganz veriindert worden? Ich 
glaub‘s auch nicht, und ein ebenso melan- 
cholischer, wie lacherlicher, Anhlick ist s 
fu r mich, wenn die alten Lause, die noch 
aus Aegypten stammen, aus der Zeit der 
pharaonischen Plagę, sich plotzlich ein- 
bilden, sie waren Flóhe, und christlich zu 
hypfen beginen". Heine szydzi z wychrz- 
czonych żydów — nie wierzy, by asymila­
cja mogła wpłynąć na przeobrażenie się 
psychiki. O sobie mówi w „Gestandnisse", 
że ongiś przeżywał „eine schone Madonna 
periode", ale to szybko minęło i „pozo­
stało wspomnienie głupie i śmieszne."

Kultem  najwyższym była dla niego Bi­
blia. „Biblia — mawiał — jest jedyną 
Księgą, która wprowadza w sferę czystego 
ducha, krzepi myśl, strąca w otchłanie pra- 
świata, wprowadza w jasne tajemnice nie­
bios. Jest to wschód i zachód, obietnica i 
spełnienie, narodzenie i śmierć — Księga 
Ksiąg — Biblia". Żydzi — według poety 
— nie mogą się czuć nieszczęśliwi, skoro 
po zburzeniu Jerozolimy uratowali Biblię. 
Biblia bowiem to „ich Królestwo, skąd naj­
więksi mocarze ich wygnać nie mogą — 
tu są Żydzi silni i godni podziwu. Zagłę­
bieni w lekturze tej cudownej Księgi nie

zauważyli zmian, jakie się wokół nich do­
konały, nie zauważyli jak narody powstają 
i znikają, państwa kwitną i upadają, re­
wolucje trzęsą światem — Żydzi zatopieni 
w swojej księdze nie uczestniczyli w dzikiej 
gonitwie czasu. Mahomet nazwał ich na­
rodem Księgi, a Hegel — narodem du­
cha."

Poeta, mimo uwielbienia dla literatury  
hellenistycznej — ceni biblię wyżej od 
epopei Homera. Jeśli bowiem homerowska 
epopeja jest tworem kunsztu literackiego, 
to Biblia, dążąc do obiektywnego odtwarza­
nia zjawisk, rezygnuje z pierwiastków ar­
tystycznych na rzecz jak  najbardziej 
krańcowego realizmu, jest to kronika, 
która obnaża życie z tajemnic. Biblia -— to 
słowo Boże, gdy natom iast inne dzieła są 
tylko mniej lub więcej udanym dowcipem 
ludzkim. To też zwolennicy reformacji, 
gdy chcieli poznać Biblię, musieli wejść 
do ciemnego getta, by uczyć się hebraj­
skiego, to samo musieli uczynić wrogowie 
Żydów.

’ Żydów — mówi Heine -— nienawidzi się 
od najdawniejszych czasów z powodu ich 
indywidualizmu, odrębności religijnej, 
skłonności do abstrakcyjnych rozmyślań, 
skromności charakteru. Nie mogli Żydzi 
współżyć z sąsiednimi narodam i, dla któ­
rych alfą i omegą były bachanalie i kult 
rozpusty. Gdy w świątyniach Babilonu, 
Nin iwy, Sidonu i Tyru urządzano naj­
brudniejsze orgie — lud izraelski uprawiał 
rolę, prorocy przepowiadali, tworząc w 
natchnieniu najcudowniejsze wizje, a poeci 
śpiewali swoje poematy. Nie mógł więc 
być łubiany naród, który przewyższał in­
telektem wszystkich współczesnych, nie 
mógł być łubiany naród, który napiętnował 
niewolnika, jeśli się wyzwolić nie chciał.

Heine uważa, że ten indywidualizm jest 
atawizmem u Żydów, i że w nim  tkwi 
przyczyna antysemityzmu.
. W  tym stosunku do B iblii wyraża się 

specyfizm żydowski Heinego. Żydzi odnaj­
dują siebie w Biblii. Ta Księga jest ich 
egzystencją, ich wiecznością — słowo jej 
bowiem wykracza poza granice przestrzeni 
i czasu.
i W chwilach wielkiego smutku, wielkiej 

troski lub rozgoryczenia bierze Żyd Biblię 
do ręki — to samo uczynił Heine.

Heine nie przestał być Żydem. W liście 
do Mojżesza Mosera pisze: „Jude bin ich 
jetzt auch innerlich", a dalej „ich bereue 
sehr, dass ich mich getauft hab... ich habe 
seitdan nichts ais Ungliick".

celem samym w sobie, lecz środkiem  
tylko, zapewniającym spokój i niezależ­
ność. Klatzkin występuje przeciwko bron- 
zownikom Spinozy, przedstawiającym go 
jako beznamiętną, apatyczną istotę, jako 
człowieka nie z tego świata. Pod  ich też 
adresem kieruje słowa sławnego fizjogno- 
m isty Lavatera: „Suchen Sie doch keinen 
iibermenschlichen Menschen unter den 
kaum menschlichen M enschen.”

W  jednej jeszcze czysto zewnętrznej o- 
koliczności dopatruje się K. pierw iastka 
żydowskiego u Spinozy: w jego języku, 
stylu i terminologii. W ypow iada przy tym 
śmiały pogląd, w myśl którego Spinoza 
myślał kategoriami hebrajskim i i dlatego 
ubolewał w jednym  ze swych listów, że 
musi pisać swoje dzieła w języku, w  k tó ­
rym  nie jest biegły. Ich tekst łaciński jest 
więc już przekładem, parafrazą, kopią, 
nienapisanego, hebrajskiego oryginału. 
Dopiero przekład hebrajski rekonstruuje 
pierw otny, autentyczny, pom yślany tekst, 
oddaje mysi filozofa w jej prawdziwym 
kształcie. O ile teza Klatzkina o hebraj­
skim, nienapisanym oryginale „Etyki” bu­
dzić może wątpliwości i zastrzeżenia, o 
tyle jest ona niewątpliwie słuszna w od ­
niesieniu do pierwszego, samodzielnego 
dzieła Spinozy, zatytułowanego: K rótki 
trak ta t o Bogu, człowieku i jego szczęśli­
wości. („Tractatus brevis de deo, de homi- 
ne eiusąue felicitate”), którego hebrajski 
przekład ukazał się nakł. wyd. Sztybla.
A utorem  przekładu jest D r. J. Zone.
„K rótki trak ta t”, pisany między rokiem  
1658 a 1660, nim jeszcze Spinoza przekro­
czył trzydziesty rok  życia, (urodził się bo­
wiem w r. 1632) zawiera zarys „Etyki” i 
posiada pierwszorzędne znaczenie dla zro­
zumienia psychologicznej i historycznej 
genezy poglądów filozofa. Jego oryginał 
łaciński zaginął, zachowały się tylko dwie 
holenderskie kopie, odkryte dopiero w u- 
biegłym stuleciu.

O gólny nastrój młodzieńczego dzieła 
Spinozy m ożnaby krótko określić jako 
„nostalgię za boskością”. Ukazuje ono 
młodego myśliciela, budującego sobie wy­
siłkiem swei twórczej intuicji nową reli­
gię, zmierzającego po promieniach swego 
gorącego, młodzieńczego uczucia tam, 
„gdzie graniczą Stwórca i N atura”, aby się 
przekonać, że granicy takiei nie ma, gdyż 
Bóstwo i N atura są jednym i tym samym. 
N ow a wiara Spinozy nie wymaga ślepego 
posłuszeństwa, ani służalczej pokory. 
Miejsce m odlitw y i rytuału zajmuje w niej 
p o z n a n i e  — najwznioślejsza i jedynie 
godna Stwórcy, służba boża.

Nauczony doświadczeniem, iż wzrusze­
nia i namiętności najwięcej nam w tej służ­
bie bożej przeszkadzają, podejm uje m łody 
myśliciel ich analizę, tworząc zręby swej 
genialnej nauki o afektach. Dochodzi 
przy tym  do wniosku, że najbardziej po ­
żądanym uczuciem jest miłość ku Bóstwu, 
w której promieniach możemy rozsądnie i 
um iarkowanie pokochać wszystko, co 
zmienne, doczesne i nietrwałe. Zdaje sobie 
jednak sprawę, jak daleko m ujeszcze do 
pełnego poznania B óstw a-Natury i stąd 
też pochodzi przenikający „Traktat” na­
strój mistycznej tęsknoty i poznawczego 
niedosytu, k tóry  określiliśmy wyżej jako 
nostalgię za boskością.

W  swojej obszernej przedmowie, będą­
cej gruntownym , historyczno-krytycznym  
studium, wykazuje D r. Zone jak bardzo 
ścisły jest związek „Krótkiego trak ta tu” 
nie tylko z filozofią żydow ską, lecz także 
z popularną ówczesną żydowską, religij­
no-moralną literaturą, znaną Spinozie z 
jego młodzieńczych studiów  w amsterdam­
skim jeszybocie. Słusznie zwraca tłumacz 
uwagę, że dużo „historyzow ano” na temat
S., szukano u niego najróżnorodniejszych 
wpływów i reminiscencji, a mniei poświę­
cono uwagi czysto rzeczowemu wyjaśnie­
niu jego poglądów. Dlatego poświęca nie 
wiele miejsca kwestiom „wpływologicz- 
nym ”, a zajmuje się przede wszystkim od ­
tworzeniem duchowej ewolucji myśliciela.

Przekład D r. Z., oparty  na kopii holen­
derskiej „Traktatu”, czyni zadość wszyst­
kim wymaganiom historycznej i 
filozoficznej wierności i jest b ar­
dzo wartościową pozycją we 
współczesnej hebrajskiej literaturze 
spinozowskiej. N ie ulega wątpliwości, że 
pierwsze dzieło Spinozy, choć pisane było 
po łacinie, było pomyślane w kategoriach 
hebrajskich. Z  tego też istotnego względu 
ma jego lektura w języku Biblii szczegól­
ne znaczenie: umożliwia nam obcowanie z 
autentyczną, oryginalną myślą Spinozy 
w przełomowym dla niej okresie wzrostu 
i dojrzewania.

że brzozy — to konstytucjonistki? ja  są­
dzę, że są one raczej — neutralistkam i. — 
 N ie pchają się tam, gdzie niewygod­
nie... N ie chą psuć sobie apetytu przy spo­
żyw aniu podglebnej am brozji i przejrzy­
stego nektaru  powietrza... Zupełnie jak 
niektórzy „neutralnego sumienia” intelek­
tualiści.

LATO.

— A  więc może la to?  Dojrzałość pieni 
się jak  tęgie wino. Sadom ciężko od na­
brzmiałych sokow. Płow y chleb na prze­
strzennych łanach czeka żniwiarzy... W ie­
czory piane są od zawrotnej woni skoszo­
nego siana... W  księżycowe noce pocałun­
ki słodkie są, jak  m iód zbierany z uli...

Zapominasz, że życie Żyda biegnie 
po linii wichrowatej jeśli chodzi o w ykres 
tych wszystkich piękności. Biegnie ono 
wbrew prawom  przyrody, wbrew następ­
stwom dni i nocy, wbrew porom  roku...

Opisujesz życie ludzi a zapominasz, że 
nasze życie żydowskie nie mieści się w  za­
sięgu zwyczajnego, ludzkiego bytowania...

Dojrzałość pieni się, jak tęgie wino. My, 
Żydzi nie pijem y wina tak, jak  np. Fran­
cuzi... N ie pijem y dla samego wina, dla 
rozkoszy picia. Pijąc wino, dziękujemy 
Stwórcy za to, za co innym nigdy nie przy- 
szłoby na myśl dziękować... W olność na­
leży się wszystkim. Jest to praw o przyro­
dzone. W  święto Paschy piiemy wino, 
dziękując za ocalenie... Jeśli linia życia na­
szego zbiegnie się w jakimś okresie z linią 
przyrodzenia, uważamy to za cud, za coś, 
co jest wbrew naturze i ustanawiam y świę­
to... Sadom — powiadasz — ciężko jest od 
nabrzmiałych soków  — to praw da, — ale 
sadownikom  żydowskim  włosy jeżą się ze 
strachu, gdy wypada im nocami nasłuchi­
wać, czy... aby... gdzieś.... Rozumiesz, o co 
chodzi... O  świcie dziękują ci sadownicy 
żydowscy Bogu, że dał im noc bez przy­
gód i że zachował ich przy życiu...

Płow y chleb na przestrzennych łanach 
czeka żniwiarzy... Ale jakich? N a Pawiej, 
na N iskiej na Stawkach żyją Żydzi, k tó ­
rzy nigdy jeszcze w życiu nie widzieli na­
rodzin płowego chleba na przestrzennych 
łanach... Przestrzenią, na której rozgrywa 
się wstrząsająca tragedia ich wynaturzone­
go życia jest mała, cuchnąca izba, oślizgłe 
od brudu schody i mroczne podw órko, 
gdzie króluje — nie brzoza, ale zły i m ru­
kliwy dozorca.

JESIEŃ.

— A  więc jesień... Pora Verlaina... sło­
dycz pogrzesznego znużenia. Dojrzewanie 
mądrości. Zawierucha spadających liści... 
U rok  babiego lata. U roda rum ianych o- 
woców. Czas kom inka, konfitur i szaru­
gi... W racam y do szkół... D o pracy... O 
boska rozkoszy wspomnień! O  ławo szkol­
na!

— Powiadasz: jesień — pora Verlaina — 
zapominasz, że Verlaine był poetą Francji, 
poetą ludu, którego życie biegnie zgodnie 
z poram i roku... N asi poeci mijają urok  
jesieni, jak  park  warszawski o zmierzchu, 
chyłkiem, trwożnie oglądając się dokoła... 
Nasi poeci — to światoburcy... z koniecz­
ności. Ich rewolucjonizm — to maska dla 
podświadom ej tęsknoty za nawiązaniem 
bezpośredniego kontaktu  z ziemią, k tóra 
parzy im stopy nienawiścią motłochu. P o ­
wiadasz: jesień — pora pogrzesznego 
znużenia. N ie przystaje to  jakoś do nas, 
Żydów. Żydzi nie mają poprostu  sposob­
ności do rozkoszowania się cielesnością... 
Ciało ich, tak  zagrożone ze wszystkich 
stron, znużone jest bezustannym  wymija­
niem śmierci, oszukiwaniem widma zagła­
dy... Również i inwokacja twoja do ławy 
szkolnej trafia... w próżnię. Ława ciągnie 
za sobą długi łańcuch asocjacyj bukolicz- 
nych. Ława z drzewa dębowego przy przy­
drożnej chałupie... Ława służy do odpo­
czynku ludziom  znużonym drogą. Ława 
szkolna — to  wiosna życia... Ław y były  
dotąd własnością wszystkich ludzi dobrej 
woli... Dziś istnieją już ławy lewe i ławy 
prawe... To już nie wiosna, to  chamska 
pięść wzniesiona nad  tw oją bezbronną 
głową... Czyż dalej snuć mamy srebrzyste 
smugi babiego lata?

ZIM A.

A  więc zima.
Najmilsza pora ludzi samotnych. Śniegi 

zasypują drogi. Chamstwo boi się niewy­
gód zadymki. W  czworościanie izb, od- 
grodzanych od hańby i przewrotności roz­
myślajmy o sobie.. N iepokalaną biel p łat­
ków  śnieżnych, niech przypom ni nam  na­
sze najcichsze, najtajniejsze sny o czysto­
ści duszy ludzkiej... Sięgnijmy po  C onra­
da. W  dalekim zgiełku egzotycznych wysp 
cierpi i walczy człowiek o swój los, o 
swoje szczęście... U przytom nijm y sobie, że 
w naszym niezgodnym  z poram i roku — 
życiu jest wiele szczytnego i wyjątkowego 
bohaterstw a. Jest to  może bohaterstw o 
chaplinowskie, bohaterstw o mimowoli... 
Jesteśmy przecież mniejszością... W  poję­
ciu „mniejszość” mieści się jednak dosko­
nale pojęcie przymusowego bohaterstw a.

I przymusowej c i e r p l i w o ś ć  i...



STER MŁODYCH
M IG A W K I

Z y g z a k i e m  p r z e z  t y d z i e ń
P rasa  endecka po „zw ycięstw ie" na 

U n iw ersy tecie  W arszaw sk im  dom aga 
się rozszerzenia getta. N iech  getto  stanie 
się pow szechnym !

W  tym  sam ym  czasie w alczy p. B. K. 
na łam ach „K uriera W arszaw sk ieg o " o 
spraw iedliw e trak tow anie m niejszości 
narodow ych  — na Litwie. „Żadne pań­
stw o  — pisze p. B. K. — nie zgodzi się 
na to, aby właśnie ono w  tej dziedzinie  
stanowiło całkiem osamotnioną oazę hu­
manitaryzmu narodowościowego. Zasa­
da wzajemności musi być uwzględniona 
w całej pełni"...

...a przedstaw iciel ludności polskiej 
w ola w parlam encie czechosłow ackim : 
„T rak tu jc ie  nas jak  ludzi! Ludzi, k tó ­
rzy  m ają praw o do pracy, chleba i m iej­
sca p od  słońcem ".

W  G d ań sk u  trw ają  rozruchy. Jak  
zw ykle zaczynają się od jednej części 
społeczeństw a, a kończą na innej. T y lk o  
tym  razem  zaczęto od  kato lików  a sk o ń ­
czono na Ż ydach .

Inaczej jest w  W arszaw ie . O enerow cy 
rozzuchw aleni bezkarnością po napa­
dach na Ż y d ó w  załatw iają swe p o ra­
chunki z pepesow cam i, z w iciowcam i. 
W y p isu ją  naw et swe pog lądy  na w oło­
wej skórze w łasnych redak to rów . W e  
L w ow ie-naw ołu ją do w ystąp ień  an tyu- 
k ra ińsk ich  i an tyżydow skich .

T ak . „F ro n t narodow ościow y" jest 
najzdradliw szy . W iedzie li o tym  już s ta ­
rożytn i. A  i w Polsce przed rozbioram i 
w iedziano o tym  dobrze. T y lk o , że słabą 
m am y pamięć. „N iech  no D ek ert swe 
pospólstw o na Ż y d ach  zapraw i, naten ­
czas w eźm ie się do nas, szlachty" — 
szeptano nie ty lko  po pałacach i w  sej­
mie, lecz m iędzy  m inistram i, k tó rzy  
przecież wiedzieć m uszą najw ięcej.“ 
(W acław  B erent: „D iogenes w kon tu- 
szu"-)-; D ziś w p raw dzie nie D ek ert się 
na  Ż y d ach  zapraw ia, ale... P raw d a  p ra ­
w d ą  została. T y lk o , że nauka poszła w  
las. *

Poszła w las spacerkiem , i do Ż ydów . 
A  Ż y d z i szli spacerkiem  do parków , do 
Ł azienek. I spokój był, i m iło by ło . C i­
cho i przyjem nie.

A le za Ż y d am i — nie za nauką! — 
w targnęły  do parków  różne m ęty społe­
czne. W y g n m y  spokój przechodniów  
precz. I ciszę w ygnały  i spacerow iczów . 
A  dziś ron i „G oniec W arszaw sk i gorz­
kie łzy, że n ik t nie docenia p iękna p rzy ­
ro d y . „P ark  Łazienkow ski od wielu lat 
nie przyodział się jesienią w  tak zaiste 
królewską szatę ze złotego brokatu, jak 
w  tym  roku". A le „Łazienki świecą p u ­
stkam i. G dzien iegdzie przem yka się po- 
jedyńczy  przechodzień". (Zapew ne k o l­
po rter „F alang i"). N ie  czas tego teraz 
żałować panow ie z „G ońca W a rszaw ­
sk iego". M iłośn icy  Łazienek nie m ogą 
ścierpieć w rzasku , k tó ry  w raz z wami 
w targnął do parków . C i zaś, k tó rzy  sze­
rzy li w  parkach  niepokoje i przepędzili 
s tam tąd  spoko jnych  spacerow iczów  nie 
po trafią  odczuć p iękna złotej polskiej 
jesieni.

Jak ieś tam  ciemne elem enty rozpoczę­
ły  teraz b u rd y  w szkołach średnich. D o ­
m agają się rozdziału  ław ek; przerzucają 
Ż y d o m  książki na lew ą stronę. I to 
p rzed  m aturą! A le, poco im m atura. 
Przecież czynam i sw ym i w ykazują, że 
już są dojrzali.

W  polskich  szkołach nie m inęły jesz­
cze echa strajku . W  żydow skich  ocknę­
ła  się już m łodzież jak zw ykle: szy k u ­

je się do ostatn ich  egzam inów m atu ra l­
nych. T am  jednak , gdzie się ho łduje 
idei: ,,B“ nie prow adzi się jeszcze n o r­
m alnej nauki. U czniów  żydow skich  się 
zawiesza lub naw et w ydala. Z a to, iż za- 
strajkow ali 19 październ ika 1937 r. N ie 
w szystk ich  oczywiście. D w aj żydow scy 
uczniow ie (n a  120!) G im nazjum  K recz­
m ara m ają zapew niony spokój. O ni nie 
protestow ali! Sami zapew ne usiedli po 
lewej stronie i p rosili chyba o przycze­
pienie im kolorow ej łaty . Już tu , w szko­
le. O  tym  pow inni napisać w sw ym  „cur­
riculum  vitae“ p rzed  złożeniem papierów  
na uniw ersy te t. P rzyjm ą ich z całą pew ­
nością. R edakcja  „Steru M łodych" w in­
na w ysłać do nich swego przedstaw iciela 
po w yw iad. N iechaj i oni zabiorą głos w
ankiecie „Stać czy siedzieć".

=»
G d y śm y  już przeszli na ten teren, nie 

m ożna pom inąć milczeniem  jeszcze jed ­
nego w ydarzenia. A kadem ick ie  stow a­
rzyszenie zbliżenia m iędzynarodow ego 
„L iga" gości u  siebie w  b. m iesiącu ak a­
dem ików  z G recji, H oland ii, F inlandii, 
A fry k i pld . i Szwajcarii. „Liga" p racu­
je nad  poznaniem  i zbliżeniem  się naro ­
dów. Przedstaw iciele „Ligi" pokażą za­
pew ne sw ym  gościom  najnow sze osiąg­
nięcia w  tej dziedzinie: ław ki „ W "  i „B“ . 
P okażą im, jak to  na un iw ersy te tach  po ­
znają sw ych najbliższych sąsiadów  i ich 
budow ę. T y lk o  gości nie prosi się by  u- 
siedli. Przecież nie zaglądano im do m e­
try k .

A  może pokazano im prof. W o lfk eg o  
udekorow anego przez endeków ... zgniły­
mi jajam i? A  może sędziw ego prof. K o­
tarb ińsk iego  w ygłaszającego w yk ład  s to ­
jąc?  A  może innych profesorów , so lida­
ryzujących się z żydow skim i akadem i­
kam i? T rzeba  bow iem  w iedzieć, że s tu ­
den t żydow ski nie jest na terenie ak a ­
dem ickim  odosobniony . C o raz więcej 
ludzi budzi się z uśpienia, o trząsa się z 
im passu, z b ierności i w ypow iada się 
przeciw ko n ieludzkim  m etodom  w alk i z 
m łodzieżą żydow ską. C o raz więcej lu ­
dzi św iatłych zapow iada w alkę z w y­
darzeniam i, hańbiącym i Polskę i w iek 
X X . R ek to r un iw ersy te tu  Jana K azim ie­
rza we Lwowie, dr. K ulczyński podał się 
do dym isji. U w ażał bowiem , że żądanie 
odeń, aby zaprow adził getto  jest obrazą. 
Śmiałe w ystąpienie prof.. Michałowicza 
oraz rek to ra  W szechn icy  prof. Viewege- 
ra są znane. P rofesorow ie Kotarbiński, 
Czarnowski, N itsch  w yk ładają  stojąc. 
Prof. Szym anow ski zapow iada akcję 
przeciw  dyskrym inow aniu  części m ło­
dzieży akadem ickiej. O d b y ły  się już na­
w et pierw sze zebrania profesorów -dem o- 
kratów .

N auczyciele gim nazjalni też poczynają 
zwalczać dziczyznę w  szkołach. „A B C " 
ostro  zaatakow ało prof. M iernow skiego, 
k tó ry  dał sw ym  uczennicom  zadanie na 
tem at kw estii żydow skiej, a potem  w y­
jaśni! i zbijał w yw ody antysem ickie. O - 
becnie prow adzi się nagonkę przeciw  
prof. M illerowi z gim n. „O św ia ta". 
„O św ia ta "? ??

L udzie nie zaślepieni słońcem  zacho­
du  g łośno w ypow iadają swe myśli. 
K siądz B ogdańsk i pow iada: „całe moje 
życie, jako duszpasterz kato licki p ro p a­
gowałem  w św iątyniach zgodliw e w spó ł­
życie m iędzy chrześcijanam i i Ż ydam i, 
k tó rzy  są dziećm i jednego Boga, i to sa­
mo czynić będę do końca m ojego życia!" 
T ak ie  są słowa. A  za słowam i idą  czyny.

Id ą  czyny. Z b liża się m oże now a era. 
E ra odrodzen ia D em okracji.

R. B A U M .

Z chalucem w... szpitalu
T ru d n o ! T a k  się stało, że opętany  go­

rączką w ylądow ałem  któregoś dnia na 
szpitalnym  łóżku. Byłem  po p rostu  cho­
ry . Z  W szystkim i — do tego po trzebny­
mi — akcesoriam i. B lady  na tw arzy, w y ­
straszony  i gotow y na „każdą" śmierć. 
N ie byłoby  to zresztą nic nadzw yczaj­
nego. Podobne w ypadk i zdarzają się 
bardzo  często. Szkoda już naw et o nich 
pisać. Z robili to inni, lepiej. A  jednak ..

N a  pocieszenie dodam , że nie będę o- 
pow iadał ani o jow ialnym  prym ariuszu, 
k tó ry  podchodził do mnie zawsze z u- 
śm iechem i n ieodstępną form ułką: 
„M asz jeszcze języ k ?"  A  g dy  usłyszał 
sakram entalną afirm ację „m am " rozka­
zyw ał: — T o  go pokaż.

N ie będę rów nież mówił o troskliw ej 
sekundariuszce, pytającej się codziennie, 
m iłym , rzekłbym  aksam itnym  głosikiem : 
„jak  się pan czuje?" N ie wym ienię rów ­
nież najdow cipniejszego i niezw ykle su ­
m iennego lekarza krakow skiego szpitala 
żydow skiego, noszącego nazw isko w iel­
kiego uczonego. Sam jest też  A le tego
nie m ogę pisać. L ekarzy nie w olno chw a­
lić. T o  podobne reklam a T o  nieetyczne. 
A  ja  czuję, że g d y b y  nie ten m oralny ha- 
umlec izby L ekarskiej popad łbym  w ton 
paneigiryzm u.

N ie w spom nę naw et o białych, jak  ży­
we aniołki, pielęgniarkach, o dźw ięcz­
nych i m elodyjnych imionach-: Lija, Ba­
sia, Perełka, P au linka i niew iadom o d la ­
czego nazw anych „siostram i". N ie. A ni 
razu nie chciało mi przejść przez gardło  
to  słodkie słów eczko: siostro!

— Proszę pani — m ówiłem  stale. I 
też w yzdrow iałem .

Będę pisał o innej spraw ie, choć ten 
niew ielki św iatek , zw any szpitalem , zam ­
kn ięty  w sobie, odcięty od praw dziw ego 
życia nastręcza tyle niecodziennych, no ­
w ych, oryginalnych, a często niezw ykle 
hum orystycznych  w sw ym  tragizm ie zja­
w isk. Z apom nę o nich, choć często, p o d ­
patru jąc zakulisow e ta jn ik i szpitalnego 
by tow ania  w ykrzykiw ałem  w duchu  ,tak 
m odnym  tu  językiem : D ifficile est sati- 
ram  non scribere.

M nie chodzi o rzecz inną. P roszę p o ­
słuchać: Był zw yczajny, n u d n y  wieczór. 
C horzy  ziewali i stękali naprzem ian. 
Słuchałem  z przykrością tej sm utnej m e­
lodii. P rzerw ał ją dopiero głos dyżurnej 
sio stry : „P an  jest chalucem ?"

— N ie — odrzekłem  — chalucem  jest 
mój tow arzysz z drugiego łóżka, pew nie 
pani o niego pyta.

N ie zw róciłbym  wcale uw agi na ten 
d ro b n y  szczegół. Pom yłka! A le nie d łu ­
go pozw olono drzem ać mojej n ieśw iado­
mości. Jak iś s tary  pacjent z czarną b rodą  
o oczach przenikliw ie świecących w w ie­
czornym  półm roku szpitala, w  przerw ie 
m iędzy jednym  jękiem  a d rugim  zagad­
nął m nie w języku żydow skim :

— Synd  sie ein chaluc?
— C o jest, do d iab ła — pom yślałem  

— czy ten  szp italny  „uniform " u p o d o b ­
nił mię do chaluca?

O ddałem  się kontem placji.
— Cóż, czy ci ofiarni robotnicy, ci 

m łodzi ludzie, m ający jedną w spólną i- 
deę tak  różnią się od reszty, że m ożna 
ich na p ierw szy rzu t oka rozpoznać? T o  
przecież absu rd . W ięc  czego chcą ode 
m nie?

I znów zakląłem  w duchu.
— C zy człow iek chory — rozm yśla­

łem dalej — może w ogóle przypom inać 
chaluca, uosobienie zdrow ia i siły. N o n ­
sens. N ie w arto  o tym  myśleć.

Zasnąłem . I to się zdarza w szpitalu!
M iałbym  już może spokój z tą  spraw ą, 

g d y b y  nie pew ien w ypadek :
M ój sąsiad , chaluc, by ł już praw ie

F. SĄŃDBĄŃK E L L Y 4)
R O Z D Z IA Ł  IV .

Późno już. N a  w ybrzeżu  cicho. Jed y ­
nie od czasu do czasu słychać kroki 
spóźnionego przechodnia na moście. 
W ieczó r bezksiężycow y. N a  ciem nym  
niebie lśnią m iliony srebrnych  gwiazd...

W  pow ietrzu  panuje spokój.
D rzew a przybrzeżne k ład ą  długie sza­

re cienie i jakieś tajem nicze zjaw y roz­
snuw ają się nad  ziemią.

E lly  i D o w  m ów ią do siebie szeptem . 
T o  wieczór ten nastra ja  tak  uroczyście, 
że człowiek m im ow oli p rzystosow uje się 
do natu ry . G łośniejszy dźw ięk zakłócił­
b y  m ajestat ciszy nocnej. E lly  w raca do 
dom u, a D ow  ją  odprow adza. Z ostali 
dziś dłużej w  lokalu  ,bo pew ne spraw y 
w ym agały  załatw ienia i m usiano zebrać 
hanhagę. W łaśn ie  rozpraw iają o tym . 
tw arze ich są skupione i przejęte pow agą 
chwili...

N agle drgnęli. T u ż  obok na ławeczce 
poruszy ła się jakaś para. E lly  odw róci­

ła się in stynk tow nie  i o k ro k  od siebie 
zobaczyła Lunka. N ie w idział jej. 
T w arz  jego nisko pochyliła się nad  to ­
w arzyszką.

E lly  nie w idziała już więcej nikogo, 
gdyż ból przyćm ił jej w zrok. Ból tak  
w ielki,, że z całej siły ścisnęła rękę D o- 
wa, by  nie krzyknąć... Z b lad ł strasznie... 
Zrozum iał.

T w arz jej by ła b lada. W a rg i u st sk rzy ­
wił skurcz cierpienia, a oczy w yrażały  
g łęboką rozpacz... C ala postać jej w  jed ­
nej chwili -tak dziw nie zm alała, że tru d ­
no było  w yobrazić sobie, że to  Elly.

D ow  drgnął. E lly  — zaczął... A le ona 
popatrzy ła nań z tak im  sm utkiem , że 
zam ilkł, p rzerażony jej w idokiem . Bez 
słow a doszli do dom u.

P rzed  b ram ą podała  m u rękę. Była 
zimna, nieczuła, a D ow  pochylił się i po ­
całował gorąco tę zim ną dłoń... C ały  o- 
grom  w spółczucia tkw ił w  tym  pocałun­
ku... Elly poruszyła się. W  oczach jej u-

kazały  się łzy. Pożegnała go skinieniem  
głowy.

A  on poszedł w  noc ciemną. Szedł 
p rzed  siebie i czuł, że k toś w yrządził m u 
w ielką krzyw dę...

*
D ługo  w nocy stała E lly  z opartym  na 

szybie czołem. D użo m yślała. T w arz  jej 
nagle w ykrzyw iła się. T o  ból p rzejm ują­
cy ścisnął jej serce. L unek m iałby ją 
zdradzić. N ie... po stokroć nie... Ból 
zdaw ał się ustępow ać. W reszc ie  starała 
się przekonać siebie, że może nie by ł to 
Lunek... A le przed  oczym a przesunęła 
się ukochana głow a, a obok niej inna, 
obca... E lly krzyknęła głucha... S tłum io­
nym  głosem odpow iedziało jej echo... 
O bejrzała się niespokojnie. — Jeszcze 
k to  usłyszy... A le dokoła panow ała ci­
sza. W  dom u w szyscy spali. I znow u za­
głębiła się w sw ych m yślach...

T ysiące m yśli w irow ało w  rozpalonej 
głow ie. Z iarno  zw ątpienia padło  na  po ­
da tn y  grunt... P ierw szy zaw ód w m iło­
ści... O na  m u tak  w ierzyła — tak  mocno 
wierzyła...

(D . c. n .).

zdrów . M ała operacja nosa nie pozosta­
w iła żadnych śladów  chorobow ych. N ie 
m usiał leżeć w łóżku. C hodził po sali, 
spacerow ał po kory tarzach  i ogrodzie. 
Pom agał innym , bardziej chorym , w no­
cy w staw ał, by  opiekow ać się n iew ido­
m ym  staruszkiem . W szy scy  go znali i 
lubili. Był uczynny a godność chaluca 
um iał jak najlepiej szanować. T y lk o  je­
den z pracow ników  szpitalnych stara ł 
się go zdyskredytow ać. M oże ty lko  żar­
tow ał. A le bardzo  w ym ow ny i znam ien­
ny był ten żart.

— W y  chalucowie — rzekł — „szwar- 
cujecie" się. A żeby  nie pracow ać na ha- 
chszarze przychodzicie do szpitala. Peł­
no was tu . C o dzień przybyw ają inni.

T o  m nie oburzyło  niew ym ow nie. I 
dopiero w tedy  zrozum iałem , dlaczego 
mnie ciągle indagow ano. T o  oni uw ażają 
tych m łodych ludzi za dezerterów . Św iń­
stwo... Parę chaluców, k tó rzy  rów nocze­
śnie zaniem ogli nasuw a im tak  dziwne 
w nioski. N ie zgadzam  się. Fałsz. C zy 
chaluc nie jest norm alnym  człowiekiem  
i czy w olno m u odbierać praw o do... cho­
ro b y ?  Śmieszne! A  że tak  się złożyło, 
iż w pew nym  okresie jest ich więcej w 
szpitalu , to należy już położyć na karb  
siły wyższej, zbiegu okoliczności. A  
jak  jest na p raw dę? Pow iedzą najlepiej 
sam i chalucowie.

Świeciła się ty lko  szara lam pka. G ło ­
w y ludzkie o nieludzkim  gzym sie spo­
czywały na białych p rostokątach  p o d u ­
szek tw orząc, dla patrzącego z boku , 
sznur p rzetykany  czarnym i węzłam i. Le­
żałem na Ostatnim łóżku, pod oknem , 
odw rócony od śm iejącego się do nas 
księżyca. N ie mogłem  zasnąć. M ój to ­
w arzysz też.

— Proszę pana — zwróciłem się szep­
tem  do niego — jak  to  jest z w am i? D la ­
czego tak  dużo chaluców leży w  szp ita­
lu ?

N ie zdziw iło go wcale moje pytanie. 
S łyszał ty le podobnych . Z daw ał się n a ­
w et na nie czekać. O dw rócił się ty lko  ku 
mnie, popraw ił poduszk i i w yprostow ał 
koc.

— M uszę panu  w ytłum aczyć — po­
w iedział. — Spraw a nie jest b łaha. Po­
sądzają nas, że uciekam y przed ciężką 
pracą na hachszarze. T o  nikczem ne kłam  
stw o. W iększość z przebyw ających w 
szp italu  chaluców ukończyła już hach- 
szarę. Z a k ilka m iesięcy w yjeżdżam y do 
Palestyny . I dlatego k ażdy  z nas chce 
w yleczyć przed odjazdem  swoje n iedo­
m agania, bv  tam  staw ić się jako  czło­
w iek pełnow artościow y, zdrow y, silny. 
Ja miałem np. polipa w  nosie, p rzeszka­
dzało mi to. T em u z obw iązaną szyją 
w ycinano m igdały , a ten  m ały chłopiec 
z baraków  przechodził operację ucha. 
W id z i więc pan, nie uciekam y przed 
pracą, ale do nowej, wzm ożonej pracy 
się przygotow ujem y i „napraw iam y" 
swój organizm  jako ro ln ik  jesienią swoje 
narzędzia.

1 o jest praw da. Byłem  m u w dzięczny 
za w yjaśnienie. N ie dręczyła mię już ta  
spraw a. W iedziałem , że jest czysta ł 
szlachetna. M ogłem  spokojnie zasnąć. 
N ie słyszałem  naw et w ejścia dyżurnej 
siostry.

M anuel Boner.
(K raków )

Mały felieton
D łużej tego w  sobie tłumić nie mogę. | 

Niech się o tym  dowie świat cały. W iem , 
że czeka mnie straszna kara. „Tajny  
W szechśw iatow y R ząd Ż ydow ski"  za 
pośrednictwem ,,N ajw yższego Synhed- 
rionu" w yznaczy za moją głowę z pew ­
nością kilka  milionów dolarów, ale nie 
boję się, bowiem żyw ot mój przypadł na 
okres rządów silnej ręki. Będę mógł — 
mam nadzieję — pod opieką sprawnej i 
energicznej policji swobodnie oddychać 
św ieżym  nadwiślańskim powietrzem.

Posłuchajcie, moi państwo, o co cho­
dzi: W iadom o Ż y d  to mason. Marian 
Hemar-Hescheles drukuje wiersz w  
„Słowie" w ileńskim , zajadłego antyse­
m ity Cata - Mackiewicza. Buchbinder - 
Piasecki wali na Ż yd ó w  „P R O STO  Z  
M O S T U " . To samo czynią Lewin- 
Stroński et tutti quanti.

N iem asz takiego pisma antysem ickie­
go, gdzieby Żyda nie było.

W ięc dosyć bujania gości! D o  rze­
czy!

C zy  nie zdajecie sobie sprawy, mili 
Czytelnicy, że cały nadz rodzim y a n t y ­
s e m i t y z m  to zw ykła, sprytna, prze­
wrotna r e k l a m a  ż y d o w s k a ,  
kierowana konspiracyjnie z centrum  
„Żydow skiego  M inisterstwa Propagan­
dy"?

Znane tricki zapożyczone z repertuaru 
gwiazd H ollyw oodu. Sprytna artystka  
filmowa wyprawia nieprawdopodobne

HERE ENGUSH SPOKEN
Lekcja IV.

F O U R T H  L E S SO N
(F O O R T S  L E S N )

Przede w szystkim  zrobim y ko rek tę  
tłum aczenia z poprzedniej lekcji, a w ięc:

1) D zisiaj m am  d rugą lekcję angiel­
ską  To-day I  have the second English

Lesson.
2) W czora j m iałem  (m iałam ) pierw ­

szą lekcję angielską =  Yesterday I  had
the first English Lesson.

3) Ju tro  będę m iał (m iała) trzecią lek ­
cję angielską =  T  o-morrow 1  shall have

the third English Lesson.
4) Jestem  uczniem  (uczennicą) =  I  am

the pupil.
5) Jesteście (P an , Pani) jest nauczy­

cielką - Y o u  are. the teache r .
Podajem y dziś nazw y dn i: 

M O N D A Y  (m A n d e j)  — poniedziałek  
T U E S D A Y  (tjU zde j)  — w torek  
W E D N E S D A Y  (uE nzdej) _  środa 
T H U R D S D A Y  ( ts ó tz d e j)  — czw artek  
F R ID A Y  (frA Jdej)  — p iątek  
S A T U R D A Y  (sE terdej) — sobota 
S U N D A Y  (sA n d e j)  — niedziela 

T ransla te  into Polish, please: 
(translEJt Y ntu P O U lysz, pliz:) 
Proszę przetłum aczyć na po lski: 

T O -D A Y  is S U N D A Y  
Y E S T E R D A Y  was S A T U R D A Y  
T O -M O R R O W  will be M O N D A Y .

V  O C A B U L A R Y  
J E W  (d żu )  -  Ż y d  
JE W E S S  (d żU ess)  — Ż y d ó w k a 
J E W IS H  (d żU y sz )  — żydow ski, a, e 
H E B R E W  (h lb ru )  -  H ebrajczyk , h e b -

L A N G U A G E  (leEnguydż)  — języ k  
(niem ieckie S p rache) 

T O  L IK E  (tu  L A J K )  — lubić 
T O  W A N T  ( tu  U O N T )  -  chcieć 
T O  D IE  (tu  D A J )  — um ierać 
T O  R E M A IN  (tu  R Y M E J N )  —  po ­

zostać
U N T IL  ( A N T Y L )  -  aż do, dopóki 
A N D  ( E N D )  -  i, a

T ransla te  into Polish, please:
I am  a Jew.
I am  a Jew ess.
I am a Jew (Jew ess), and  I w an t to> 

rem ain a Jew  (Jew ess), un til I die.

P O D R Ó Ż N Y
(e  Krasickiego)

Arab jeden, g d y  go noc w  podróży
zapadła

B y ł dwa dni wśród stepu bez w ody,
bez jadła

Postrzegł worek na drodze, wziął roz­
w eselony

A  w  blasku gwiazd chcąc widzieć czym
był napełniony  

Jęknął i rzekł ze sm utkiem :
Allachu jedyny, to jadło przecież 
A  nie karabiny!!!

Z ak tua lizow ał
H ero

historie, urządza skandale, by jak  naj­
więcej pism o niej pisało. W iadom o, pro­
szę państwa, — reklama.

A  czy co innego czynią Ż ydzi. D la  
przykładu: sklep żydow ski, w  którym  
w ybito  jedną lub więcej szyb, w  szyb ­
kim  czasie podwaja lub nawet potraja 
swoje dochody. Pocóż sprytnem u Ż y ­
dowi płacić za reklamę? Poco? Jest te­
raz bohaterem dnia. G azety szeroko roz­
pisują się o nim. Reklam a  — bezpłatna . 
Za wybitą szybę zapłaci p o l s k i e  
towarzystwo ubezpieczeniowe.

A  ekscesy lub t. zw. „zajścia" w  róż­
nych Przytykach, Odrzywołach i t. d. 
G dzieby tam bogaty w uj z  A m e ry k i  
wiedział o istnieniu takiej zapadłej dziu-> 
ry prowincjonalnej? Ż y d y  — to m ądry  
naród. W yw ołują  sami zajścia, a po tym  
zbierają złote żniwa dolarowe z A m e ­
ryki.

N o , a sprawa oddzielnych ławek na 
uniwersytecie z literami „B“ i „W " to  
sprawa gładka? Oho, założę się z pana­
mi, że i tu musi być jakaś kombinacja 
żydow ska. B o proszę posłuchać jak to  
było ongi:

„1 przyrzekł LaWan Jakubowi oprócz 
córki Racheli w szystk ie  owce, które u- 
rodzą się z czarnymi pręgami na grzbie­
tach. Cóż zrobił mądry Jakub? Sięgnął 
po rozum do głowy. Powrzucał do  
wszyrstkich studni , w  których poił ow ­
ce, czarne pręty. I  narodziły się owce z  
czarnymi pręgami na grzbietach. C h y try  
był Lewan, lecz mądrym został Jakub.

I  podzielono teraz ławki na „W " i  
,,B". „W "  — to pewnie wiedza (w issen- 
schaft), „B" — chyba bijatyka. A  więc  
Ż yd zi będą spokojnie się uczyli po stro­
nie „W " a ich puzeciwnicy będą się bili 
i kłócili po stronie „B".

Szatańska przewrotność semicka!
O N U F R Y  G R A J E W S K I

Redaktor „Steru Młodych” N . JACOBI Adres dla korespondencji: „Ster Młodych”, W -wa I, ul. Chłodna 17.



Co odpowiedzieli by członkowie P.A.L. 
na ankiete w sprawie żydowskiej?

IM A G IN A C Y JN E  W Y W IA D Y .

VC ciekawej ankiecie ..W iadom ości 
Literackich na temat kwestii żydow- 
s/de/ nie zabrał głosu ani jeden członek 
Lolskiej A kadem ii Literatury. Poza ła­
mami „W iadomości Literackich" do­
tychczas na piętnastu ozłonków P. A . L. 
jasno wypowiedziało się publicznie w  
sprawie aktualnej kw estii żydow skiej w 
Polsce na razie ty lko  trzech akademi­
ków : znany endek, Rostworowski, k tó ­
ry zresztą już wystąpił z  A kadem ii, Irzy ­
kow ski, k tó ry  na łamach „Kuriera Po­
rannego' ględził niezrozumiale o Żydach  
i ich wkładzie kulturalnym i wreszcie 
N ałkow ska, jedyna w  P. A . L., która 
miała chlubną odwagę potępienia hecy 
antysemickiej. Natom iast oblicze ideo­
we i moralne oraz pewne głosy i w ystą­
pienia w przeszłości i teraźniejszości 
w szystkich  członków P. A . L.'u pośred­
nio charakteryzują ich postawę wobec 
aktualnych zagadnień współczesnej rze­
czywistości polskiej.

Z  praktyki wiemy, że wielu pisarzy 
cechuje w  odniesieniu do aktualnych  
zagadnień chwiejność i niezaradność, 
częściej brak orientacji i indyferentyzm , 
najczęściej oportunizm i niesprzeciwianie 
się złu. Z  prometeizmu lat chmurnych i 
górnych, z poetyckiego buntu przeciw  
niesprawiedliwości, z szlachetnego „bó­
lu świata" — pozostały ty lko  mgliste 
wspomnienia i... lichwiarskie procenty za 
te przedwczorajsze w zlo ty  w  postaci sy ­
nekur, fo telików  i beztroskiego spoczy­
wania na laurach. Poniżej dajem y obraz 
prawdziwych poglądów P. A . L.'owców  
na sprawę żydow ską, przedstawiony  w 
formie fikcyjnych, imaginacyjnych od­
powiedzi na ankietę. O dpow iedzi jest 14 
na 15 akademików, bo 1 ustąpił.
Senator W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I, 

prezes P. A . L.
C oś mi niania o jew rejach gaw oriła, 

ale czto, nie pom niu. M y, starzy  bojow ­
cy o niepodległość i wolność byliśm y b i­
ci i m usieliśm y cierpieć w milczeniu. 
G ru n t to  cierpieć w  m ilczeniu. O t i wsio.

L E O P O L D  S T A F F  
wiceprezes P .A .L.

M iałem  dużo przyjaciół i kolegów  Ż y ­
dów we Lwowie, ale na tym  m iejscu je­
szcze raz m uszę zdezaw uow ać oszczercze 
insynuacje, jakobym  by ł Ż ydem . Z  ży­
dostw em  nic nie m am  w spólnego.
JU L IU S Z  K A D E N  B A N D R O W S K I, 

^  sekretarz P. A . L.
P -.A  -L. ma spełnić doniosłą m isję do 

zbrojenia ku ltu ralnego  i podciągnięcia 
wzwyż naszego piśm iennictw a. D la  fron­
towej służby dla P aństw a lite ra tu ra  p o ­
w inna zm obilizować na swym  w ażnym  
odcinku w szystk ie siły i skonsolidow ać 
w ysiłki, zm ierzające do utrw alenia m o­
carstw ow ej pozycji naszego w ielkiego 
krasopiśm iennictw a. Z  tych ideow ych 
przesłanek jasno w ynika postu la t jak j

najbliższej w spółpracy kulturalnej po l­
sko - niem ieckiej. W  tym  duchu w m ia­
rę swych skrom nych sił pracuję nad 
w ielką ideą zbratania dwóch w ielkich 
narodów  i w ygłaszam  odczy ty  w  N iem ­
czech. M oje powieści, z pow odzeniem  
tłum aczone na język niem iecki, są naj­
lepszym  spraw dzianem  w artości tych 
zw iązków ku ltu ralnych . Że ja w przesz­
łości..., że k iedyś protestow ałem  przeciw 
auto da fe książek niem ieckich, że lubię 
żydów ki..., to  cóż z tego w ynika. C h o ­
ciaż ars longa, ale przecież v ita  brevis...

T A D E U S Z  B O Y -Ż E L E Ń S K I.
W alczyłem  k iedyś w liberalnym  „K u­

rierze Porannym " o postępow e ustaw o­
daw stw o o praw a kobiet, o em ancypację 
spod  w pływ ów  kleru. D zisiaj pracuję 
dalej w „K urierze P orannym ", ale 
zgleichszaltow anym . T em pora m utantur, 
et nos m utam ur in illis. D otychczas o 
Ż ydach  nic jeszcze nie pisałem , więc nie 
m a głupich, żeby dziś w kładać palce m ię­
dzy drzwi. W ięc  milczę. N ic na darm o 
nazwałem sie Boyem -m ędrcem . Bo w łaś­
nie milczenie charakteryzuje m ędrców. 
N a  razie postaw a wyczekująca, a w  an ­
trak tach , resztkam i sił flirt z M elm pom e- 
ną i królow ą M arysieńką (n ie-Ż ydów ka- 
m i).

K A R O L  IR Z Y K O W S K I.
W szy stk iem u  w inien jest Słonim ski. 

Po co tak  bru taln ie  napadał na mnie. Po 
co in trygam i w ysiudał mnie z „W ia d o ­
mości L iterackich", gdzie tak  milo p ra­
cowało się (m ożna było długim i tasiem ­
cami w ypełniać dwie kolum ny) no i pe- 
cunia (za arty k u ł 200 — 300 zł.) non 
olet. Przecież ja m uszę gdzieś pisać! 
Ż yd-S łonim ski w inien, że błąkam  się po 
niew dzięcznych, źle płacących, nieczytel­
nych i nieczytanych „P ionach", „K urie­
rach P orannych" i „P rosto  z m ostu". T o  
ten ponury  Ż y d  zrobił ze mnie an tyse­
mitę. C on tra  m eam  naturam . T o  on mi 
w bił w głowę klin  kom pleksu sem ickie­
go. D la  chleba, Panie, dla chleba.

B O L E S Ł A W  L E Ś M IA N .
C hw ała Bogu (i dziew annom , strzy ­

gom, dziw ożonom ), dotychczas w P. A . 
L. nie w prow adzili d la mnie i d la mego 
kolegi K leinera getta ław kow ego. T o  
bardzo  ważne! W sz y stk o  inne — czy ja 
w iem ?

P R O F . JU L IU S Z  K L E IN E R .
G etto  ław kow e? N ie. Z a  m oich gim ­

nazjalnych la t nie było  oddzielnych ła­
wek. N ik t nie stosow ał wobec mnie 
„rozporządzeń porządkow ych". A  dzi­
siaj: wolę w spaniałom yślnie milczeć i 
w czytyw ać się w Słow ackiego. N a  w ie­
szczych strofach „Beniow skiego" prze­
strzegał on przed jezuicką „m łodą P o l­
ską" i przepow iadał, że „T w a (t. j. P o l­
sko) zguba jest w  R zym ie". Z a mało lu ­
dzi zna i rozum ie Słowackiego!

P R O F . T A D E U S Z  Z IE L IŃ S K I.
O d  „H ellenizm u i judaizm u" do apo- 

logii rasizm u droga nie tak  daleka. I po 
co nas naukow ców  w ciągają do polityk i 
k iedy  — w styd  przyznać — wielu z nas 
m a wobec niej wyłącznie teoretyczną po ­
stawę. I w ogóle N iem cy to kraj d ob­
rych filologów . M ój udział w  w spó łpra­
cy kulturalnej polsko - niem ieckiej jest 
m anifestacją m oich uczuć dla silnych 
ras!
Z E N O N  M 1 R IA M  P R Z E S M Y C K I.

Ż y d y  chcą mi odebrać N orw ida . Cóż 
ja b iedny bez niego pocznę? Przez Ż yda

B reitera przegrałem  proces o N orw ida, 
więc precz z Ż ydam i! Z resztą  cóż ja 
s tary  W am  m ogę jeszcze powiedzieć.

F E R D Y N A N D  G O E T E L .
O zon daje, O zon odbiera. Ja, k arn y  

żołnierz lite ra tu ry , staję qa  baczność i 
posłusznie słucham , sk ąd  w iatr wieje.

K O R N E L  M A K U S Z Y Ń S K I.
T ak , m łodzież akadem icka, pam iętam , 

pam iętam , lw ow skie czasy, pijało się 
w inko, pijało, akadem ia to  serce szczero­
złote, jurność, tężyzna, słońce rozrado­
wane. Szczęść Boże akadem ikom ]

JE R Z Y  S Z A N IA W S K I.
Realizm , nadrealizm  — w ym ysły  ży­

dokom uny. N iech  żyje państw ow otw ór- 
czy, abstrakcy jny , sym bolizm !

W A C Ł A W  B E R E N T .
Ja ty lko  wiem  ,co k iedyś było. Ja 

człek niedzisiejszy. N ie wiem, nic nie 
wiem.

Z O F IA  N A Ł K O W S K A . .
M ilczenie m oich kolegów  jest w sty ­

dem , milczące ich przy tak iw anie tchó­
rzostw em  i hańbą!

R U S T A N .

Wywiad z Maksem Brodem
M aks Brod, w wywiadzie, udzie­

lonym naszemu praskiemu współ­
pracownikowi Dr. H ansowi Licht- 
witzowi, poczynił następujące uwagi 
o swojej obecnej twórczości i p la­
nach na przyszłość.

U kończyłem  w łaśnie obszerną b iog ra­
fię F ranza K afki, k tó ra ukaże się w 
praskim  M ercy—V erlag , jako uzupeł­
nienie do zbiorow ego w ydania dzieł tego 
pisarza. Biografia nosić będzie ty tu ł 
„Franz K afka, b iografia dokum enty  i 
w rażenia". P raca ta  w yczerpująco na­
św ietla żyw ot w ielkiego pisarza i wspa- 
niały rozwój jego sił twórczych. S tosunek 
K afki do religijnych problem ów  żydow ­
skich i do idei syjonistycznej uw zględ­
niony jest rów nież bardzo  obszernie i 
dzięki cytatom  z listów  oraz z jego p a­
m iętnika — udokum entow any. Rzecz 
niezw ykle charak terystyczna: pierw szym  
bodźcem  do poznania k u ltu ry  i h istorii 
żydostw a była dla K afki pew na żydow ­
ska tru p a  teatralna, pochodząca ze 
w schodniej E uropy, k tó ra  przez k ró tk i 
okres czasu, w ystępow ała w  Pradze. 
K afka zaprzyjaźnił się z jednym  aktorem  
tej tru p y  — Izaakiem  Lów ym . O d tą d  
datu ją  się jego zainteresow ania dla 
w schodniej k u ltu ry  żydostw a, dla h is to ­
rii Ż ydów  oraz języka hebrajskiego, k tó ­
rem u poświęcił dużo czasu. Było to tym  
bardziej znam ienne, albow iem  K afka p o ­
chodził ze środow iska zupełnie zaasym i- 
lowanego, chociaż podkreślić należy, że 
ze strony  m atki, w yw odził się od  uczo­
nego żydow skiego. F ak t ten b y ł n iew ąt­
pliwie przyczyną jego późniejszych za­
interesow ań ku ltu rą  żydow ską. W  osta t­
nich latach życia decydująco na jego 
przekonania i zainteresow ania w płynął 
zw iązek m ałżeński z w ybitn ie in teligent­
ną żydów ką, także ze w schodniej E uro­
py.

Próbow ałem  niejednokrotnie sym boli­
kę dzieł K afki, ów często pow tarzający 
się m otyw , osam otnienia w yrażający się

w b raku  zdecydow anej postaw y życio­
wej — w ytłum aczyć w łaśnie więzami, 
jakie łączyły go z psych iką żydow ską i 
żydow skim  poglądem  na św iat. U czucie 
sam otności, k tó re w  w ielu jego dziełach 
tak  często w ystępuje, jest w łaśnie w yra­
zem tęsk n o ty  za jakim ś społecznym  or­
ganizm em , środow iskiem , grom adą.

N ajlepsze bodaj jego dzieło ' „D as 
Schloss" roztrząsa trag iczny  problem  a- 
sym ilacji.

B iografia, k tó rą w ydaję, zaw iera licz­
ne osobiste w spom nienia i w rażenia, a l­
bowiem  łączyła m nię z K afką serdeczna 
przyjaźń w ciągu w ielu la t i codziennie 
niem al w idyw ałem  się z nim. Biografia 
ta  poza tym  będzie bardzo  obficie ilu­
strow ana i zaopatrzona wielom a listam i, 
fotosam i i autografam i.

N atychm iast po ukończeniu  biografii 
Franza K afki rozpoczynam  pracę nad 
now ą powieścią o tem atyce ściśle żydow ­
skiej. U każe się ona najpóźniej w poło­
wie przyszłego roku.

W  czasie ubiegłego lata zajm owałem  
się rów nież tłum aczeniem  tek stu  tragedii 
m uzycznej „W allen ste in 1, k tórej au to ­
rem jest Jarom ir W einberger. Jarom ir 
W ein b erg er jest niezw ykle zdolnym  
kom pozytorem  żydow skim . Z  dziełem 
swoim  „D udelsackpfeifer Svanda“ prze­
w ędrow ał cały św iat i wszędzie spotykał 
się z w ielkim  uznaniem . Jarom ir W ein - 
berger zrezygnow ał oczywiście z pracy 
na scenach niem ieckich. Jego tragedia 
m uzyczna „W allenste in" będzie w  cza­
sie najbliższym  w ystaw iona w  operze 
w iedeńskiej. L ibretto  napisał M ilos Ka- 
res. W sp an ia ły  ten  d ram atu rg  z reduko­
wał try logię schillerow ską do sześciu 
esencjonalnych obrazów , w k tó rych  d o ­
szły do głosu najpiękniej sugestyw ne m e­
lodie „W allenste ina". W  ostatn im  czasie 
pośw ięca W ein b erg er wiele uw agi m u­
zyce żydow skiej i u łożył naw et parę m e­
lodii do tekstów  hebrajskich . W y b o ru  
tekstów  dokonał Jiri Langer.

W łaśn ie  w espół z Langerem  (brat zna­
nego pisarza czechosłowackiego F ran ­
ciszka Langera) stw orzyliśm y oratorium  
żydow skie „H ag ad ah ", do k tórego m u­
zykę skom ponow ał Paul D essau  z P a­
ryża.

Paul D essau  w sław ił się szczególnie 
m uzyka do film ów  „A w odah" i „T a­
ras B ulba". P rzed  rew olucją h itlerow ską 
by ł również bardzo  popu larny  w  B erli­
nie, zwłaszcza znane były  jego sym fonie 
i kantaty .Pom ocą w konstrukcji tekstów  
tego oratorium  by ła  mi przede w szyst­
kim  biblia, następnie M idrasch  i wresz- 

i cie dzieło ludow e — H agada. W y sta - 
j w ierna tfg o  oratorium  jest już zakon- 
| trak tow ane w  N ew -Jorku . B ardzo inte- 
1 resuje się tym  także o rk iestra  p alestyń ­

ska, a zwłaszcza dy ry g en t S teinberg, po 
za tym  o rk iestra  H is tad ru t H aow dim  z 
dyrygentem  M arkiem  Ław ry na czele. 
W ystaw ien ie  tego oratorium  nie należy 
do rzeczy łatw ych. T rzeba tu  bow iem  
także chóru i solow ych w ystępów  oraz 
dużą rolę odgryw a chór dziecięcy. Są­
dzę, że w ystaw ienie tego dzieła będzie 
praw dziw ym  w ydarzeniem  w  życiu k u l­
turalnym  Palestyny , w ydarzenia o d u ­
żym  znaczeniu i zasięgu. B yłbym  nie­
zw ykle rad , g dyby  w łaśnie w  Palestynie 
w ystaw iono oratorium  poraź pierw szy. 
M yślę rów nież o przeróbce scenicznej, 
gdyż dzieło to  nadaje się do takiej tra- 
westacji w  zupełności. O d p o w iad a  w y­
m ogom  zarówno sali koncertow ej jak i 
teatru .

M oją najbliższą pracą będzie ponow ­
ne w ydanie dzieła: „Pogaństw o, C hrześ­
cijaństw o, Judaizm ". D o  pracy tej na­
m aw iał m nie gorąco Siegm und Kazenel- 
son z T el A w iw u, stojący na czele H o- 
zaah Iw rith  (w ydaw nictw a żydow skie­
go). W  now ym  w ydaniu  pragnę w fo r­
mie najbardziej skondensow anej podać 
isto tne m yśli i założenia, zaw arte w  ob ­
szernym  dziele „Pogaństw o, C hrześci­
jaństw o, Judaizm ".

Stefan Lebenbaum

Wychrzta
Niespokojnie było na mieście. Smak i 

ciężar gatunkowy tego słowa odczuwali 
przede wszystkim ci mieszkańcy miasta, w 
żyła-cli których płynęła krew pierwszych 
Apostołów...

Ulice pobladły.
Literat Wacław Milski nasunął kapelusz 

głęboko na czoło i podniósł kołnierz pal­
ta.

Milski bał się. Ordynarny, fizyczny 
strach podcinał kolana, wywoływał drże­
nie rąk i zmuszał serce do szybkich i nie 
równych uderzeń. Nos swój rozpaczliwie 
semicki, duży i garbaty starał się jaknaj- 
głębiej wcisnąć w palto. Nie wiedział 
gdzie ma pochować swe oczy: smutne,
melancholijne, golusowe, trwożnie roz­
biegane. Mózg świdrowała myśl bezsilna: 
„przecież nie jestem Żydem. Chrzciłem się 
w kościele.

A po tym wściekły refleks.
„Mam nie polską gębę. To po przod­

kach z ge tta !..."
Gdy nadziewał się niekiedy na ulicy na 

jadowite szpilki spojrzeń niektórych „a- 
ryj skich" przechodniów opuszczał wów­
czas wzrok, skręcał się cały, ramiona jego 
podnosiły się mimowoli i zaokrąglały i 
tak żałośnie wyglądał jakgdyby przepra­
szał gojowski świat za obnoszenie żydow­
skiej fizjognomii po mazowieckiej stolicy.

Niezawiniona męka wżerała się ostrym 
rylcem w krew i serce. Czuł wówTczas każ- j 
dym nerwem, całą swą treścią wewnę­
trzną, całą swą istotą, żydostwo, które w 
nim pokutowało. Waliło m łotem w skro­
niach „Nie jestem Polakiem ". ,

Wyzwalały się w nim wówczas, oślepia­
ły go swą przeraźliwą jasnością prawdy 
elementarne. Rozumiał wówczas, że po­
między nim a kolegą redakcyjnym Wła 3- 
kiem Kowalskim, młodzieńcem o szaryc.t, 
spokojnych i zarazem zuchwałych oczach, 
płowej czuprynie i pańskim, zawsze swo­
bodnym zachowaniu się istnieje przepaść. 
Przepaść, którą raczej odczuwał niż oglą­
dał, coś o czym nie chciał czy też nie miał

odwagi myśleć.

Z daleka dobiegały okrzyki. Gdzieś za­
dzwoniła szyba. Rozległ się brzęk tłuczo­
nego szkła.

Milski zrozumiał o co chodzi.
Lęk ścisnął serce. Nogi jakgdyby oło­

wiem nalane wlokły ciało naprzód.
Umęczona głowa pracowała gorączko­

wo i bez przerwy jak  u delikwenta, pro­
wadzonego na szubienicę.

Było to  przecież tak  dawno. Zapomniał 
prawie nazwiska ojca: Milberg. Nie lubił 
t. zw. ogółu żydowskiego. Raziła go ży­
dowska wszędobylskość, żydowski akcent, 
żydowska nerwowość. B rak um iaru i tak ­
tu, nie naturalność, żydowska handlowa 
trzeźwość i rozmazany sentymentalizm. 
Raził go własny ojciec, poczciwy, bez po­
lotu kupiec, pozbawiony zrozumienia dla 
rzeczy „wzniosłych", dogadujący synowi 
dobrodusznie i nieco ironicznie w chwi­
lach namiętnego zaczytywania się.

Denerwowało go otoczenie z którego 
wyrósł. Zakłamane, mało inteligentne, o- 
brzydliwie snobistyczne, powierzchownie 
zasymilowane i  tak mało z żydostwem 
mające wspólnego.

Na syjonizm miał „gojowski" pogląd ja ­
ko na ideę szlachetną lecz utopijną. Poza 
tym drgał w nim  niespokojnie nerw asy- 
milatorski gdy słyszał o odrębnym naro­
dzie żydowskim na własnej ziemi...

Tak bardzo, lak naprawdę, tak szczerze 
pragnął znaleźć się w jednym  szeregu, ra­
m ię przy ram ieniu z ludźmi, którzy spo­
kojnie i dumnie mówili: My Polacy, Ko­
chał Polskę miłością niem al że kobiecą. 
Było to uczucie przewrażliwione, utrzy­
mane w najwyższych rejonach serca.

Zamykał oczy na fakty. W idział patrio­
tyzm, nie dostrzegał nieprzytomnego szo­
winizmu. Nie widział, n ie chciał widzieć 
potężnej fali antysemityzmu, która tero- 
rem waliła w polską rzeczywistość. Ciągle 
zdawało m u się, że to nie o nim mowa, że 
nie jego m ają na myśli gazety, książki i 
broszury z których szerokim strumieniem

płynęła nienawiść i pogarda dla żydostwa.
W wegetującym, liberalizującym  pisem­

ku, w którym  współpracował nie dawano 
mu jakoś odczuć, że jest „pochodzenia 
żydowskiego". Widział dokoła grzeczne 
uśmiechy i nie raz przecież słyszał niby 
serdeczne: kochany panie kolego! Nie
raz ściskał przecież rękę redaktora, czło­
wieka mającego ipo kądziełi hetm ana ,w 
rodzinie. Dobrze robiło się wówczas na 
duszy Milskiemu. Tak się chyba czuł 
zwolniony z pańszczyzny chłop rosyjski, 
klepany po ramieniu przez wolnomyślne- 
gn „barina".

N ikt urn dotychczas n ie wytknął b ru ta l­
nie żydostwa.

Pomyśleć. On wnuk małomiasteczkowe­
go mełameda pracował przy jednym  b iu r­
ku jak równy z równym z karmazynowym 
szlachcicem.

Powietrze zadygotało od zdławionych 
krzyków.

Żydzi uciekali.
W pewnym oddaleniu słychać było 

twardy tupot nóg napastników. Uciekają­
cy w popłochu ludzie rozpętywali m imo­
woli w pałkarzach sadystyczną rozkosz. 
Nie był to gniew ani nienawiść. Przypom i­
nało to raczej polowanie z naganką. Kogo 
sięgnęła pałka ten padał raczej z przera­
żenia niż wskutek siły ciosu, lub też nie­
bezpieczeństwo dodawało skrzydeł, i w 
zreumatyzowane nogi starców, zbiedzo- 
nych przekupek i dzieci wstępowała jakaś 
dobroczynna moc i niosła ich z niepraw ­
dopodobną szybkością naprzód. Dozorca 
o siwych, zatabaezonych wąsach z miotłą 
w ręku poważnie i surowo przyglądał się 
„widowisku". Trudno było wyczytać z pod 
krzaciastycb brwi „to" czy „inne" rozgry­
wające się pod kożuchem. Sklepikarz 
chrześcijanin wyszedł w białym  kitlu.

— Czego Żydzi uciekają?
— Ano... bo ich biją — odparł filozo­

ficznie i lakonicznie subiekt.
— Hm... Hm... ładne rzeczy... A niby 

za co?
— A niby za to że... Żydzi. A czy pan 

szef gafot nie czytuje?
— Nie pochwalam, nie pochwalam. Nie 

po katolicku, nie po chrześcijańsku..
A potem jak  gdyby zawstydzony • za­

kłopotany zarówno wytworzoną sytuacją 
jak  i własnym credo politycznym cofnął

się szybko do wnętrza swej m ydlarni
Żydzi spiesznie zamykali sklepy. Łos­

kot opuszczanych żaluzji niby głuchy 
warkot karabinu maszynowego na chwilę 
wypełnił przestrzeń.

Z poza bram  wyglądały przerażone oczy 
i rozwichrzone brody.

— Waj yz cy ynz!
Milski zrozumiał te żydowskie słowa. 

Instynktem  wyczuł gorycz, mękę i łzy w 
tych zdławionych, gardłowych dźwiękach.

Zrozumiał, że w „szwargocie" tym biły 
umęczone serca skrzywdzonych. Odczuł 
nagle i podświadomie ogromną intymność 
i nieledwie cielesne kształty mowy żydow­
skiej. Słowa żydowskie zazdrośnie strzeg­
ły swych tajem nic przed wrogim światem. 
Tylko o żydowskie uszy i serca obijały 
się często najcudniejszą melodią Kol-Ni- 
dry, paliły jak  łzy m atki, czerwieniły się 
krwią, groźne były w krzyku jak zaciśnię­
te w gniewie pięści lub słodyczą niewypo­
wiedzianą płynęły piosenką nad kołyską 
żydowskiego dziecka...

Milski znalazł się w pewnej chwili oko 
w oko z rozwścieczonym tłumem. Nie u- 
ciekał. Po przez żydowskie przerażenie 
przedzierał się bunt i jakaś pewność, że 
krzywda mu się nie stanie. Podniósł gło­
wę.

...Polakiem jestem, chrześcijaninem, 
nie ośmielą się...

Gdyby nie pałki w rękach można by było 
pomyśleć, że to nie męty i wyrzutki lecz 
bezrobotni dem onstrują na ulicach swą 
biedę. Wątli, obdarci, bez kołnierzyków, 
w łatanych kurtkach i dziurawych bucio­
rach, wypiekani na kościach policzko­
wych. Przyzwoicie natomiast wyglądał 
prowodyr — tęgi, rum iany młodzieniec 
w sportowym ubraniu, granatowym pulo­
werze, z gładko przylizaną na fryzjerski 
sposób fryzurą. Odrazu widać było, że ten 
dobrze odżywiony panicz jest duszą całej 
„imprezy". Na widok Milskiego oczy 
przywódcy aż zaśmiały się z radości.

Milski zbladł śmiertelnie.
— Oto, mamy Żyda! Prosto nam w rę­

ce wpadł.
Banda wprawnie, w mgnieniu oka oto­

czyła Milskiego, tworząc zamknięty pier­
ścień.

— Aj waj. Jak mu się boi!

Prowodyr uśmiechnął się zimno i cy­
nicznie i nagle z całej siły wymierzył 
Milskiemu pięścią cios w twarz.

Milski zachwiał się. Krew wolno jak ­
gdyby z rozmysłem wąską niteczką spły­
nęła do ust.

— Chłopcy poprawić! No dalej! Bić!! 
Głos paniczka nabrał chrapliwych akcen­
tów.

Pałki, laski i zwykłe kawały drewna 
wzniosły się w górę i  z rozmachu spadły 
na głowę i ramiona bezbronnego.

— Bić nie żałować!
Chodnik zabarwił się czerwienią.
Milską z rozbitą głową, z m okrymi od 

lepkiej krw i włosami, z ustami otwartymi 
jakgdyby -do krzyku czy błagania leżał na 
chodniku. Twarz m iał całą we krwi. Nos 
stał się spiczasty. Na policzkach wyrosła 
jakgdyby krwią użyźniona twarda, ciem­
na szczecina.

W  przeciągu kilku m inut Milski gwał­
townie zżydział.

Z bram y powoli, ostrożnie wysunęła się 
grupa brodaczy. Żydzi wnieśli Milskiego 
do bramy i położyli na rozłożonej kapo­
cie. Ktoś szorstką dłonią pogłaskał skrwa­
wioną głowę. Delikatnie, mokrymi chusta­
m i zcierano krew z czoła, oczu, ust...

Milski otworzył oczy. W patrzył się u- 
ważnie w kołtuniastą brodę pierwszego z 
brzegu człowieka. Po chwili leniwie, po­
woli z wysiłkiem potoczył wzrokiem do­
koła.

Rozległy się westchnienia.
— Got zu danken.
Nagle świadomość tego co się stało 

błyskawńcą rozdarła mroki.
Milski zrozumiał wszystko. Zamknął o- 

czy. Ciemne rzęsy lekko zadrżały ,i zwil­
gotniały. Łza cicho i powoli wypełzła na 
blady policzek. Musnęły czoło splątane 
włosy jakiejś biednej, żydowskiej brodv. 
Zobaczył najsm utniejsze w świecie oczv. 
Zmęczone, męczeńskie spojrzenie Żyda z 
obrazów Rem brandta.

Mimowoli przytulił się do kapoty jak 
małe, skrzywdzone dziecko.

Dalekie, zapomniane słowa, słyszane z 
ust dziadka, strzępy modlitwy pomiesza­
ne z mową słowiańską wydarły się z ję ­
kiem ze ściśniętego gardła.

— Bruder... Ja Id... Żyd. Umgliklich... 
Za co? Boże!



A N T E N A  Ś W I A T A
Piec typów mężczyzn

Jeśli wierzyć prasie amerykańskiej, to 
H ollyw ood zna pięć typów  mężczyzn, k tó­
re podobają się publiczności i przyczynia­
ją się do powodzenia filmu są to: Robert 
Taylor, G ary Cooper, Robert M ontgome­
ry, C lark Gable i W illiam Powell.

W szyscy pozostali nawet sławni i wy­
bitni aktorzy mogą być podporządkow a­
ni pod jedną z wymienionych kategorii: 
istnieją „jeunes premiers” typu Taylora, 
typu M ontgomery i t. p.

Mariannę Strułby
W  H ollyw ood istnieje powyżej pięciu 

tysięcy dziewczynek, marzących o laurach 
Shirley Tempie. W  filmie „Kobieta posta­
wi na swoim” z M iriam H opkins w roli 
tytułowej, są dwie role dziewczynek sie­
rotek, 11-letniej Kitty i jej 8-letniej sio­
strzyczki Jean. Rozpoczęło się poszukiwa­
nie odpowiednich dziewczynek — stu­
dium zamieniło się w freblówkę.

Z pośród prawie trzech tysięcy w ybra­
na została M arusia Strelbickaja, śliczna, 
zgrabniutka dziewczynka z warkoczyka­
mi, spadającymi na plecy. M arusia jest 
córeczką rosyjskiego oficera, lecz urodzo­
na jest w N ew -Jorku i mówi po angielsku 
prześlicznie, bez obcego akcentu.

Dyrekcja zaproponowała podpisanie 
kontraktu. Suma tygodniowego zarobku 
M arusi jest znacznie większa od miesięcz­
nej pensji jej matki. Strebickaja przemie­
niona została w M ariannę Strułby i roz­
poczęto zdjęcia. Dziewczynka okazała się 
w yjątkowo fotogeniczną, ma miły dźwięcz­
ny głosik, dużo wdzięku w ruchach i 
praw dopodobnie w krótkim  czasie zrobi 
karierę. Mimo to Strułby uczy się syste­
matycznie, codziennie do studia przycho­
dzą do, niej nauczycielki, które z nią prze­
rabiają kurs szkolny.

Metuzalem chce sie żenić-..
Chłop jugosłowiański Baktijar Kozan, 

zamieszkujący miasteczko Liplajan, może 
śmiało ubiegać się o godność najstarszego 
człowieka, w przyszłym miesiącu kończy 
on 132 rok życia. Kozan nigdy jeszcze 
nie chorował i uprawia swoje pola we 
wszystkie dnie tygodnia. Lecz Metuzalem 
się nudzi: pragnie on ożenić się i dać bab­
kę swym 132 potokom : jego najstarszy 
syn liczy 102 lata, a najmłodszy w nuk dwa 
miesiące. Baktijar nie stawia zbyt wielkich 
wymagań swojej przyszłej towarzyszce: 
powinna ona umieć i chcieć pracować, 
mieć conajmniej 40 lat a conajwyżej 70, 
natomiast jej uroda i posag mało go inte­
resują.

Incognito
D yrektor Banku Angielskiego M ontagu 

N orm an nie znosi rozgłosu. Jego utrapie­
niem są dziennikarze, domagający się 
wciąż wywiadów i fotografii. Odbywając 
ostatnio podróż przez La Manche, zapisał 
się w liście gości jako prof. Skinner. Lecz 
podążającym wślad za nim dziennikarzom 
nie trudno było go poznać, jeden z nich 
zbliżył się do niego, i uprzejmie zapytał: 
„Przepraszam pana bardzo czy to pan 
jest tym sławnym poetą Skinnerem ?” N ie 
zmieszawszy się N orm an zapytał z kolei: 
„A czy mogę wiedzieć kim jest pan ?” — 
„Ja jestem dyrektorem  Banku Angielskie­
go, — odrzekł dziennikarz, lecz na miłość 
boską niech pan tego nikom u nie mówi”.

Matematyka w anatomii
Żyjemy w wieku wiedzy, nauki. Znamy 

najdrobniejsze części naszego samochodu, 
lecz cóż my wiemy o naszym własnym 
ciele? Bez wątpienia, na ławie szkolnej 
mamy jeszcze pewne wiadomości anato­
miczne, ale po opuszczeniu szkoły kto  z 
nas pamięta, że szkielet składa się z 206 ka­
wałków, że czaszka nasza z osiem części 
i t. p. A by ciało nasze mogło funkcjono­
wać musimy użyć do tego 327 muskułów.

Lecz oto liczby jeszcze mniej znane: 
Człowiek szatyn ma około 90 tys. włosów 
na głowie, „aryjscy” blondyni conajmniej 
140 tys. oczywiście, o ile nie są łysi. W  
końcu rzecz najłatwiejsza: obliczyć ciężar 
krwi, krążącej w naszym organizmie. W y ­
starczy podzielić ciężar ciała przez 16: w 
ten spisób okaże się że przy wadze 80 kg. 
mamy 5 kg. krwi.

Football pool
Aczkolwiek dopiero od dwuch tygodni 

lozpoćzął się w Anglii sezon footballowy, 
jest on już obecnie w pełni. W e wszystkich 
krajach Europy sport „okrągłej Pdk i” zy­
skuje coraz większą popularność wśród 
mas.

W e Francji, Niemczech, W łoszech, Ho- 
| landii, Belgii czy Szwajcarii wszędzie szy- 
| kują się poważnie do nadchodzących za- 
J wodów międzynarodowych. Specjalne ru ­

bryki w prasie przeznaczone są na ten 
cel, szczegóły o stanie zdrowia i postępach 
graczy nie przestają interesować szerokich 
rzesz publiczności. W szystko to jest ni­
czym w porównaniu z tym co się dzieje w 
Anglii.

Albowiem pomimo, że sport ten zawo­
jował cały świat, Anglia pozostaje wciąż 
krajem footballu. Jej „zawodnicy” są 
wciąż niezwyciężeni i tylko w Anglii foot­
ball zachował swą czystość techniczną i 
swą malowniczość.

Od paru lat nowy czynnik bynajmniej 
nie sportow y przyczynił się do jeszcze 
większego spopularyzowania tego sportu 
— jest to football pool.

W iadom o ogólnie, że w Anglii mecze 
odbywają się każdej soboty. Zaintereso­
wany może otrzymać na początku tygod­
nia, albo odszukać w specjalnych tygod­
nikach biuletyny, zawierające listę 
matchów sobotnich i szereg kolumn w 
których może umieścić wysokość stawki i 
nazwę klubu ewentualnego zwycięzcy.

Jeśli trduno dać odpowiedź stawia się 
krzyż. W ypełniwszy wszystkie rubryki dla 
przewidzianych dwunastu meczów i załą­
czywszy sumę stawki odsyła się biuletyn 
pocztą do firm y organizującej i czeka się 
na w yniki sobotnie. Z kolei firma ta przy­
stępuje do wytężonej pracy, która ma być 
w ykonana w sobotę wieczór, w ciągu za­
ledwie kilku godzin. Po ogłoszeniu w yni­
ków, natychmiast następują obilczenia, 
firma ściąga swą prowizję i wysyła zainte­
resowanym wygraną.

„Football pool” po raz pierwszy pojawił 
się w Liverpoolu w 1926 r. Obecnie nie 
ma miasta ani miasteczka w całym Zjedno­
czonym Królestwie gdzie by nie było przy­
najmniej jednego football pool (fundusz 
footballow y) towarzystwa. Cały kraj tak 
bardzo ogarnięty został szałem zakładów, 
że wiosną ubiegłego roku poseł R. J. Rus­
sel usiłował przeprowadzić bill, zabraniają­
cy „footballs pools” — jako sprzecznych z 
moralnością. Ale dzięki interwencji mini­
stra poczt wniosek ten odrzucono 287 glo­
sami przeciwko 24. Należy dodać, że cała 
opinia angielska wypowiedziała się prze­
ciwko temu wnioskowi.

Powodzenie swoje osiągnęły „footballs 
pools” dzięki bardzo niskiej stawce. Sta­
wiając jeden penny (około 15 groszy) 
można wygra6ć 1 tys. Ł. (50 tys. złotych).

Habima w Paryżu
O d połowy października bawi w Pary­

żu na gościnnych występach palestyńska 
„Habima". Cała prasa paryska, 
bez względu na reprezentowany kie­
runek .poświęca obszerne artykuły wystę­
pom teatru palestyńskiego. Recenzenci 
francuscy zachwycają się pięknem mowy 
hebrajskiej, niezwykłym opanowaniem 
ruchów aktorów , i, poważnym repertua­
rem. „D ybuk”, a szczególnie scena w dru­
gim akcie: taniec żebraków spotyka się z 
ogólnym uznaniem.

Nowy prezydent Argentyny
W  Argentynie w ybrany został prezy­

dentem Dr. Roberto Ortiz, kandydat koa­
licji konserwatywnej contra Dr. de Alvear, 
szefowi unii radykalnej. Prasa argentyń­
ska, popierająca obecnego prezydenta w 
ten sposób go przedstawia: „Ustępujący
prezydent Justro przyczynił się do nowej 
prosperity. Dr. Ortiz, którego polecił jako 
swega zastępcę ma przeszłość bardzo 
chwalebną. Człowiek z centrum, nie reak­
cjonista, jest świetnym ministrem finansów 
i ma kolosalne doświadczenie w sprawach 
państwowych.”

W  przeciwieństwie prasa opozycyjna p i­
sze: „Była to parodia wyborów, wywiera­
no nie zgodnie z prawem i konstytucją 
silny nacisk z góry. Dr. Ortiz jest nie ty l­
ko kandydatem  obecnej koalicji rządzącej 
lecz 450 milj. Ł inwestowanych przez b ry ­
tyjskie kapitały w Argentynie. Jako k on tr­
kandydata miał on Dr. de Alveara, salo­
nowca, turystę, przezwanego „człowiekiem 
ludu” lecz nie mniejszego reakcjonistę od 
Ortiza.

Australia prosi o- kobiety
W  Anglii wciąż daje się odczuć nadm iar 

kobiet, podczas gdy w koloniach bry ty j­
skich jest nie wiele kobiet. W  związku 
z tym londyńskie pismo „Sunday Referee” 
nawołuje rząd do zorganizowania „expor- 
tu  kobiet” przynajmniej narazie do A u­
stralii, gdzie brak ten daje się odczuć naj- 

I silniej.
A ustralia żąda kobiet, przede wszystkim 

podlotek w wieku... od lat 30 do 40. Będą 
one tam żonami, urzędniczkami, robotni­
cami. W  Commonwealth liczba mężczyzn

przewyższa ilość kobiet o 70 tysięcy. W  
Q ueensland jest mężczyzn o 46 tysięcy 
więcej. N atom iast w Anglii jest o 2 milio­
ny więcej wyborczyń aniżeli wyborców. 
W ystarczy więc zorganizować tylko ex- 
port kobiet brytyjskich do dominiów. Z a­
płacona podróż w jedną stronę i kobiety 
znajdą pracę a często i męża w rozmaitych 
krajach imperium brytyjskiego.

Legenda irańska
Jedno z pism amerykańskich rozpisało 

ankietę, zawierającą wiele pytań z dziedzi­
ny zachowania się i sposobu życia zwie­
rząt. M iędzy innymi jedno z pytań 
brzmiało: dlaczego wielbłądy są tak dum­
ne i wyniosłe i dlaczego poruszają one bez 
ustannie wargam i? N a pytanie to nades­
łał pewien A m erykanin zamieszkały o- 
becnie w Teheranie bardzo ciekawą odpo­
wiedź, opartą na podaniu perskim, którą 
właśnie przytaczamy.

Allach posiada wiele imion lecz jedno z 
nich tylko jest imieniem prawdziwym.

N ik t go nie znał, n ik t wypowiedzieć nie 
umiał, prócz jednego tylko świętobliwego 
mułły, którem u wielki Bóg tajemnicę po­
wierzył.

I zdarzyło się pewnego razu, że mułła 
długą i ciężką odbywał drogę. A gdy zna­
lazł się na bezwodnych, olbrzymich pusty­
niach południa, wielbłąd jego, wyczerpany 
straszliwym trudem, padł.

Rzucił się na kolana świętobliwy mułła, 
błagając o pomoc Allacha — nagle w po­
szumie wichru usłyszał: wszak znasz praw­
dziwe imię moje.

Porwał się z ziemi mułla i pochyliwszy 
się nad uchem zwierzącia wyszeptał imię 
Allacha. A  wówczas życie na nowo w stą­
piło w członki wielbłąda i powstał z zie­
mi i doszedł do najbliższej oazy.

Zdarzyło się jednak, że mułła nagle za­
chorował i zmarł,, nie zdążywszy nikomu 
zwierzyć swej wielkiej tajemnicy. N ikom u 
prócz wielbłądowi. A wielbłąd powtórzył 
wszystkim braciom swoim imię Allacha. I 
znają je tylko wielbłądy i dlatego są tak 
dumne i wyniosłe i by nie zapomnieć po­
ruszają bezustannie wargami, powtarzając 
wciąż po cichu wielkie imię Allacha.

Posłuszna Miss
Najpiękniejsze Europejki szykowały się 

do w yjazdu z Paryża do Constantinie aby 
tam walczyć o ty tu ł miss Europa. Łącznie 
z innymi pięknościami szykowała się do 
wyjazdu i 17-letnia Elza Szimp, miss H o ­
landia.

Panna Elza pakowała już swe walizki 
przed odjazdem na dworzec, gdy w jej 
pokoiku hotelowym zjawił się policjant i 
uprzejmie poprosił aby zechciała się z nim 
udać do komisariatu.

Miss H olandia udała się do komisariatu 
skąd komisarz zawiózł ją do holender­
skiego poselstwa. Tam oznajmiono pannie 
Szimp, że m atka jej nie życzy sobie aby 
nazwisko córki kojarzono z konkursami 
piękności, i dlatego też zwróciła się do 
francuskiej policji z prośbą o pomoc.

Elza Szimp zaczęła szlochać. Konsul usi­
łował przekonać matkę. Ta początkowo 
jakgdyby zmiękła, lecz po tym się nam y­
śliła:

— Przypuśćmy, że się zgodzę. Lecz cóż 
na to powiedzą panie w naszym miastecz­
ku?

Biednej Miss H olandii nie pozostało nic 
innego jak  posłuchać matki i wrócić z nią 
do domu. Tak, więc, tegoroczne w ybory 
miss Europy odbyły się bez przedstawi­
cielki H olandii.
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J A K U B  i E Z A W
komedia w 3 aktach SAMMY GRONE- 
MANNA w tłum. żyd. J. TUNKELERA. 
Reżyseria: PROF. CARL MEINHEIRD  

Bilety w kasie Teatru od godz. 11—2 i od 
5 po poi.

P o d p a l a c z e  
w  p ł o n ą c y m  d o m u

(dokończenie ze słr. 1)

W Ó D Z  CZY  SŁU GA.

Najistotniejsza różnica między Duce a 
Napoleonem  -— mimo podobnego pod­
bródka i loczka na czole — tkwi w róż­
nej epoce, różnej roli historycznej, (pom i­
jając już sprawę różnych uzdolnień oby­
dw u). N apoleon niósł na polach Europy 
prócz podboju rynków  dla powstającego, 
rozrastającego się kapitału francuskiego, 
hasła wielkiej rewolucji, hasła w wielu 
krajach postępowe. N atrafiał na grunt po ­
datny, w itano go, jak rewolucjonistę, za­
pominając często, że przecież tę rewolucję 
zdusił, i opasał cezaryzmem.

Co przyniesie M ussolini Europie? Co 
przyniesie światu, obok licznych tomów 
własnych m ów ? Jakie są linie wytyczne 
jego polityk i? Czyżby wyzwiska i prze­
kleństwa, jakie rzuca i miota na głowy 
dem okratów ? Czyżby ciągłe zapewnienia 
o swej sile, o swei mocy, o swych zw y­
cięstwach? Jeśli uda mu się rozdmuchać 
ogień w ojny w Chinach i H iszpanii i A- 
bisynii na świat cały — nieść będzie li- 
tylko i tylko chęć zdobycia nowych ry n ­
ków dla garstki zeskorupiałei w swym 
reakcjoniźmie przedstawicieli kapitału fi­
nansowego.

Czy jest on więc wodzem, czy sługą? 
Czy tw orzy nowe formy, nowe m etody? 
N apoleon stworzył N O W Ą  SZKOŁĘ 
STRA TEG II — M ussolini tylko N O W E  
POM YSŁY PR O PA G A N D Y . Jako pro- 
pagandysta spełnia powierzoną sobie rolę, 
w niezliczonej ilości mów maskuiąc rzeczy­
wistość.

Pod tym względem bardzo ciekawe są 
uwagi tak  um iarkowanego pisarza, jak 
Alex. Tocqueville na łamach ostatniego nu 
meru pisma „Vendemiaire”. Tocqueville w 
artykule pod tytułem: „Czy dyktatorzy 
są na prawdę szefami?” pisze co następu­
je:

„W eźmy, dla przykładu, W łochy: czy 
jest rzeczą słuszną sądzić, że Duce jest 
odpowiedzialny za bieg polityki włos­
kiej? Jeśli przyjrzym y się jej z pewnego 
dystansu, w tedy ta polityka pozornie ka­
pryśna, pozornie niekonsekwentna zjawia 
się jako fatalność nieosobowa i ślepa. 
G dy  M ussolini sięgał po władzę, głosił, 
że jest federalistą i poniekąd anarchistą. 
Ale niezdolny do zerwania z etatyzmem, 
idzie drogą bezwzględnej koncentracji. 
Stąd, z tej nieumiarkowanej centralizacji 
wkracza na tory  autarkii. A  w kraju tak 
biednym  i rozbrojonym  przemysłowo jak 
W iochy, nie jest możliwa autarkia bez a- 
gresji wojskowej. By skończyć z walką 
klas, ustanaw ia M ussolini ustrój korpora­
cyjny. Ale nie będąc zdolny do zerwania 
z kapitalizmem, skazuje ten ustrój na to,

K I N O
S F IN K S  — „ D Y B U K "

Jest to bodaj pierwszy film  produkcji 
polskiej, stojący na poziomie dobrego 
film u zagranicznego. Reżyser Michał 
W aszyńsk i pierwszy raz wykazał w  tym  
filmie, że posiada prawdziwy talent, że 
potrafi natchnąć duchem artystycznego  
polotu dzieło, które tworzy, ten właśnie 
polot odczuwa się w całym filmie. Ten 
piękny poemat dramatyczny o miłości, 
która zwyciężyła śmierć, pełen m istycy­
zmu i tajemniczej sym boliki, przeniesio­
ny na ekran — nie stracił ze swej po­
ezji, nic z niesamowitego romantyzmu. 
Scenariusz przerobiony według słynne­
go utworu An-skiego przez Andrzeja  
M arka i Kacyzne, w ydobył po mistrzow­
sku  nastrój oryginału, nastrój, k tóry re­
żyser potrafił uplastycznić w  filmie. I  
zarówno scenarzysta, jak reżyser, potra­
fili uniknąć tu rzeczy tak trudnej do o- 
minięcia w przeróbkach film owych po­
wieści, czy sztuk  teatralnych — potrafili 
nie spłycić nurtu wewnętrznego napię­
cia, nie strywializować akcji. Film odda­
je nie ty lko  treść utworu An-skiego  — 
oddaje jego ducha, jego nastrój. Pod  
względem reżyserskim  — poza godnym  
pochwały ujęciu ogólnym  — mimo pew ­
nych braków technicznych, — nie do u- 
niknięcia w  naśzych warunkach — film  
posiada jednak szereg scen wspaniałych, 
arcydzieł pod względem realizacji: to
scena wypędzania „dybuka" z Lei, to 
taniec żebraków podczas uczty weselnej 
i wiele scen innych.

Gra aktorów stała też na w yższym  po­
ziomie, niż tego można było oczekiwać. 
W spaniałą postać Cadyka, pełną tragiz­
mu i jakiejś wielkiej smutnej prawdy  
życiowej, wzniosłą, a jednak prostą — 
dał Abram  M orewski, aktor, który  
pierwszy na scenie kreował tę rolę — je­
szcze pod kierunkiem An-skiego. Liii

by stał się odwróconym liberalizmem, czy­
li kapitalizmem państwowym. O tóż eta­
tyzm w żadnej postaci nie wzbogaca. W  
kraju ubogim jest jeszcze bardziej ru jnu­
jący. Podatki, jakie nakłada nie mogą po­
wodować normalnego rozwoju gospodar­
ki. Toteż reżym szuka rekom pensaty w 
polityce prestiżowej, która tylko wzmac­
nia agresywność, zrodzoną w skutek cen­
tralizacji i autarchii. W  taki sposób fa­
szyzm nie może przekroczyć zaczarowa­
nego koła; bez względu na zamiary osobi­
ste Duce, musi on pójść do końca po d ro ­
dze, na której się zaangażował. Duce być 
może wie, że to imperializm nazistowski, 
imperializm rasowy stanowi dla jego k ra­
ju największą i najbardziej bezpośrednią 
groźbę. M ittel Europa spowoduje bez 
wątpienia koniec wpływu rzymskiego w- 
Europie Centralnej i na Bałkanach. Ale 
W łochy faszystowskie muszą zw iązać'się 
z Ill-cią Rzeszą, bo te dwa państw a m u­
szą pójść tą samą drogą. Duce, k tó ry  w 
czasie swej szaleńczej młodości był zaciek­
łym wrogiem kolonii, rozumie, być może, 
że zdobycze kolonialne nie potrafią wcale 
rozwiązać trudności ekonomicźnych i so­
cjalnych, jakie ciążą na Italii. Wcfjna w 
Abisynii nadw yrężyła już dostatecznie 
banki włoskie i tak  zwane nowe imperium 
ciąży na budżecie kraju. Ale Mussolini 
nie może dziś proponow ać ewakuacji A bi­
synii, przyznając się tym  samym do nie­
możności zagospodarowania nowego k ra­
ju bez finansów, które obecnie posiadają 
tylko bankierzy anglosascy...

Innym i słowy: to  nie W łochy faszy­
stowskie zdobyły Abisynię, to schyłkowy 
kolonializm X IX  wieku zdobył reżim — 
który  po to, by  nie upaść — musi pójść 
na aw anturę wojenną”.

I Tocqueville kończy swe uwagi, acz nie 
zawsze słuszne, a jednak w większości w y­
padków  trafne, następującą uwagą:

„D yktatorzy antym arksistowscy stano­
wią ilustrację i uzasadnienie jaskrawe — 
aczkolwiek częściowe — marksizmu, gdyż 
dają świadectwo temu, iż nie kierując w y­
padkami, są przeważnie kierowani przez 
same w ypadki”.

Podpalacze świata, nie przewidując sa­
mi tego, znaleźli się w płonącym 
gmachu, zagubieni w matni własnych 
sprzeczności.

Biedna krawcowa włoska ze swoim u- 
nowocześnionym Napoleonem! Nie raz 
patrząc na tę pocztówkę, wydawało mi 
się, że Napoleon uśmiecha się bardzo a 
bardzo ironicznie, spoglądając na swego 
sobowtóra.

OU TSID ER.

Liliana trudną rolę Lei oddała z pełną ta­
lentu prostotą, umiejętnie i przekonyw u­
jąco, utrzymując tę postać na pograniczu 
patosu i prawdziwego dramatu.

Czysta, artystyczna fotografia W y-  
werki przyczyniła się również do pod­
niesienia poziomu filmu.

I pomyśleć, że ten film  — najlepszy 
jak długo istnieje produkcja polska — 
jest filmem żydow skim .

R IA L T O  — „ E SK A P A D A "
Jest to film pod  względem reżyser­

skim  zrobiony tak bez źarzutu. że chcąc 
to wyrazić dokładniej — trzebaby mówić
0 w szystkim : i o inteligentnym, 
pełnym subtelnvch skrótów  ujęciu, i o 
konsekw entnej konstrukcji i o zdjęciach 
bez zarzutu. Dlaczego wiec ten film, tak 
doskonały, nie rozpala nas do zachwytu, 
dlaczego nie porywają losy bohaterów? 
Dlatego, że jest zim ny. Zim na jest bez­
błędna reżyseria, zimna — ćzysta i iasna 
fotografia, zimna gra aktorów  — tak jak
1 zimne jest wnętrze bogatego domu, 
gdzie nudzi się piękna żona bardzo 
zajętego męża. Film, którego akcją jest 
dramat trojga ludzi — nie marszczy się 
ani na chwilę drgnieniem żadnej namięt­
ności. Dlatego ty lko  w idzim y jak dos- 
konały jest ten film, ale nie czujem y te­
go.

Marlena Dietrich dobrze czuła się w 
tej atmosferze chłodu i ostudzonych  
zm ysłów , Herbert Marshall inteligentnie 
odtw orzył postać beznamiętnego mał­
żonka i nawet M erwin Douglas — je­
dyna postać, po przez którą przebijało 
trochę gorącej, czerwonej krw i — ani 
razu nie dopuścił do głosu swego tem ­
peramentu.

T. S.
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